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Usty, opinie, polemiki ... 

SPOKOJNIEJ O "NIESPOKOJNYCH SNACH", 
czyli jeszcze raz. o rowerach w górach i nie tylko o tym 

Felieton Krtysztora J. Szmidta ("Na 
Szlaku", lO/52) skłonH mnie do zaprezento­
wania nieco innych poglądów w kwestii ko­
larstwa górskiego w Tatrach i w innych gó­
rach. Kolega S7.midt przedstawił swój punkt 
wid7.enia dowcipnie, choć według mnie nie­
co katastroficznie. Wypada ustosunkować 
si~ do wniosków, że TaLTy są za małe, że są 
wypadki związane l. rowerami. że ro.łnie 
popularno~ tego sportu itd., itp. WszysUco 
to prawda, naleiy jednak pamiętać również 
o tym, że prawie kaMa dzied7Jna aktywno.4ci 
człowieka związ.ana jeSl z rozmaitymi 
zagrożeniami i skuLkami ubocznymi. Czy 
Tatry są za małe, jak pisze autor felietonu. 
.. nawet dla turystów pieszych"? Myślę. że 
nie, pod warunkiem, 'l.e umówimy się. kto to 
są tur~i. Tatry mogą okazać się za mnłe na 
przyjęcie masowego ruchu wycieczkowego i 
10 jest prawda. zatykają się w okresach 
wakacyjnych i pn.:y długotrwałych okresach 
ładnej pogody, ale IQ nie trwa wieczno~ i 
nie może był jedyną miarą problemu. 

Populamość kolarslwa górskiego rLC­
ezywi§cie rośnie i pojawiają się konnikty 
"na styku" turysta pieszy - turysta na ro­
wer;:c. Chcę stanowczo podkreślić. że Żlldne 
restrykcje i zakazy nie uregulują wzajem· 
nych stosunków mi~dzy lud1..mi uprawia­
jącymi rói.ne dyscypliny turystyczne i spor· 
towe. Jest to dera kultury osobislej w ogóle 
i na nJaku. Nie zastąpią jej żadne pn.episy 
i kodeksy. na co są dowody. Przykład '! Na 
nic zdał się kodeks nart:iarski, kiedy kilka lal 
temu w SZC1.yrlri:U mtody nar'Cian udus ił si~ 

wpadłszy głową w l.8Spę, bo nikt nie reago­
wał na wołanie O pomoc jego kolegi, mimn 
7.e na stoku był spory ruch. Prtynnjmniej tale 
relacjowano 10 wyd~nie w .łrodkaeh pr;:e­
kazu . Z własnych do~wiadczeń i opowiadań 

innych turystów wiem, jak zachowują się 
narciarze w stosunku do pieszych turyslÓW. 
na prLykład na Hali Gąsienicowej . My piesi 
jestcśmy tam uznawani za·intruzów. Ileż tn 
razy odczekiwałem. by przeskoczyć LZw 
,.szyjk~" przy końcu zjazdu z Kasprowego. 
prLCd dolną stacją wyciągu . Mimo du7.cgu 
wysił1cu umysłu nic pn.ypominam sobie, by 
chce! raz nadjeżdżający narcian. zasygn.tdi· 
zował z daleka, że mogę prLCj~ć spokojnie. 
Nie inac7.ej jest na całej c.lrod7.c spod Kaspro­
wego do Murowańca - narciarze pokrzykuj:, 
lub w ogóle nic sygnalizują swej obecno'ci . 
a pn.ecie:i. nie wszyscy piesi mają oczy z tyłu 
głowy. A zatem Kolego Krzysztofie. nie jc.'\t 
Pan sam. Pana ornal nie prLcjcchał rowcrzys· 

ta, innych przeganiają ze kieżck narcilr"U. 
Chcę jeszcze dodać, ie kilkadziesiąt lal 
istnienia motol'}'7ACji i istnienia prLepisów 
regulujących ruch drogowy tei niczego nie 
7mieniło . Co tydzień ginie na naszych 
drogach 40 osób. wymuszanie pierwszeń­
Siwa przejazdu jesl ulubionym sportem 
rodaków, podobnie jak zajeżdżanie wogi i 
nieużywanie kierunkowskazów, C-Lf ozna­
cza to. że nasz kraj jest 7..3 ciasny dla pasia· 
daczy samochodów i innych pojazdów? Nie! 
Omacza to tylko, że chamstwo istnieje nie-
7.ależnie od kodeksów honorowych i zaWO­
dowych. przepisów prawnych i zdrowego 
rozsądku. Wyst~puje w każdej prawie 
dziedzinie i miejscu, niestety - takie na 
górskich szlakach. 

Na konicc kilka słów o wynatl\i'.kach. 
które ,,~niły s ię" kol. Szmidtowi. Przykro 
mi, ale przedmioly nv.wane przez Kolegę 
..górkorolka" i "kangór" jui. istnieją. Kilka 
lat temu ,.górkorolki" były prezentowane IN 

telewizji. Co pl1lwda nie miały zderzaków, 
ale mrodzi narciarze z jakiejś beskidzkiej 
miejseowo~ci zupełnie sprawnie radzili 
sobie na LTawiastych stokach, trenując przed 
sezonem zimowym. Jdli chodzi o przyrząd 
,,kangór", to nazywa się ,,kul.anczyk" i był 
(jest?) produkowany w dawnym ZSRR. 
Pnykro mi zatem, ale nie był Pan pierwszy. 
Kolego Krzysztofie. Dodam tylko. że • .ku· 
l..anczyk" widziałem na własne: oczy, gdyi w 
1988 r. pnywiózł ów prl,fn.ąd znajomy, l. 

podróży do Leningradu (wtedy jeszcze). 
Juliusz Wyslouch 



l Usty, opinie, polemiki. .. 
Mam juz kilka dowodów na 10. ze dria­

lacze ,órscr. ale przede wszystkim :upewne 
młodsi wiekIem I slriem górilkim. błąd:tą. Niby 
nic nowelo, ka'idemu ~ ularu. ale ... 

Oto kolejny IlU: na ł~m:1Ch .. Na Szlaku" 
uala1:łlI si~ sprawa przodowników GOT. ich 

południu oraz w AlplICh czy Harzu ~n.yjał. wu­
JCmnym kontaktom Toż 10 nui przodkowIe - .:I 
jeSt na 10 mnóstwo dowodów - sprowadzali do 
Lwowa i Krakowa plecaki, buly lurySlyc:rnc, 
czekany, uczyli s1~ ~Iu&jw-<ił mapami w 86rach. 
organizowali schronisb nD wzór ,,bud" alpejsłach 

RĘCE I SPODNIE ... OPADAJĄ, 
CZYLI "ŻELAZNY TEMAT' 

rodowodu w m::ze,ól~i. W 1,~dedo Redakcji 
Andrtej Muur i Lidia DutkieWICZ z Rybnika (nr 
7·8 z 1<J93 r.) wy5łę:pUją z prop<nycj=I 'Wliany w 
Itaul'minie GOT nazwy pnodownik na pru­
wodnik GOT PTTK. 

Argumentacja..ie-~ kolejnym dowodem. ie 
przodownicy (obecnie aktywni) nic u)'lają 
publikacJI, które od dawna starają ~~ uprzytom· 
nił. że me wszystko narzucono nam w lataCh pięt· 
dz.k5i:pych. 

Pr~pommam wi9c w skrócie. ie lemll 
wywołał w 1991 r. Lech Rugala ma lamach .,NI 
Stlaku" pisząc o lej spnwie w idenlYCznym tonie 
i u:r.ywIJąe podobnych argumentów przeciw 
pr:r.odownikom. W numerze .5/1991 T, pokmal.O­
WIłem, swając sę wsk:azal! ni bł(:dne mniemanie. 
że wszystko Już wiemy, 

ay karkonosbch Na .... 't6r .Ipe~ orgllllZOWdno 
5łuzbę. przewodmków I ratowników górskich. 

Kto nic doslrzega takICh • .droblazgów". 
kto nie chce. iUIlowK pmwidłowoki społecztłych 
i obycujowych. ma potem klopoty z odróinie· 
niem "turystów polskich" od "słowackich. c:r..cs.. 
kłch i niemieckich", Kulturę gór~kq mamy prawie 
taką samą. a - przyodrobinic womnoki - bar· 
dzo podobnl\, gdyi wywod:r.i Sl~ z tym samych 
tr6dct I długo jesz.c:r.e pocl~ oraz nas:r.e w5pa­
niale mniemanie o sobie (Iakie w górich) . 
wyrUooe słowami mMt' byt "''Włl'1II d/a nos:)'ch 
sqsiad6 ...... b9drie brzydko pachmał megalomanią 

Znowu, podobnie Jak w przypadku Ip'awy 
przodowników, mkl się. zwycuJna niewiedza. 
brak glę.bsuJ refleksji o samym sobie. o upodoba· 
niach i umle.k'tnokiach W c:r.ymże 10. JC~1i warto 
roztrząsał ten lemal. jestdmy lCp'i od nuzych 
sąsiadów? W tym, że om me mają przodowników? 
Zaręcz.am, że maJl\, ale nie proWlld:r.ą oni 5połÓW 
o "imi~ wllune", Ił raczej o skulC(moU w dzia­
łaniu. Tak $I~ sklada. u II nich nie ma tzw ma­
sowej wrystyki. a II na$ clillOly do ruej kwitną od 
C'USÓW JXlCUIlk6w Prr (czyli dłuieJ nii 70 la!.!), 

Kolejny fragmenl listu ;t Rybniki dowo­
dzi, że Kolełom bnkuje przy:r.woknil TatruA· 
sInego PN na pro.....w.c:nie ~lec:r.ek po trudnych 
alakach Jakby nic wiedzich. ie komcrcJaliucJa 
~ię.łnełll takie ponownie do pru:wodniclWl!.. I nikt 
pr;ty zdrowych :r.nlysłach nie ~dzie popierai 
konkurencji w Tatrach. Brakuje im .,zwolenni· 
ków" w postaci VUPY. klótl\ mOlllby dowoddć 
choćby tylko na lury5lycznym azlalna? 

Oponenlom opłat za WSI~p do TlIruń· 
WelO PN (i do mnych) poddaję. pod rozWlllg; lIk.i 
OłO drobillZ&' bil~1 wstępu kOSl.1uJC tyle Simo. co 
bilet tramw.jO .... 'Y gdzie IIIdzIej , MOim zdaniem­
mol.C sic mylę. - tramwaJem:u lakie piemąd:r.c nic 
uJed:r.lemy do takiego sankIUartum. JakIm ~ 
Tatry, UWliam, że WSlę.p w T.try JeSl drazmipl 
tani. Taniocha Mllllela do przypu5ZCZCma. że • .za 
takie plenilłdzc" 10 w Tatrach moina wSlystko, I 
mimo opłat. dzieje s ię. w tych górach równic tle, 
jak rt7.Cd laly, A wiQC ~y drop. m.m. do kultury 
lurySlykl a6rskleJ. 

k.~1 10 taki sam manowtCC. jak poal:td. że 
to mm .... a6rach powinni czerpać jtdynlC słuszne 
wzory z. polskich turystów górskich. Wy,l.u ni 

10. ze Koledzy Z Rybnika ma~ o znIeSieniU 
• .narzuconego w lalach plęłdzICSl~lych" przodow. 
nlu. A sami w lalach dziew~lCsi.ych propo­
nUją "wzory dhs naszych .*,ów", 

Na koniec proponu~: UjrzyjCie do regu· 
lammu O6rU.ICJ Odmui PZN z 1932 r" I spraWI 
przodowników wYjdni się. całkiem be:r.boldnie, 
Gdyby Jcsz.cze Szanowni Koledzy z Rybnika 
ttthcleli si~gnqł do wspomnianych publikacji. 
mOje nadzieje ~Ił bliskie spełnienia Koledzy 
~ą wiedzieli wi~j! 

Tomasz Kowlllik 

Wydawało si;. że ostatecznie wyjdml 
spraw; pr:r.odowników i ich "pochodzenie" Wie· 
sł.w A Wójcik w artykule "Genu. i roltwój 
GOT" (Wierchy 198.5.54. s. 141-145). Jakby na 
polwierd:r.enie jego wywodów. na lamach "Na 
Sdaku" 611991 uklWlla sI; kopia Ii5fU Pobkie&o 
Zw~ Narci.rskiegodo ZG PTTz 2 VI 1935 r~ 
uwienJ~&o protest I suguSl~ UCltYłllOW31111 l. 
określenia .,pnodowni"", 

KonklUZja Jesl taka. nazv.-ę przodownik 
po ru pierwszy wprow:td:r.ono do reguloaminu 
Górskiej Od:r.nlki Polskiego Zwi~zku Nar­
ciarskiego w 1932 r. 

RĘCE PRZY SOBIE, 

.Idl.i ulem klokowiek cokolWiek komu­
kolwiek narzucał, to było zapożyczenie nuwy 
przodowruk prze:r. turystÓw górskich .. lem ich" od 
turystów górskich • .zimowych". czyli narciarskich. 
Ale w tamtych Ilt:lch tnyd~tych me takie cuda 
towlrzys:r.yły turystyce górskiej pod ró:r.nymi 
IZtlndara.mi. 

Jeżcli Jut mówić o zapotyczenlach. 10 
warto wled:r.ieć. :ie rysunek Górskiej Odznaki 
P'l.Nupożya.ylo w 1952 r. P1TK. u"'anawlaJ~ 
Górską Od:r.nakę. Narciarskq PTTK. Pnypomi. 
nam. że jest to t;cu. tłłId ttwna wierchami. I pod 
rumi litery PTTK Ale Wtedy protesty me były w 
1'IłOd:r.łe ..• 

Chciałbym Włę.c ż-ya.yć kolegom :r. Ryb­
nlu więcej spostnegawczoki. 10 na lórsklch 
ulakach bardto prtydatna umleJę.lno~ć . A 
polI;Idto - wino lO i owo czytać (uCtelólnie 
.. WlCrchy". gd:r.1C tO i owo o n:Lu.ej hiStorII moma 
znlkU. bo dZl~ki pozyskanej wiedty mozna _ jak 
to uXli w swym likie Szanowni Rybnic:r.anie ­
dobrze spełnić obowiązek nie Iylko wobec 
OjCZyln~. ale i prowadząc. ucząc: i wychowując 
podczas mdywtdualnych i grupowych wycicc:r.ck. 

Druli wąlCk wsponuuaoeto lislu z Ryb­
nika dotyczy o WICie poważnicr~ze,o problemu 
Czytam 010. ze Autorzy l\SIu olmm"HJllr ljtrt.iskJJ 
h«ysryki 86nkitj Ił IUlr}v:h sqsiud6 ... C:«II6'"> . 
SlOto'akm.. I NitHIr6", wywnio:dcowali. Ii nasza 
kulIUB turystyki górskiej moit byt ... -;ott'nI dla 
luu:ycil sqsimt6w. 

Rucz w tym. ze wcale nie ma pewnoki. 
bo Ilkie Inllity mgd:r.ie nie zostały przepro· 
~. am też mlu nic zdołał udokun.enIOwK, 
.te nUll lUrystyka jesl wyi.sz.a od SIł~led:r.kieJ . 
Przypominam S:r.anownym AUlorom. że Policy 
spod znaku PT i PTT wiele nauczyli s ię. od 
Ucch6w i Słowaków om W~gr6w. z którymi 
~. nas jCden ubór. Łai~ węd~i. po 
łórach niszego dzisiejszego pogranicza ni 

czyli schronisko na WetllńskleJ musi pozostać nasze! 
Dopiero tern, z lamów "Gazely G6r· 

skiej". dOWiadujemy 3ię. że Biesu:uch:ki Park 
Narodowy wystąpil do ZG PTTK o podję.cie 
rozmów w sprawlc przekaunia schronIska na 
Połoninie WellińskieJ Parkowi. Miało tO miejsce 
23 IUlcgo br. Potoslaje tajemnicą. dlaczego 
środowisko lurystÓw łórskkh nie WSIało o tym 
poinformowane. Moma było laką informacj~ 
z.amtdc:ić w • .Na Szbku·'. "Optymlfcie". maga· 
zynie "Góry", przesłać wiadomoU' do klubów 
,órskich. Moiliwo.'Q było WiCie Dlaczego tego 
nie zrobiono? Z obawy o 10. :r.e IUJ}'ki Zł~ ko­
leJnI!, awanlurę. o swoJe? A mo ze Zarządowa 
biurokracja me identyfikUje się. z lud1mi. którym 
ma służył. czyli :r. turySlamI? Może za JUszynu 
plecami odbywlH 5i~ gry, o których mamy nic 
wiedziel'!? Nie wiem , WIem , że szykUje SI~ 
urnach na NASZE M'hromsko, mtC)Ste stcz.e· 
gólne na turystycznej mapie, ze swoJą o~bhwą 
histOrią, kt~ przypomniał nam Andrzej Mat\.lQ.­
cz.yk w nr 212ó ,.Na Szlaku". 

Cłq nim ubr8t: 5Chronl~ko. do którego 
nie flll. dochodZlIWny .,na O$tllmch nogach" w 
upale. ulewie lub udymc:c.. dająCe schronienIe. 
skromny posiłek i zawsze łorącą herbatę.. A tam 
prawdziwą schronIskOWI! atmosferę . Niewiele 
zoslało takich miejsc d:r.ISIIJ, kiedy :aJenCI 
JChronisk zamlCni'H Je w tlncbudy lub hotele. 

Do lego BPN wtyka nOI w nie swoJe 
sprawy, Jak czytamy w pil mie do ZG PTTK 
Schronisko'la PoIolIfIlit' W~I"Is.bt'j odbłt'ga stall· 
dardt.1II od powstałych ob!tt,6w PTTK", Bitn· 
tladQch nasl/J.dOllycll strottglc;Jlir /la obsługr 
tur)'st6w :ogrtmic;/Iycll , II b/luZt' st(wdordo",'j 
obitkt6w II()C/tgo ..... ych BPN pt:tUIMUJn)-ch dla 
nmit'j UlIIIOZII)'C/1 J:f/t./I'6 ... ·. ("Ga:r.ela Górska" -
wrzesień 1993 r ,) O co tu chodzi' Niech się. Park 
UlJmUJe swoimi obleklllml i spraWAmi, a nas i 
n.aszc obiekty zoqa~' 1 w spokoju. Co om $l( lU: 
pneJmuJą SWldardcm naszych schronisk? To nie 

Ich schronIska I nic ich spr.wl. Zupełnie nie 
ro:r.umlem. skąd to sformułowanie o obiektach 
PTTK nastawionych SlralCgiC'Ulłe na obsłułę. tu · 
rysiÓW Ulgranicznych. Czyzby podję.IO Jui iakid 
decyzje I nie ~q nu wpuszczać. nas - polskich 
lurystów do pOlskich schroniak. W pOlskich 
górach. bo jer;lełmy mniej z:amożni od zagra· 
nicwych turystów'? A ilu tych :r.agranicz:nych 
twygów odwiedZI 8;euczady - kilkudticJię.ciu1 . 
kllkuKt? I widnie dlatego. by nie P5u(! 10wa­
rz)'SlWI tymze z:agranicz:nym lurySlom ulrzy' 
mUJltCym si~ w obiektach PTTK, rod:r.lmych 
turyslów chce BPN prz.enancowlĆ do swoich 
obiektó w A niby po co? Nam jest wystarcza,MCO 
dobrze W nuzych schroniskach , Zdaje się . że 
wyłowny mannununi hotel w USlrz:ykach Gór· 
nych dyrekcja P;uku uznala za modelobowiązu · 
jący schrOniska PTTK. W tej sytuacji nlllwyraf· 
niej schronisko na Wetlifl~kleJ przynOSI swym 
Pr~ądcm i w~saieniem wstyd nam. członkom 

K •• IrOsldlWil dyrekcji Plrku idzie nam na 
r~ i chce uwolnić nas od Cierpień ZWiązanych 
z odwiedzaniem go. Tylko my ""ale nie chcemy 
~iwWli przez Bicsza:ad:r.lu Park Narodowy 
w Udcn spMÓb. a JUz w taki - na pewno, 

Dlatego apeluję. do ~b odpowiedzlal. 
nych z:a NASZĄ WLASNOSC o nie podeJ"» 
'IIIo"anlC lo:r.m6w z Partlcm w k .... 'C.ilii tzw. przejmo­
WIOli schronISIt. NaJeży ""1i?CT5wadow~ dyrekcji 
BPN. te ~tand ... rd schronłsk P1TK jest sprawI! 
PTTK , a me Park.u. i nie Parł; b(:d:r.ie decydował. 
dla kogo przemaczone są nasze schroniska. Już 
dosyć eksp'ansJI parkowej biurokracji i pseudo­
orgl nizacJi ruchu turystycznego. Nic doU', że 
wyciągajII od nas pieniądze za ~jkie w góry, to 
wydl\JIJII T~e po na.~ze schrorriska. Panowie z 
BPN! Ręee prz,y sobie! 

Juliusz Wysłouch 
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Ostalnie lata przyniosły nam. wraz u 
zmianami politycznymi, rozlumienie prupis6w. 
które dawniej skulecznie ubranilty wydawania 
dobrych ogólnodostę:pnych map turyslyct.nych. 
DzU' te o&ranicunil naleq już do pruszłoki. I 
za zmianami ekonomicznymi pojawili lię: leż 

zaraz nowi wydawcy map. Co wi~j. w tyle za 

Recenzie 
renu. Lasy (zwłaszcza w Górach h:erskich) 
przedstawiono według SIanu z połowy III sic­
demdziesilllych. NIC Wl~. uby po Iylu litach 
kłę.ski ekologicznej wojsko dysponowało aktual­
nymi materiałami . Inne zasttui.cnie. 10 brak kon­
selcwencji w OUIact.anIU dróg. Nie wiadomo. do 
jakiej kategorii aulony ulicują szutr6wkl. Ru. 

czy zmidciłby si~ na odwrocie. zamiast na 
oddzielnych skrzydełkach. A poniewai byłoby 
tam Wt~J miejsca. mogłoby si~ takzc. znaleft 
tłumaczenie opisu na ~k ugielski. ewenL takie 
czeski (jesI ,jedynie wer.ljl; polska i niemiecka). 00 
zalet niewlllpliwie ulicu si~ cena mapy. We 
wrocławskiej ks.i~gami HMatko-Polo" przy ul . 

PRZEWODNII{ PO MAPACH 
nimi wydaje s~ zostawał nledawny jesz.cze mono­
polista. jakim było PTTK. które na razie wznawia 
gł6wne stare mapy. zmleniijąC-'ylk-.roaadki. 

Poziom nowych map. lak samo jak ich 
wydawców. JCSI bardzo różny. a cena z reguły 
niezbyt niska. Myg)ę: WIę:C. U wano pokusił się: 
o namiastkę: prn:wodnika po nowych mapach. z 
k1órego czytelnicy mogliby się: dowledzi«. co 
poszczególne pozycje sobq preuntują. i uniknął" 
ewentualnych rozczarowań po kupieniu mapy. 
Oprócz omówierua. ~ się: Slarał staWiK oceny. 
klóre pozwolą moie porównał jakołt róinych 
map. Na całościowy wynik będIj się: składat! oceny 
cząstkowe. w slc.ali od O do 5: 

A - treść topogrtficzna. 
B _ udt' turystyczna. 
C- poDom te<:hniczny. walory użytkowc. 
D - tnfienie w z,apolrn:bowanie wśród 

turyst6w. 

WOJSKOWA KARTOGRAHA 
RUSZA 1)0 !JOJU 
Przegląd rozpocznę: od nowych map 

Karkonos.~y. PierwRa z nich. to wydani pruz 
wydawnictwo "Czasopisma Wojskowe" mapa 
topograficzno-turY5tyc~na w skuli 1:25000. 
Składa się: ona z dwóch c~i wydrukowanych 
dwustronnie na jednynl ukuAZu . Jej zuię:g 
wyznaczają; na północy Jelenia Góra. na wscho­
dzie Karpniki i Przeł. Kowarska, na poludniu 
Snlem. a w Czę:kl ZAChodnll~;j tródła Łaby, na 
zachodzie Sine Skałki w mlł5ywie Zielonej Ko­
py. Oprócz KarkonoSly wi~c mu.pa obejmuje 
niemal cał" Kotlinę: kleniogórską i znaczną czę::§ć 
polskich Gór lurskich. 

Właściwie pierwszy rzUI o ka poz.wala 
stwierdzit'. że mamy lu do czymcma z nową 
jalr.oki~ w karlografii turystycznej. Jest to po 
prostu nicznacznie zmodyfikowana wojskowa 
mapa topoVlficlona z namesioną Ireki~ lury­
Sl)'c:m". nawi~jltCll do chlubnych pnedwop­
nych tradycji WIG-owskich. czyli caf. na co od 
lat cukały nesze lurySIÓW. Mllpa la ma wiele 
ulet. ale ma tci i niedoci",nię:cill (wady tO byłoby 
zbyt mocne słowo - zwłuzc:z.a pny porównaniu 
z innymi mapami). Przyjrzyjmy się:. im pokrótce. 

Ba.rdzo precyzyjnie przedslawiono rzdbę: 
terenów z cię:ciem poziomicowym co 10 m. 
Podobnie dokładnie zaznacZOnIl jest sieć hydro­
&rafłCzna (tu jeden la~us. wynikaj~y byt moie 
~ po!picchu - zbiornik w Sosnówce jest dopiero 
w budowie). Zastruunia mam do pokrycia le-
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omaczane są bowiem jako drogi gruntowe. raz 
jako drugo~ne. W efekcie nu PogÓRu Karko­
noskim iii roi się: od UlWacwllych ni żółto dróg 
i konia z rtę:dem temu, kto z tej pl"lIniny wy­
dobę;dzie prawdziwy przebieg AZOSy z Ptcchowic 
przez Jagniątków do Sobieszowa cz.y z PodgÓRy­
na do Karpacza. Z kolci droga jezdna na Suenic:ę. 
od wielu już lat wyłoiona gramiOwą kostką. ozna­
czona jest na znacznym odcinku linią pr1lCrywaną. 

A !ci$lcjsze ro~różnianie kategorii dróg na 
mapach ~aje się: coraz. waz.niejszą sprawą wobec 
rosnącej llo§ci posiadaczy rowerów Sór5kich. 

Inne niodocil,gniQCie to zupełnie .. od pusz.­
cunie" aktualiucji trdci po stronie czeskiej. 
Wprav.odzie ujmuje ona jedynie mar&inal~ pozy­
cję; w całej mapie i turysIl udający się: w czeskie 
Karkonosze skorzysta z innej mapy. ale brak 
istniejącej od dawna obwodnicy HlUTlChova jesl 
dnU istotnym uchybienicm. 

Do trdci turystycznej, opracowanej przez 
Janusza Czerwińskiego. mam lakże kilka uWIJ. 
Wydaje mi się:. U zbyt dużym uogólnieniem ~st 
oznaczenie wszystkich zabytków archheklury za 
pomoctI jednej sygnatury. Wprawd:de cZię:łć z nich 
(np. kokioły) uwarta jest jut w Ireki topogrl­
ficznej mapy. ale giną one w natłoku innych zna­
ków. Dobry na to.sposób znaletli Cusi. ale o tym 
p6frtiej. Pou tym sąjednak ~ istOtne braki,jak 
np. pominię:cie ruin zamków: na ChojQiku. Grod­
nej i Krzyinej Gón.e. W dohnie Malej Kamiennej 
jest podpisany rezerwat .. Krokusy w Gór:r.yńcu". 
nie ma jednak żadnej sygnalury pozwala.Rc:eJ go 
z1ok:a.Jizował. Całkowite pominię:c.le gastronomii 
jest . jak.sądzę. ubiegiem celowym. D.y słunnie. 
mozna dyskulował. nie ~ rozstrzygał. Szlaki 
turystycme .są zaznaczone na ogół dobrze. ale 
trzech na mapie brakuje: od III DrogI do Kotła 
Jagniąlkowsk.iego (czarny). z Pruł . Karkonoskiej 
na Pielgrzymy (zielony) i z Karp,"k do SzwaJ­
carki (żółty). Odnomie do strony cusklej mam 
podobne uWlgi , jak: przy trdci topograficznej. 

Czu~ się: w obowiązku jednak l.WIoczyt 
jedną tst~ spra~. Nie mam podstaw do roz­
su-zygania. czyim ..dziełem" '" pos.zcze&ólne 
błQdy . Bywl bowiem tak. że autor treki IUryS' 
tycznej przeciera oczy ze zdumienia widzlloc 
.,swojllo" mapę; po wydrukowaniu. 

Do poziomu lechnicz.nego wielkich za­
struień nie mam. Rysunek ~st czytelny. papier 
dobry. jedynie dwustronny druk obu uę:ki na 
jednym arkuszu czyni konystanie z mapy troc~ 
niewygodnym. Lepiej było wydrukowat' obie 
cz.ę:ki na oddzielnych :ukuszach. klóre mogły 
mieł wtedy mniejszy format , bo opis krajoznaw-

Kard. S. WyszyńsJdego kupiłem ją za 18 tys. zł . 

Pora wystawit' oceny: A - 4. B - l. C -
5. D - 5. co daje ircdnią 4.25. My!lę:. u to wynik 
naprawdę: dobry. Mam nadzie~. ie pRy drugim 
wydaniu jeszcz.e wz:rofnie. 

UCZYĆ Slł; 00 CZECHÓW 
Druga mapa. nieco podobna do omówio­

nej poprzednio. 10 .. Krlconok". wydane w ~pu­
blice D.eskiej wspólnie przez trzy firmy: wydaw­
niclwo .. Rohlik: a syn". VOjeMky kanoprlCkj 
Gstav i Klub tesk9ch turisttL Jest to tah.e mapa 
lurystyczna na podkładzie woj~owym. podobni 
w rormie do calej edycji "pię:łdziesi,tek" 
wydawanych przez Kcr. Nowaki, JCSI skala­
I : 2S 000. Obejmuje całe czesk;e Karltonos.zc. 
Składa się z dwóch odrębnydt arkuszy - wschod­
niego i zachodnicgo. z dołt szerokIm pasem 
mie.szcząc:ym się: na obu mapach. Trdt topogrt-­
ficlona niewiele się różni od obrazu na nasuj 
mapie. opano ją bowiem prawdopodobnie o tę: 

samą edyc~ wojskowych map szcug6l0wych_ 
Istolną róinicą jesI cię:cie poziomicowe. co 5 m. 
co powoduje. u w suomych partiach rutba lllje 
się: cię:iko czytelna. Znacznie aktualniejszy jest 
stlln lasów. Zaznaczono obsury wylesione, taUe 
po polskiej stronie. 

Je§li chodzi o trdł turystyczną. to ta 
mapa bije nasz.q na głov.oę:! Jest o wiele bogatsza 
i I:xardzlej sz.cug6lowa. Autorzy poczynili UCSl.q 
kilka interesujących innowacji. WSZ)'5tk:ie tw.wy. 
które mają SWOje hasła w opisie krajoznawczym. 
są na mapie podue§}one wyratn" żółtą Iini, 
Obiekty będące atrakcjami krajoznawczymi. a 
uję:te w uefci topografJct.neJ (kokloły. pomniki 
itp.). !wiernie uczytelniono. otac:z8.Ac: c:zerwonym 
pierfcicmem. oznacza on jednocz.dnte. u dany 
obiekt JCSI- wzmiankowany w opIDC. Zaznact.ono 
na mapie U1łSy narciarskie i - nowołt' - odcinki 
u makoWllf\iem łyczkowym. Ponadto" poka­
zane uasy dla rowerz)'Sl:6w. Tu mala dypesJl ­
Czesi w swym parku narodowym W)'UIaczyli c:ał~ 
51« takich lnU i są one w terenie otnakowane -
u nu dyrekcja KPN zdaje się: nie zauważat' 
problemów. jakie Slwarzaj" rower~yki wpy­
chający się: w kaidy zakątck Karkonoszy. Wra­
cajmy jednak do mapy. Trochę błę:d6w znalazłem 
po polsk.tej stronie. ale i tU: jest ona opracowana 
lepiej nii strona czeska na nasuj mapie. Na 
odwrolnej slronie jesl opis krtjoznawczy po 
cusku i niemiecku oraz dookolne rysunkowe 
panoramki ze Snieild i wieży na Płednfm UkOl. 
Do treki turystycznej nlprawdę: trudno Ji~ 
przyczepłt'. Powstaje pytanie. jak 05iun~to tak 
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wspanla' dekt. Rzut oka na stopkę rozstrzygi 
~tphwoki. Pracował nad tym nie jeden ello­
wkk. Ile cały zespół autorów. ~ znakarsk., 
opf'lCOwaf Vklav Hortlc, c~ Icrajol.nlwczą i 
narciarską liK Rohllk. Tn.e<:i autor (Jan Petera) 
opncował teksty, kt6re były p6tniej recenzowane 
pnu. Tbeodora l...oIr:\'enca (jednego z najlepszych 
znlWCÓw Karkonoszy) i M , Kubita. NI pewno 
uanlliowanie kilku osób :t.wlękul kosuy i 
odpowiedUalnośł! redakcji za koordynlC~ pnc, 
Ile dekt jest wlpanialy, Uwaiam. że jest tO 
naJlepna mapa ttJrystyana z tcrenu Sudet6w, 
która dystansuje wszystkie wydane w pneszłoki. 

O tym, że wydawnictwu uleży na jakości I że 
traktuje ono użytkownik6w poważnie. 'wiadczy 
JCucu jedno. ObiectJJe ono ttJtystom, którzy 
wsbzą na m.pie ItJb w tekstacb bł~y. przesłanie 
b=pIltnego egzemplana mapy, 

Oc! strony ICChnlCUK:J nte mam żadnych 
ustrzeień. Warto zwrócić tJwagę na spos6b 
złolenia mapy. Umożliwii on łalwe otworunie 
jej na dowolnym fragmencie bez koniecznoki 
rotkladania całej dtJiej pIachty, Znakomicie ułl' 
twia 10 konystanie :t. mapy w terenie. Cena ok. 
40 koron za artrusz nu nie SZOktJje, dll Czechów 
jest tO jednak sporo. Co do zapotrzebowania. 
WUrzymam się od oceniania. bo nie znam na tyk 
czeskiego rynb. U nas taki mapa byłaby po. 
stępem wręcz rewolucyjnym. 

Oceniam jll. następujJłCO: A-S. B - 5. C 
- 5. W sumie piątka bezapelacyjna Chciałoby się, 
by nasi wydawcy zechcieli si(. uezyt od Czechówl 

PAMPERSY, TAMPAXY L .. 
MAPY • .EKO.GRAF\J" 
Dziwne zestawienie? Tei mi się. tik 

wydlwlło. ale niedawno tJ~wiadomiono mi. że 
faktyc:xnie. wszystkie le wyroby maR co najmniej 
jedą c:ec~ wsp61~: są jednOłUOwego użytku. 
Niedlwno powsałe wrocławskie wydawnictwo 
"EK().GRAF' zadziwia typowym dl ..... mmeJsza 
t tym kOlO. :t. jakim drukuje SWOje mapy na Ir:rc. 
dowym papiene. Taka mapa ładnie wy~ I~ 
na półce w sklepie Cty wistąe na kianle, Ile w 
lerenie oka:t.uje się wr~z f"alna! Na tacach i 
:r.gię:ciach wyciera się już. po p;erwsuj wycieczce. 
a jeżeli przyjdzie z niej korzystał przy kiepskiej 
pocodzie l w wilgotnym powietrzu (np. we mile). 
niszay się w takim tempie. ie lU ~ spnwę. 
można ją wynucit. Zlolliwi mówią. że moie 
wydawcy o 10 włdnie chodZI - jedna mapa li; 
:t.nls:r.czy. kupi IwySIl naJt'YPIWł ... i szybciej sprr;c. 
da ~ cały nakład. 

Powyisze odnosi si'Y m.in. do wydanej w 
tym rołn.J mapy "Karkonosze" Zajrzyjmy jednak 
do "odka. Po rozłoieniu od n.zu nuc.a ~ w oczy 
zasięg. Mapa obejmuje elłe Karkonosze (poIWe 
I cz.eskie), co w połączeniu ze skaLt 1:50 000 robi 
t.rdzo dobre wnienie. Trdł lopografiCUlI pl 
ni 016ł dobr7.e opracowana. wydaje mi się, że 

moiliwoki, jakie daje skala I: 50 000. WSIIły 
optymalnie wykorzY5llne. Po:t.iomi~ poprowl­
dzone ~ co 20 m, lasy oznaczooe na Iyle jamą 
ZIelenią. że nie z.lClCmnia ona sieci dró& i kiezdt 
OUIac:zonycll barwI! starą. Wylesłenia i uprawy 
lelDe wyróżnione kolorem bladożółtym (szkoda, 
że tylko po polskiej stronie). Dośł dobrze vo· 
biono aklualizacj~. np. jest to chyba pierwsza 
mapa z naniesioną grankIJ RudlwskielO Parku 
Krajotnzowego. Zastn.ewua budzą niekt6rc na· 
PlS)', ale o Iym poniieJ. 

Pn.ejdtmy do trdci lurystyc:znc:j. Nie ma 
wunianki. klo ja opracował. jest Iylko nuwi5ko 

Zbigniewa Garbaczewdaelo jako konsultanta 
odnoWe pncbklu szlak6w (sądtę:. że po strorue 
polslaej, choć 1e10 nie podano). 1111 terenie Polski 
szlaki są w z.asa.dzie o:t.nlczone dobrze. Jedyne 
Istotne nic:dopatru:nie to brak cz.amyeh walc6w 
t :r.amku Bolcz6w na Otazid::a i z Końskich Lb6w 
ni S:uenioę. A poz.a Iym lTe~ turystyc:r.na jest 
niedopracowana.. Kilka prxyklad6w: brak ruin ni 
Grodnej, kMcioła J pałacu w Mysłakowic:ach. W 
Podg6rzynie JCSl napis ..Nad Stawami", ale nie 
wiadomo, czelo dotyay. bo nie ma Iy,natury 
hotelu. Na pn.eł. Okraj jest omuczone przcjkie 
grlnkUle. nic dowiemy się Jednak z mapy. że 
korzysUIĆ:t. niego mogą Iylko piesi i rowerzyki, 
CO może nie:rorienlowanych "wpukić w maliny". 
:r.włas:u::r.a. że dtoca od c:r.esIueJ suony na prttłęcz 
O2.RlaOl'la JCSI Jako gł6wna. Mniejuym nie· 
dopatrzeniem jest brak podPISU przy Idnicz6wce 
.)cdlinld" k. Knac%)'ny - ~a szlaków podpi. 
sanego tą nuWlł w regulaminie GOT i na wu)'sl' 
kich bodaj dOlychctuowyclJ mapach. Jednak 
niepodpisanie Sllcjl TV nad Śnieinymi Kotłami 
- btJdynku widocznego niema1 z całych Katko­
noszy - jest islotnym bralr:łem , Niedor6bek po 
sITonie polskiej jut więcej. nie one 14 jednak 
nljwi~ym manklmenlem.' Pnwdziwy honor 
panuje po strOnie czeskiej. Błędów JCSI mnóstwo 
i dotyczą bardzo r6inych element6w. 

J) Szlaki. Kilki przemalowano na inne 
kolory, ale są 10 t:miany świcie i moina u. kh 
nieuwzględnlenle redakc,n rozgrzeszył. lnne, Jak 
przejkie przez Kold Cty kieika od Krakonob 
do Vfrovki. tOstały 5ka5owane. KiUru na mapie 
brakuje, jeszcze inne maj-. tle oz.nacwne pru· 
biegi. 

2) Obiekly noclegowe i gastronomiCUK:. 
Otnaczone zoslały wybi6rcto i lrudno dociec, 
jakie kryterium decydowało o umiencz.eniu na 
mapie lub pominięciu (moz:e ło5oWlJtJe) . Nacmin-­
oc są błędy w ich kalegoryzacji (np Labskt 
bouda 10 typowy holel górski z ocnaml tak W)'1O­

kimi, ile nocuj, lam chybi tylko Niemcy, zupeł. 
nym więc niliJ>OF0zumieniem jest oz.naczenie jej 
jako schroniskl). C:esk' bouda na Śnieice od III 
jest nienynnl i przeznlC2.Onl do rozt,.6rId. ObH 
~ ro:r.ebrano w 1984 T., a niec%ynna była już 
kilki lal wczdn;ej . Umiencunie ni mapie 
obiektu ritynnie nie islniej,cego od niemal 
dt:iesięciu lal. i to w jednym z na~lej odwie· 
dzanych miejsc. Karkonoszy (po dtodu na Śruei· 
kę), uwlhm ta błąd kompromitującyl Cbciałbym 

też zwr6ci1! uwagę, że sygnalUJll oznactaJltCa u 
nas schronisko. u Cz,ech6w otnacu restaurację 
lub btJfet. Redaktorzy korzY5lljllCY z czeskich 
map nie zawsze o tym pamięta~ w wyniku e:t.qo 

np. kiosk pr:t.y pojredniej stleji wycilJlU na 
Śniei,4 umknił się: na&Je w schrontsko. UsduJll' 
cym si~ tam przespat: i.~ dobrej nocy. 

3) Inne obiekty twy~yczno-mjoznaw. 

c:u.. Przykłady błQd6w: na Cemej hoJe nie ma. jak 
sugeruje mlpa. wiezy widokowej. Jesl Iylko 
pnck.afnik llelewityjny Nie lTt3. 111 mapie oddziału 
muu:um KRNAP w PectJ pod SnHkou. Wszyst· 
kie obiekty we Vrchlllbl umieszaooo w mieJSCU 
usytuowania, Iylko muu:um pod nazW\ miasta. 
choć tmidciłoby si'Y bet problemu ram. gthie 
UlljdUjC ~ię rzecz.ywistoki. 

4) Nuwy topografictne. NIJwięku.y 
lapsus 10 brak nazwy miasta przy Jabloncu nad li · 
t.eroU. Poz.a lym.jejll autorzy pocIpll)'W&1i milSll 
dużymi literami, 10 nakwo podobnie post~ z 
Hamchovem (prawa miejskie mi od 1973 r.). 
Śtlp!nb nie jest oboclJlą n~ góry o nttwie 

HvUda, jak mozna wywnioskoWlt z mapy. tylko 
nazW!! wieży widokowej Stojącej na jej szczycie. 
ŚI~i Grzhłet po c:zesl:tJ nie brzmi Slauky tylko 
SIezskj. Bł~y onogr.ric:zne w czeskich nazwach 
10 temal na rotpra~ dla jętykoznawcy. Ja tylko 
z~ uwalę na jednl\ regułę, ktÓrej z.naj~ 
po:t.woliłaby unikn~ wielu z nich (moic Dlwet 
więknoki) . W języku czeskim przymiolniki 
z a w s z e końcu! się. dłu" lIJTlOIIosltą. 

5) Całkowite nieaktualne są"...,k:e parku 
narodowego po Slronie c:r.eskiej, ale 10 tatie 
mliana stosunkowo §Wieia. Polecam 10 uwadu 
aulor6w wszystkkh ma.p. 

Na odwrotnej stronie mapy :r.nlljdziemy 
krótki tekst napisany pru PiOlnl Migonia. z.awie­
n,jltCy naJwainieJS1.C informacje o Karkonouach 
(takie lłumaczenia na język euski i niemiecki). 
PonadIO .lZ.CD:g6łowe plany Szklarskiej Poręby, 
Karpacza. Harrachova i Spindlerovelo MłYna. Te 
elementy są opracowane rzćCzywikie dobrze. 
Nowoki, w naszej kartografii lurystyctnej ~ 
wprowadzone prut ,,EKQ·GRAF" mapki z ry. 
sunkami roślin i zwier"ął. Pomysł deklwy i ni 
pewno pod~y walory mapy. Ostrożny był. 
bym jednak z ich Iytułowaniem jako .,rouniesz­
czenie" toilin I zwierząt, bo teJo pr:t.y sklli 
I : 12S 000 :robić się dobru po prosIu nie da. 
Zwierzątka są 5tłocrone. jak: w Arce Noego, i np. 
pstrQ potokowy umieszczony został dokładnie na 
linii wododzilłu w okolicy Śląskich i Cteskich 
Kamieni. 

Wysluczy tych uWlg. pora wystlwi/! 
oceny. Proponuję nulępU.Mce: A - 4. B - 2, C ­
l, D - 5. ŚlUlrua wycłtodzi 3,0. Sądze, ic ambicje 
wydawnictwa są~. ale niestety. uwaiam że 
hnetny pomysł jednolitej mapy całych Karkono­
szy tost.ał tmarnowany pruz sp0s6b jej wyko­
nania. O$mielę się wY5Un~ przYPusK:r.enic. ic 
nie konsultowano jej Ireki z nikim po stronie 
czesk.iej. uy choćby t kim!' kto zna dobne 
czeskie Kariconos:u:. Można to I1Spnwiedhwit ... 
przypadku map, gdzie suonl czeska występuje 
tylko marginalnie, ale nie w pr:t.ypadku mapy 
obejmujqceJ c I ł e Karkonosze. Tury110m 
uclajltCym Się tam radZ; Zlopatnyt się w ma~ 
czesk" a ICJ nie kupowat. 

Jeszcte jedno. Na odwrocie mlpy ma1az­
tern nasl~jlR informację;: ,.Ma~ wydano we 
współpracy ze stowarzyszeniem Biel Piast6w w 
Szklarskiej Porębie pn:y współudzlalc : Urzędu 

Kultury Fi:t.ycz.nej w Warszawie. WOjewódzkie· 
go U~u Ochrony Środowiska i Gospodarki 
Wodnej w Jeleniej G6ru:. Sejmiku Samorl.4do­
wego Gmm Województwa JeleniOł6rskiego oraz 
Urzęd6w Mla51 Szklarslr:a Por~ba i Klrpacz". 
Oblwiam sa-ę. że współudZIał w produkcji tej ałtJ· 
rat mapy Chwały wjr6d lury51ÓW powyższym 
instytucjom nIC- przyniosą. 

Jacek. Putocki 

XartOflone. Mapa topografiCUlO-lurys­
Iyczna 1:2ji 000. Wyd .... nictwo MCz.asopisma 
Wojskowe"'. Waruawa 1993. 

Xrłok·vychod, JOtonose':apod. Twistic· 
la Ilyiarska mapa 1:25 000, Vojensky kartogr.\' 
fickj ustav, s.p. Hannanec. nulAdatelstvi ROSY 
Rohlfk a Iyn. Klub Oeskjch tunstCl. 1993. 

Ktribnor..e. Mapa IUt)'Styczna 1:50(0)), 
..EKO-GRAF". Wrocław 1993. 
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Recenzie 
Tatrzański wątek rodzinnej sagi 

waniu podł6g. eskapady po dziwnych kietkach 
- 10 ws:r.yslko obrazowo oddaje koloryt czasów i 
kolory! wspanIałych g6r. życia w nich i przeży­
wania ich. To bardzo istotne uzupełnienie tego. 
co już wledzieli$my o Tatrach I kodowiskach 
zwi~ych z Iym regionem. 

Ola mnie szczeg61nie mIlo było SpodeK 
na kartach skromnie, ale stWllnnie wydanej ksiĄŻ­
ki, majOfl\4 po5lK Marysi TIum z domu Ciecha­
nowskIeJ, l kl6rl!, chodziłem do wrocławskiej 
• JCdynki'" razem wwalem na geografię i razem 
studiowałem. Mie.li.(my też okll;Z,K: odbyć kotcżcń­
sko-rodzinn, grupową. wyci~ w Talry, • .po­
~Iet .. w Rytn.e. To były cza~yl 

Ogl~dając dokladll1e "lechll1czne" karlY 
ksilJiki napotkać można dziwny zapis: Seria 
"OPEN" (no ryzyko fll/tOroW). Domniemywał 
mozna, że tO aulorzy sporuorowali sobie sami wy­
danie, a fInna Iylko dała swój znak. Co za et.uy! 

Ct.yiby nie wierzono, że Ulajch:ie się odpowiednie 
grono ZIIinleresowanych I" lemaryką? C6ż.jtdnak 
dziwoclO. skoro nawel przewodmki aUlony mu· 
J%q sami sobie spon50rowlK'!. Ceny oczywikic nie 
ma, jak leż i na1dadu (10 lei nowa ,,moda" -ot.. 
wa przed ... No włunie, przed ~ym?). Ale na­
pisano. że powyiej 20 egz. można uzyskać upust 
cenowy. Skonyslajmy z tego! Całkiem jednak 
powunie naleiy pocikrdIić, że rzecz dopn......dy 
jest bardzo inleresująca i lekko si~ ją c:r.yta. Godna 
wl~ uwagi nie Iylko "IIIIOloł6w" czy miło~ 
ników cracovian. ale wszysIkich, kt6rzy chał 
lroc~ intercsuJ~ si~ górami i stllll tUf)'Slyą . 

KrzYSZlor R. MIIwndd 

Jadwiga C'lCChanowska, Adam Czarnow· 
ski, Tatnmlsl:ie fato (: 'Il'~dr6'1l'~ł po g6roc:h i Zo· 
kopal/em XIX-XX '11'.), Krak6w: Towarzystwo Au­
torów i Wydawców Prac Naukowych "Uni\'ersi­
tas" 1993, 186 ".+3.5 ilustr.+tab. 

Wydawałoby sił;, że wszystko już o Ta­
trach i ludziach w zasadzie opublikowano. A jed· 
nak ... JdIi pokop!\ł gł(:biej w rodzinnych kufrach 
e'l.y komodach, to znajdą si~ stare fOlografk. Slare 
listy czy diariuszowe upiski. W ten .sposób 
wyzyskano materiał do ksi:\Żkl. kl6ra dolarb na 
rynek z pocqd,iem jesieni. Oboje aUlOrzy 10 
osoby od dawna l silnie związane z PTTK I jego 
poprzedmkami. pny czym szczególnie miło nam 
odnotować udział Adama Czarnowskiego, znane­
go dzialac:ta i publicysty, kt6ry zasilił swoją 
twórcl.O'=~ i nasz magazyn. O czym.test bi:pJca1 
To ehronologlcvuc uloione zapl.;ti I kore~pon­
dencjc rodzinne. POWII\ZIIIlC odpowiednią naTTllCjll 
i komentarzem OrllZ komecznymi prlypisklml. 
Zamieszczono. :I jakie, labliq: J,coealoglemą, 
choć niepełną i iłlt~ starych fotografii i rysun­
ków. Literatura tego rodnju nie ma większych 
tradYCJI w nauym kraju. lilcralura poł:wi~n.a 
rodzinie w sensie kromki pokoleOlowej, pofwlec­
eona utrwalaniu czy poszuki .... ·aniu przysłowio­
wych korzeni. Ale bo tei korzenie wlI;ksmści pol­
skich rodZili si~gają płylko, zwłaszcza waDtwy 
inteligenckiej, która najbardziej predystynowana 
jest do lego wła5nie rodZllJu krok6w. Nie chodzi 
tu przy tym o powielanie i drukowanie banałów 
czy przcc~mych (z punktu widzeniII procesów 
Ipołecznych) 1056w. ehołby dla Jednostki i 
konkretnej rodziny były one nader wainc. Postulat 
swoistej nielwykl~i spełnia ]05 rodziny Ciecha· 
nowskich i z nimi spokR:wnlon~h To nlebanalna 
rodzina, chał moze nie w Iypie romantycznych 
bojownik6w. przy czym POSIlIW walecznych l pa­
triotyCZnych absolutnie w niej nie brakuje. Szcze­
g61nie lOtercsujący wąlek SIanowi związcl z Ta­
lrami, si~gająey połowy XIX w. - pierwsze wy­
cieczld w SItO~ Talr, zżywanie ~ rodziny t tymi 
ł6rami, wydarunia i anegdo!:y twonącc Ich his­
torię. lę wielką I tę zwykłą. Jakie jednak ma­
lowniczą. Zwykłe informacjC o zwykłych spla­
wllth. np o waletowaniu w ~hroni~kxh. paqo-

"PRACE PIENIŃSKIE" - TOM 5 
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TATRZAŃSKIE LATA 
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Kończqc recenzj~ tomu 4 • .PP" pisałem. 
iż ocuku.k- l ZlllIItcrCSOwanlCm na lom.5, maj~y 
Sl~ ukazać w okresie podw6jnego jubileuszu: 
5tulecia OddZlllłu Pienińsldego w Szczawnicy i 
pi~iolecia Qgrodka Kultury Turyslyki 06rsk:iej 
KTG za PTl'K, równiel w S:r.czawnky. 

Miło mi utem poinronnowK Czytelni. 
k6w . .Na Szlaku", że redaktor Ryszard Rcmi­
uewskl okazał s~ niezwykle punktualny I 10m .5 
został \Io~y uczestnikom obchod6w jubileu­
szowych w Szczawnicy. kl1re odbyły ~ w dniach 
8-10 patdziemika br, Nosi on tteszt" wymowny 
podtYluł. "W stulecie zorganizowanej turystyki 
pienińskiej". I tO JUż włakiwie m6wi wszystko. 
Jest 10 tom po§wi~ny w całoki temu w)elkiemu 
wydarzeniu w dZICJACh na.ucgo TowłlfZ)'SlWI.. W 
końcu chodzi tU o najstarszy i,uniejący oddział. 

Lw~ cZ#Ć tomu zapnuJC banizo obsztrne 
opracowanie .Z hislorii {)dd:r.iału PlCnińskiego 
TI. P1T i PTl'K w S7.czawnicy", pióra prezesa 
Oddz.iału Stanisława Urbanl. JC$t lO bardzo rze­
lelnic Opr1lCOWlna, SZQ.egółowa historia oddziału, 
podztelona ni kilka okresów obeJmujących 1:lIa 
1893-1914, 1914- 1922. 1923-1939. ]939·1945, 
1945·1961 (flktyelnle roub.illl ten obeJmuJc 
okres do 1993 c., ale autor tego JUż z mcuozu­
lIliałych powod6w nIC wyróżnił). Dziwić może 
ceWili ostatniego okresu. bo niby diaCZCłO flik 
ważny mial byt len rok 1967, ale dla czytelnika 
slaje 5i~ jasne. że w Szczawnicy była 10 dali 
iSlotna dla cz.lonk6w Towarzystwa. 

Opracowame Slanislawa Urbana może 
zaimponował bogactwem m"małów I szcuł6-
łów przytllCZ:lnych w teUcie, no ule w końcu Jak 
s~ preusuje aklywnemU oddzialowi, kt6ry przu 
stulecie pracow.1 na 5w6J dorobek, 10 można 
sobie pOlwolić na pisanie obszernej hiSlorii. 
problemem Słllje si~ w6vx:zu qacr:wo wyboru. 

Uważna lektun prukonujC, ie włakiwie 
w PTTK me mamy nic nowego. że nas:r.e obecne 
problemy wcale: nic SO\ całkiem takic nasze, już 
nui poprzednicy pr:ed blisko stu laty borykali się 
l takimi samymi problemami finansowymi. 
organizacyjnymi. nie obce im były konOikty 
personalne i spl"ZCCZnOki Intc!es6w pos:r.c:r.eg61. 
n)'Ch driałac:r.y. Jednak Jak s~ okazuje miało 10 
summa summarum pol)1ywny skutek, zaowoco· 
wało bowiem bogatym dorobkiem i zahartowało 
działaczy na wszelkie przeciwnok1l kłopory. Był 
może lemu właśnie Oddział zawdzi~za rue tylko 
przelrwanie przel stulec.ie, ale i bogaty dorobek: . 

I dobrze Ji~ leż Si ało, że autor zagadnieniom 
organizacyjno-gospodarczym ~~il tak sporo 
miejsc •• pr:r.ytacując: wiele cytat6w z dokumen­
t6w. Pokatuje to obecnym działaczom PlTK, że 
nasz dorobek poW$lawał w wielkim ttudzic. zaw­
ue pr:r.y liczeniu każdego łfO$Z.3 pozyskanego dl. 
rozwOJu turystyki . Mnóslwo nalwisk, zdarzeń, 
c~iowo uzupełmonych oryłinalnymi rOlocra­
fiami powodUje, że powstał trwały pomnik d:r.i.­
łalnoki PlT i PTTK w Pieninach. 

A"ykuł ten poprud:r.ony JCSI opnlCOwa­
niem Ryszarda Rcmisu:wskiego nTowarzySlWO 
Tatruńskie w Piemnach - trudne początki", który 
przedstawia gene~ powstania Odd:r.iału Pieniń­
skiego i JCgo zebranie załoiyc:lelskic. Maleriał jest 
niezwykle interesujący. a to dzięki zachowaniu 
bogatych archiwaliów, w Iym pTOlokółu z ubra­
nia załoiycielskieło. Niestety. wiele, tnlCZDie 
młodszych oddlllł6w me mou atę pos:r.czycit 
taką dokumentaC~. Jak si~ przekonujemy czytaj", 
teksl R. Remiszcwskie,o wcale nie tak łatwo 
powstał oddzial w Szczawnicy. chociaijednymi 
ze wsp6IzałoŻ)'Cieli TI byli: 6wt:zesny włdcicicl 
uzdrowiska Józef Szalay i Fc.lilu Plawicki, m:ający 
lU p6fruej posiadłołć. ObaJ od poc:l4tku di!ozyli do 
utworzenia oddziału w Szczawmey, sz.czqólme 
czynny był tu J. SzaJay. 

Niejako aneksem do obu artykuł6w JCSI 
zestawiony przez S. Urbana "Wyku chronolo­
giczny wlodz Oddziału Pienifiskieło n, PlT. 
PlTK w Szczawnicy od 1893 do 1993 r." - tytuł 
mówi sam za siebie i naą ~ tylko cies:z)'Ć, ŻIe 
mamy jednostki. kl6re mo&~ pochwalił ~ takim 
porządk.iem w archiW1lillCh 

U:r.upetnieniem jubileuszowej trdei SO\ 
okolicznoklowc .. burki", m.In. krótkie wspom­
nienie WJadydl1W1 Midowicza .. W stulecie lurył­
tyki pienińskiej". kilka utworów poel)"Ckich i 
podsumowame PIęciOlellIICh dokonlA ~odka 
Kultury Turyslyki G6rskiej PlTK. 

Wydaje si~. ie 5 10m "PP" na pewno Sla­
nie si~ cennym materiałem dla ZIIinlCf'eSOwanydl 
dziejami polskiej turystyki g6rsloej i jC:Stem prze­
konany. że opracowujący dwusIUletnie dz.ieje 
Oddziału Pienifiskiego z cal" pcwnokil] cł6wnie 
z niego ~dą konySl'ć dla om6włenia "wczes­
nych dziej6w XX w. lurystyki pieniAsklcj" - my 
teło nie docukamy, ale Oddlial Pieniński na 
pewno. 

Marek SlafTll 

; 



Recenzie 

UCZNIOWIE TECHNIKUM LEŚNEGO O " BIESZCZADZKIM WORKU" 
Do t'l\k moich trafiła niedawno niccc>­

dzienna, zarówno pod względem ranny, jak 
i Irdei wyjątkowo uroldiwa ksiąiecz.ka 
"Worek 8icszczad:dci ", A Le nakład owej 
osobliwej ksiąicczki jest niewielki i wobec 
lego z. całą pewno~c i dOlIlC ona tylko do 
znikomej li czby czytelników i turystów, 
uznałem, j,e warlO odnOlOwuć jej istnienie. 

Co urzekło mnie w .. Worku Siesz.­
czadl.kim"? PrLcdc wszystkim sposób jego 
powslanja. Napisali bowiem "Worek ... " lu­
dzie bardzo młocl7j - ucmiowc klasy malU­
ralnej Technikum Lclncgo w Lesku: R. SF.Y­
mut. E.Tkacz, B. AndrCli. T . Furs, K. Grd' 
boń, K. Kubaszek . T Woj nar i T . Wrona. 
Zafascynowani urokami .,dzikoki" lej sto­
su nkowo mało znanej cz~tci BicS1..c7.adÓw 
Zachodnich. rozciągającej sic na wschód od 
Stuposian i popularnie pncl. turystów :.rwa­
nej "workiem", przemier/yli ją wrat ze 
swoją "psorką-matemntYC7ką" Aleksandrą 
Markiewic7.. współautorką ksiąiii. W7.d łu:i i 
wszen_ Nie było to jednak zwykłc. turys­
tyczne wędrowanie. raczej peregrynowanie 
niejako Kolbcrgowskie. pełne mr6wcLej 
s~tliwości odnajdywanie i utrwaJanie w 
słowie eonu. bardziej w l..upomnienie odcho­
dzących ~Iadów prlCSzłości tej tak mocno 
dotkniętej wyrokami powojennej historii 
ziemi. A więc peregrynowanie do lud:tj tę 
prl.cszłoŚĆ jeszczc pamiętających i do ludzi 
lą pn.eszłościq w sposób L.awodowy l..uintc­
resowanych. poregrynowanle po resztkach 
starych cmcn tarzy. cerkiewek, po "pow­
siach ..... Zebrany w ten sposób materiał. 
wzbogacony O fachowe dane l.8CLerpnięte z 
podstawowej literatury bics/'cL.ad:t.kiej. do­
żył się początkowo na wydaną własnym 
sumptem . niewielką brOSl.urka. Nie:t.ado­
wolen i .łladowym nakładem i edytorską 
niedoskonałością broszurki autor/y zwrócili 
się wkrótce po jej ukazaniu o pomoc do 
pracowników BPN i pn.y ich współpracy 
(m.in. A. Dcrwicha. M. Auguslyna. L Be­
kiera). nakładem O'rodka Naukowo-Dydak­
tycznego BPN. mieszc7.ąccgo się w Ustrzy­
kach Dolnych. doprowad/.ili do drugicgo 
wydania swego "d:tjcłka" w ks:ttałcie lu p~ 
zentowanym. 

.. Worek Bicsl.czad/.ki" trudno w ja-­
kimkolwiek stopniu U7..nał 7.a fochowy prze­
wodnik turystycmy r:zy oprocowanie nauko­
we, mimo iż obu tym fonnom gatunkowym 
~t najbliższy. Ksiąicc7.ka taja""i SIę rJłC'l.Cj 
Jako :t..bi6r lutnie ze sobą 7wiązanych i nieco 
chaotycznie rozwiniętych rol..d7.iał6w trak· 
tujących o historii "worku", jego miejsco­
wOlejach. mieSlkańcach (domostwach, 
ubiorach. wierzeniach. religii). kolejce 
wąskotOrowej, faunic i norl.c. Pisane są owe 
~oz<lziałki nicledwic gwarą uc/niowską i. 
jakkolwiek widOCzna jest dbałośt o popraw­
ność i elegancję j~z.ykowego tworzywa. 
d7j~ki niej wyczuwalny slaje s ię spccylia.ny 

klimat rnłodzieoc7ej , sI.kolnej beLtroski. 
niepowagi. humoru przesądzający o uroku 
całoki. Stanowią o nim min. mini-komcn­
tarzc do opisywanych wydarleń i fakt6w 
( .. Sprawa się rypła ..... - $. 14 . .. Boże. co za 
nazwisko" - s. 14 •• ,711ÓW jaki.ł Bojko ruS1.ył 
głową ..... - s. 38) ~'-y wykr/_ykiwania ( .. urr' 
- $. 34). Tworl.ą go takżc quasi-hisLOryczne 
zdjęcia (s . 36, 41) oraz quasi-naukowe 
rysunki (s. 61. 62). Szczególnie pod tym 
względem (doskonale w jedno stopione są: 
irracjonalna młodzicńcza emocjona l ność i 
dwudziestowiect.ny sceptycyzm) urokliwy 
wydaje się rozdziałek zatytułowany "Niesa­
mowite opowieści", lrnktujący w apostro­
fłC7.no-hum0ry5lyczocj formie opowiadania. 
przypominającego skądiną.d gaw~dę, o 
wszelakich bojkowską wyobrainię zapeł­
niających bi s urkaniach, propnastykach. 
chmamikac!l (s. 42-56). 

Nie ustrzegł się .. Worek Bics/.tzw­
ki" pewnych błędów i usterek. WymkajĄ one 
z niedopalrl.Cń edytookich ( .. pwicdl.icć" -
.. powiedzieć", s. 17 ... id7e" - "id/je". s. SI ) 
oraz z niekompetencji autorÓw. Do grupy 
tych ostaln.ich l..aJicz.)'Ć bel. wątpienia należy 
w pierwszym n.ędzie nicl..8l1licn.oną ,,hybry­
dycz.ność" ks ilj1ki , brak spisu Lrdci. hrak 
alfabetycznego układu miejscowo~ci po­
rządkujących całość mocno w sumie chao­
tycznego opracowania. uste rki w spo­
rzqd:t.onej bibliograrii prlcdmiOłu (S. Kry­
ciński nie jc~ t jcdynym autorem prlewod­
nika .. Bieszc7.a.dy" - poz.. 9, jest tO praca 
zbiorowa!), usterki stylistyczne (,.Ale o niej 

" ZIEMIA ORAWSKA" - 1993 

Po dwóch latach ukazał się drugi 
numer .perni Orawskiej". wydany staran· 
niej, z kolorową okładką, na pierwny rzut 
oka wydaje się mOJej cickawy od picrws7.c-­
go. I tak falctyc/.n;c jest. . 

Z tej s/.arości wyrM.nić należy tooty 
Franciszka Kolta, zawierające sporo intcre­
sujących danych faktograliC'lnych, istOtnych 
w poznawaniu Orawy. Szczcg61nie zwró­
ciłbym uwagę na telst Pan'lJ(ci I/lbrryrkiego 
proboszcza. po~więcony ks. Janowi Ma.{Ia­
kowi. g6ralowi rodem 'I Suchej G6ry. Jest to 
bodajże piCrwS7y więk57y tcksl pmwięc:ony 
tak zasłużonej dla Orawy poslaci. Mam 
nadzie~, że autor pokusi się w przysIłoki 
o szczegółowszą biografię lego kapłana. 

Dwa innc tcksty tegoj autOra równici 
godnc są odnotowania; jeden - mówiący o 
historii Orkiestry DętcJ OSP w Zubnycy 
Górnej, a drugi - dla ctnografa ccnniejszy, 
wyja§niający, kiedy i z jakiej lO pn.yc"lyny 
biją dzwony na Crawie. 

Zwrócę lei. uwagę na inny Ickst. La­
szlo Oivckfego, wnuka Gyulii Oivclcy"ego, 

ta kilka zdań - s. 25). Zwai.ywszy jednak na 
wiek autorów i poz.iom oraz rodzaj ich 
wykształcenia są one 7.upclnie zrozumiałe, 
więcej - w jakicj~ micrl.e wybaczalne. O 
swej autorskiej be/.radno.ści lwórey "Wor­
ka ..... bezprctcnsjonalnie i uczciwe swych 
potencjalnych czytc lników wc wstępie 
ksiąiki poinformowali!). Warto wi~- mia.~t 
wylykaniu błędów i mnożenia lan.uIÓw. 
oostr/ec r .... czej i docenić inicjatywę młodych 
lud/j. podkreślić wartości wynikające l . ich 
sposobu wędrowania po ojczystej ziemi, 
godnych r07propagowania. Warto równiej, 
upr/ytomnił sobie fakt (co błędów oczywi~­
de w pełni nic usprawiedliwia!), że prlec;ei 
"Worek Bics:t.tzad:tJci" nie jest adrcsowany 
do wytrawnych 7.nawców pl7.cdmiotu, ale 
pn.ede wszystkim do młodzieży. r6wnid­
ników autorów. A że o jego merytOf)'Cl.Ily 
po7.iom 7.adbali pracownicy naukowi BPN. 
'miało można ją młodym turyslom. 7.&fascy­
nowanym Bicszc-l.adami Zachodnimi. pole­
cił. Tym bardziej, że ksiąi.kę Clyta 5i~ nie­
zwykle lekko i przyjemnie. 

Zdaje się. iż te zalcty "Worka Biesz­
czadl.kiego" turystyczna młod"lież jut do­
str/.cgła. Ksiąi.eczka bowiem w niektórych 
Punki ach Informacyjno-Dydaktycznych 
BPN. do których ją rozwicziono (np. w Wo­
łosatym. w Muczncm). s przcdawała się 
tnakomicie. 

Andruj Burghardt 

Word BieszczadzkI'. Praca zbiorowa, 
wyd. 2. Lesko 1993.55.78. 

pierwszego poczmistrza z Podwilka. Pierw· 
szy lisI z Podwilka wysłany 7.ostał w 1882 r .. 
czyli dokładnie III lat tcmu! Ten bardzo 
ciekawy tekst. moie nazbyt lakonic7JlY. 
sl.tl.Cgólnic polecam. bo UWa7Jly czytclnik 
wyłowi z niego wielc interesujących S7.a.e­
gół6w. 

WspomIę jesl.a.e o tekk ie Andrzeja 
Madei i Jó/.efa Pieroga, pogwięcony Apttce 
pod Zbowici~/~m w Jabłonce. jednaJr1.c czy­
telnikom polecam u7.upełnienie go o teksl 
drukowany w kwanalniku .. Orawa". nr 26-
3011993, WÓWC7.a5 obraz. będzie pełniejszy . 

Redaktorzy nazbyt daJi się poni~~ 
nunowi merkantylnemu i po~wi~ili sporo 
miejsca na teksty typu : horoskop, ofcrty, 
in fonnacje i mało znaczące krÓtkie teksty. 
w gwarze d1iennikarskiej, 7.wane • .michałka­

mi". Obym się mylił . alc wydaje mi s ię. że 
nie sprowokują tym większego popylu , a 
niestety, obniiają waność publikacji. 

Kontynuacja .,Ziemi Orawskiej" jest 
jednak faktem i to jest jej najwiękS7.ym 
sukcesem. 

Ryszard M. Rt miszewski 
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~~ ~ll[l~~lliJ 
z Komisją Turystyki Górskiej ZG PTTK 

Zmieniają się czasy. profil turystyki 
górskiej, a takie sposoby jej uprawiania - nie 
zmieniają natomiast tradycje ogólnopolskich 
zlotów pnodownickJch, tradycyjnie już niemal 
30-letnle. Patronująca tym Imprezom Komisja 
Turystyki Górskiej ZG PTIK stale szuka n0-

wych, jeszcze nie odwiedzanych przez og61-
nopoIską kadrę przodownicką rejonów, które 

zmiany organizacyjne I strukturalne w catym 
naszym Towarzystwie. Czym jest 10 dla 
turysty górskiego i naszej kadry, każdy niech 
oceni sam. Wystarczy wyjechać w góry. 

W pełni panujemy w KTG nad rozle-­
Olą siecią szlaków turystycznych, choć dające 
się znów, jak przed laty. słyszeć pogIoski o 
finansowaniu konserwacji szlaków przez 

kadrę przodowników O wysokim dla niej 
uznaniu, opowiedział o przygotowaniach do 
wytyczania w Gorcach specjalistycznych 
ścieżek przyrodniczych ()(az planowanych w 
związku z tym wydawnictwach. Pierwsza z. 
omawianych ścieżek powstała na odcinku z 
Konlnek na Polanę Szalasiska. 

Dyrektor Ryszard Cybulski z Urzędu 

xxvm OGÓLNOPOLSKI ZLOT PRZODOWNIKÓW TURYSTYKI GÓRSKIFJ fITJS. 
można byłoby zapropagować na p6.tniejsze 
indywidualne wyjazdy dla dzialaczy progra· 
mowych turystyki górskiej. Trudna do prze­
cenlanla pozostaje wreszcie integracyjna rola 
tych Zlotów, podczas których mogą spotkać 
się i wymienić poglądy przodownicy z całej 
Polski, w większości jednak , jak dowodzi 
praktyka, z Polski środkowej I pólnocnej. 

Po zeszlorocznych Bieszczadach 
(UsIn.yk1 Górne i WalIIna), XVIII Zlot odbywał 
się w dniach 24-26, 09, 1993 r. na terenie 
Gorców z bazą w Ośrodku Wypoczynku i 
Sportów Zimowych w Porębie Wielkiej · 
Koninkach, u pó/nocf'Iych podnóży Turbacza. 
W organizację Imprezy z wielkim sercem I 
doświadczeniem zaangażowała się E1fryda 
Trybowska. wiceprezes Oddziału PTTK w 
Rabce, CzłOnek Honorowy PTTK i Jeden z 
neslorów polskiej turystyki górskiej. Oddział 
rabczański pełnił rolę gospodarza, a prezes 
Ignacy Kurzeja przewodniczyi części dysku­
syjnej obrad. Uczestniczyli jako goście: dy­
rektor Wydziału Gospodarczego Urzędu Wo­
Jewódzkiego w Nowym Sączu Ryszard Cy­
bulski, dyrektor Gorczańskiego Parku Naro· 
dowego Andrzej Gruszczyk, naczelnik. Grupy 
Podhalańskiej GOPR Julian Chrustek oraz 
wójt gminy Niediwiedf Marian Talar. 

Z programowego wystąpienia prze­
wodniczącego KTG ZG PTTK Marka Slalty 
na rozpoczęcie Zlotu wynika więcej powodów 
do obaw ł niepokojÓW niż akcentów optymis­
tycznych. Przede wszystkim należy zacząć 
od tego, że dzisiejsze PTTK z obecną ilością 
członków - ok. 200 000 osób, nie jest już tym 
Towarzystwem z lat siedemdziesiątych czy 
osiemdziesiątych , Unormowane zostaly za to 
podstawy formalno-prawne i relacje pomię· 
dzy Centralnym Ośrodkiem Turystyki Górs· 
kiej PTTK w Krakowie a Fundacją o tej samej 
nazwie oraz KTG ZG PTTK. Komisja od 
sierpnia ub. r. tworzy Radę Nadzorczą nad 
Ośrodkiem , obsługującym jej działalność 
programową· 

Nawiązując do odbytej w końcu maja 
Krajowej Narady Aktywu Górskiego Marek 
Staffa przypomnial, iż od 1983 r, do dziś 
przez KTG ZG przewinęło się około 40 osób. 
a w ciągu 10 lat tych samych osób pozostalo 
zaledwie 7. Duża rotacja kadr społecznych w 
Komisji odzwierciedła zatem duże i częste 
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gminy byłyby bardzo niewskazane. Wpt.jw na 
bazę i to, 00 w niej się dzieje, przez KTG. jak 
był , tak i nadaJ jest praYłdziWie enigmatyczny. 
W ostatnim czasie z powodu nieuregulowa· 
nla stosunków własnościowych Towarzystwo 
stracilo schronisko PTTK .Czartak", a oddzia· 
Iy chcące prowadzić samodzielnie schroniska 
ciągle naletą do nielicznych. Jeżeli dodać do 
tego mniejszy jednak w ogóle ruch turystycz­
ny w górach, przy rosnącej konkurencji w 
baz.ie pod g6raml- trudno patrzeć z optymiz­
mem w przyszlość . 

Kadra przodownicka ulrac~a praktycz­
nie swoje pole dzialania w nlektórycłl par'kach 
narodowych (zwłaszcza w Tatrzańskim) . Na 
szczęście, są jeszcze parki odnoszące się do 
przodowników z szacunkiem dla ich społecz­

nej służby , Jak Karkonoski (bezpłatne wldadki 
do legitymacji przodownickich) czy Gorczań­
ski (nie planuje się w nim wprowadzenia 
opłat za wejście w Gorce). 

Odznaka GOT, przetywająca w la­
tach 1991 i 1992 pewną stagnację, znów wy­
kazuje wyraźne lendecje wzrostu. 00 pew· 
nych pozytywów można zaliczyć wydanie 
przez Oddział Wrocławski PTIK 57 rocznika 
.Wierchów~ , klÓry obejmując lata 1988-1991 
wyrainie podgonil narastające zaleglości 
czasowe. Dobrze byłoby , gdyby przodownicy 
bardziej angażowali się w pisanie do .Wier­
chów·. z'Nłaszcza o tematach typu r&glonaJ· 
nego z własnego terenu. co wydaje się ko­
nIeczne dta podtrzymania wiarygodności 

rocznika. Tom 58 .Wierchów" (za rok 1992) 
mlal ujrzeć światlo dzienne w grudniu 1993 r, 
w Centralnym Ośrodku Turystyki Górskiej 
PTIK w Krakowie przy okazji sympozjum po­
święconego 120-leciu powstania Towarzyst­
wa Tarzańskiego. Dzięki pomocy resortu ma­
że bez przeszkód I regularnIe ukazywać się 
wydawany we Wrocławiu miesięcznik .Na 
Szlaku", obecnie jedyny tytuł o profilu górsko­
kra}oznawczo-alplnistycznym dostępny w 
prenumeracie. 

Na zakończenie wystąpienia prze­
wodniczący KTG argumentowal dalszą k0-
nieczność wysylki rocznei. . Informacji" dla 
wszystkich przodowników turystyki górsltiej w 
Polsce (bez względu na koszty), gdyż jest to 
jedyna forma kontaktu naszej górskiej C9nlraS 
z każdym przodownikiem. 

Dyrektor Gorczańskiego Parku Naro­
dowego Andrzej Gruszczyk, zapewniając 

Wojewódzkiego w Nowym Sączu , wspomina· 
jąc wyjątkowo udany 40 Zlot Młodzieżowy im. 
Czesława Trybowsklego w Rabce 
(19.09.1993 r.) , apelował o stale czuwanie 
nad naklanianlem młodzieży i dziecI do ucze­
nia turystyki ł wychodzenia w góry. 

Naczelnik Grupy Podhalańskiej 
GOPR Julian Chruslek zachęcal do kontak­
tów z Pogotowiem zarówno kadry górskiej, 
lak I turystów, nie tylko przy okazji wypadków 
czy urazów. PTTK powinno doceniać zna­
czenie również profilaktycznej pracy GOPR 
(prelekcje, przefrocza. lilmy, pokazy spraw· 
ności ratowniczeD . dzięki której ilość wypad. 
ków w górach wyrafnie sIę zmniejsza 

Przebieg dyskusji na ZJocle, w którym 
uczestniczyło około siu przodowników tu­
rystyki górskiej, najlepiej obrazuje sformuło­
wana załączona uchwała. 

Były jednak w dyskusji poruszane 
takie i inne kwestie, które nie doczekały się 
ujęcia w uchwale. Wnioskowano np, powrót 
w PITK do sporządzal'lla kalendarzy imprez. 
co pozwoli chociaż w części uniknąć dublo­
wania się szeregu istotnych merytorycznie 
zgromadzeń, W czasie, gdy obradowałiśmy 
w Konlnkach , chodząc równocześnie po 
Gorcach, w Szczawną odbywał się 0gólno­
polski Rajd Przewodników PTTK, w Zawoi 
Markowej otwierano nowy Ośrodek Kultury 
Turystyki Górskiej, a w Poznąniu pod patro· 
natem WOjewody Włodzimierza lęckiego 
mialo miejsce kolejne spotkanie krajo· 
znawców i autorów przewodników z kręgów 
PPTK-owskich. 

Działająca prężnie Delegatura 
Wschodniokarpacka KTG (której przewodni· 
czący i członek KTG ZG Ignacy Zatwamlckl 
przybył na Zlot) wzywała kadrę do prze­
kazywania wszelkich uwag do Sanoka na 
temat stanu bazy i szlaków turystycznych w 
Beskidzie Niskim i Bieszczadach. Trzeba tu 
też zaznaczyć. że trud prowadzenia obrad 
Zlotu w sobotę I I niedzielę przejął wieloletni 
prezes oddziału PTTK w Ustrzykach Dolnych 
I działacz KTG ZG Wojciech Galo. Na trasach 
zlotowych widziałem również Zygmunta 
Kałużę - czlooka KTG ZG PTTK z Rzeszowa 
oraz Cecylię Rudzką - przez 22 lata se­
kretarza KTG ZG. 

Zebrani sugerowali, aby każdy z 
kolejnych Zlotów mial z góry ustalony jakiś 
Jeden przewodni temat dyskus}i. 



Zdarzały siQ też .wstydliwe" pytania z 
sali, z cyklu: gdzie podziały siQ i na co poszły 
wpływy od czlonków PTIK w wysokości 

100000 zl, o które wnioskowal ostatni 
Krajowy Z;azd Dełegalów PTIK w Poznaniu. 
Byty takie poruszane sprawy moim zdaniem 
żenujące I zamysly , którym zdecydowanej 
odprawy udzieliła już ostatnia KraJowa Narada 
Aktywu Górskiego - jak np_, czy zmienić 
nazwQ przodownik PTTK na przewodnik 
PTIKI? 

Najlepszą oprawQ dla czQŚCl wyciecz­
kowe! Zlotu stworzyła wspaniala, pra'Ndziwie 
letnia I słoneczna pogoda, przy widocznych 
już wyraźnie barwach }esienl Dzięki pogodzie 
aktyw przodowników, zwłaszcza zamieszkały 
z daleka Od gór, mógł powędrować na Wa­
sielkQ, Turbacz I Stare Wierchy, odwiedzić 
słynną "OrkanówkQ- lub wyjechać wyciągiem 
krzesełkowym na ToboIów, aby na pobliskiej 
Suhorze zwiedzić jedyne w Beskklach górskie 
Obserwatorium Astronomiczne, 

Zebrani przodownicy i zaproszeni 
goście obejrzeli niezwyIde oryglnałną kompo­
Z)'CjQ pokazu pnetroczy Ilustrowanych muzy­
ką, a zwaną multrMzją. Dotyczyla ona ldorytIJ 
I urody Gorców w ciągu czterech pór roku 

Na zakończenie Informacji o Zlocie 
parQ prywatnych obserwacji dotyczących 
schroniska PTIK na Turbaczu Wszyscy 
wiedzą, że calł<iem niedawno zakończyi siQ 
remont tego jednego z najwiQkszych g6rslOch 
obiektów w Karpatach. Ale jakoś tu smutno, 
a równocześnie drogo. 

W pustym okienku recepq1nym ceMik 
za noclegi od 45 000 do 75 000 zł za lóżko. 
00 lego dopłata za pościel 5000 zl (11). 
Kierownik Turbacza oferuje też prysznic za 
jedyne 10 000 zł lub nocłeg ll8 maleracu za 
30 000 li. Na I piQtrze straszą zdewastowane 
sanitariaty bez wody, a zagospodarowana 
gustownie paez cale dziesiQciolecl8 sala tele­
wizyjna to dziś wielkie, calklem puste po­
mieszczenie. 

Podobnie pusto I smutno prezentuje 
się kontuar I witryna baru w jadalnI. W kuchni 
bigos, parówki I Jajecznica lub dla szczególnie 
spragnionych oryginaJne piwo Okocimskie za 
jedyne 20 000 zł za puszkę. Na wszystko to 
z prawdziwym Irasunkiem spogląda znad 
służbowego stolika przy oknie, z htstoryczneł 
już lotogralil, patron Gorców - Wladyslaw 
Orkan ... 

REALIZACJA UCHWAŁY XXVII ZLO­
TU PRZOOOWNIKÓW TURYSTYKI GÓRS­
KIEJ W BIESZCZADACH (WRZESIEN 
1992,,) 

Realizując jedną z uchwal tegorocz­
nego XXVIII OgóInopolsldego ZJotu Przodow· 
ników Turystyki Górskiej w Koninkach, za­
mieszczam wnioski do realizacji ze Zlotu w 
lleszczadach z krótkim komentarzem. Wnios­
ki slormulowala sekretarz KTG ZG PTIK 
Cecylia Rudzka w sprawozdaniu z ubieglo­
rOCZneł Imprezy: 

l . Nalety uznać istniejącą sieć szla­
ków górskkh za stabilną i w zasadzie doce­
lową· 

2. Zlot zwraca się do Klajowej Narady 
Aktywu Górskiego o wlączenle Karpat 
Wschodnk:h do Regulaminu GOT. 

3 . Zlot wnioskuje do wladz Towa-

rzystwa o umocnienie pozycji PTTK na te­
renach parków narodowych. 

4. ZlOt wyraził podz.ękowanie Dyrek­
cji aZGT w Sanoku za wyrainą troskę o 
obiekty górskie I za widoczny przyrost bazy 
ll8 terenie Bieszczadów. 

5. Zlot z zadowoleniem przyjął dekla· 
rację Oddziału PTTK w Rabce do organizacji 
XXVtli Ogólnopolskiego Zlotu Przodowników 
Turystyki Górskiej w Konlnkach. 

Wciąż mówi się o uznanIu sieci 
szlaków w naszych górach za docelową (fał'­
matna uchwala KTG ZG na ten temat 
została podjQla jeszcze w 19n r., lecz stale 
znakcwlane są nowe szlaki Nie wchodząc w 
racje merytoryczne, tytko w 1993 r. mogli }e 
znaleić turyści w BIeszczadach, BeskidZie 
Wyspowym i na Pogórzu Karpackim. 

Krajowa Narada Aktywu Górskiego w 
Krakowie (maj 1993 r.) nie zajęła w swoich 
uchwałach stanowiska w sprawie włączenia 
Karpat Wschodnich do regulamInu GOT. Co 
do podObnego typu wniosków z Innych 
rejonów, KTG miala zawsze zdanie, kl6te 
można skomentować: z dużą rezerwą. 

Pozycja PTTK w palkach narodo­
wych ulega od 1992 r, znacznemu 0słabie­
niu w miejsce spodziewanego wzmocnienia. 
Wystarczy przypomnieć tyłko o stałym 
ograniczaniu wykonywal"lla na tych terenach 
statutowych funkcji przodownika turystyki 
gófskiej. 

UCHWALA XXVlII ZLOTU PRZO­
DOWNIKÓW TURYSTYKI GÓRSKIEJ 
PTIK W KONINKACH 

,. Uczestnicy Zlotu z na(.Yyźszą tros­
ką odnotowują laki pozbywaria się przez ZG 
PTTK bazy w górach (ostatniO np. scłw'onis­
ka PTIK w Czartaku), bezwzględnie wnios­
kuląc o powstnymanle tej tendencji 

2. WnIOskuje się o utrzymanie co­
rocznych Zlotów Przodowników Turystyki 
Górskiej PTIK Jako ogromnie ważnej lormy 
integracyjnej kadry programowej w górach. 

Sudety w pytaDlacb L. 
odpowledzlacb 

Niby 10 miała być pozycja ukoIeniowa. w 
istocie stała sit sWOistym {ze ~ na Iormtl 
podsumowaniem współczesnej wIedzy o rych 
niezwykle atrakCyjnych ~ach Autor, wieloletni 
dzlalacz turyStyki, akruaJ.ve pot'OIIInle przewodni· 
czący KTG ZG pnI<, I krajOznawca sudec:kl, w 
3n pytatIlach (na rNkÓ'e trzeba jednak samemu 
po$ZlNć ~ - nol dobrze) zawatł rMmaI 
~ wiedz, kr~ o tyd1 g6-1ICh_ Jak 
ore jest bogata I ciekawa neba sarT'I8fRI sit pru­
konać. T rall$i sit drobne PQIknIfda . .. rzacIw I 
w sprawach raczej cIrugor2fÓ'1Yd\. Na podMawIa 
Iekn.y wiciać, jak bardzo po 1945 ,. została wzb0-
gacona skarbAca regionan8J rrnpokl. NIa ;e&11O 
do opanowania prZłłZ kandydatów na przewod­
ników turystyki gótlkJej. ale lakt. kaMy moie 
wykorzystać opracowanie jako (póki co) eocyklO­
pedi, sudedu1. GoJąco poIecaml 

Marek Stalla ~(G6ry polskie w py­
taniach I odpowiedziach), Warszawa; .Kraf 1993. 
211 S$. Biblioteczka TUI)'SIY Górskiego, l 18. 

K.R.M. 

3. Nalety stworzyć nową 10rmQ 
kontaktu KTG ZG PTIK z kadrą przodow· 
ników za pośrednictwem Terenowych Rele­
ratów Weryfikacyjnych GOT. 

4 ZobowIązuje siQ KTG do utrzy­
mania corocznej .łnlormacW do wszystkich 
przodowników Indywidualnie. W 1994 r 
należy wdrotyć obowiązek przesylanla do 
KTG zwrotnie zaadresowanych kopert ze 
znaczkami na lę . tnlormacjQ" , co będzie 
wprowadzone na stale od roku 1995. 

S. ZlOt wnioskuje o dobrowolne 0po­
datkowanie slQ przodowników na cele ma­
teriałów Informacyjnych realizowanych przez 
Centralny Ośrodek Turystyki Górskiej PTTK 
oraz Fundację o tejże nazwie. 

6. KTG ZG PTIK powinna znów stać 
siQ Inicjatorem organizowania obozów 
wędrownych w górach. 

7. KTG ZG PTTK ma być nadal 
monopolistą od znakowania w górach wraz 
ze wszelkimi wynikającymi s t ąd konsek· 
wencjaml. 

8. PoprawQ stanu bezpieczeństwa 
młodzieży wQdrującej w góry naJeży wyeg. 
zekwować popnez szkolenia ll8uczycleli pro­
wadzących QI14lY mIodziety, a także poprzez 
odpowiednie akty normatywne wydawane 
przez Ministerstwo Edukacji Narodowej (tu 
wspólpraca z Komisją Młodzieżową ZG 
PTTK). 

9. Zlot zobowiązuje KTG ZG do nie­
zwłocznego zamieszczenia na lamach .Na 
Szlaku· sprawozdania z wykoOanych uchwal 
poprzedniego XXVII Zlotu odbytego we 
wrześniu 1992 r. w Ustrzykach Górnych I 
WeUinie. 

10_ Uczestnicy Zlotu składają podził­
kowanie Oddziałowi PTTK w Rabce oraz Dy­
rekei! Ośrodka Wypoczynku I Sportów Zimo­
wych w Konlnkach za wzorowe zorgani­
zowanie Imprezy. 

Komisja Wnioskowa Zlotu: 
1. Witołd Laurentowicz - Poznań 

2. Marla Antos - Mszana Dolna 
3. Maria Burchardt - Klodzko 

Andrzej Matuszczyk 

Szkoła Górska w Karpaczu 
zaprasza aa kuny I Imprezy 

BEZPIECZEŃSTWO W GÓRACH: 
1 Kurs podstawowy da przewodników' 

l.-mln 10· 16.01 .1994 r. 
tll8rmm 18·2401 .1994 I. 

2. Szkoleni. wspinaczkowe w warunkach zimo-­
wyoh 

I termin 19-26.02.t994 f 
łll8tmln 6-1 2.03.1994 r, 

3. Kurs narciarski 7-13.03.1994 r 
Uwaga: 
Ola grup z-Gfganiz-owanych Oodatkowe 

terrnitIy do uzgodnienia. 

ZAWOOY: 
l Międzynarodowe Zawody w $kł-alplnltm1e na 

trasie Splndlelov Mtyn-Karpacz - marzłIC , ... , 
2. MiStrzostwa Polski w Triallooi. Górskim - maj , .... , 
3. Mlvdzynarodowa Zawody Row8l'ów GórskIch na 

IJltSle Karpacz-$oindJetov MJyn - ~ t 994 r. 
4. Międzynarodowe Zawocty na row8t'ach g6BkIch 

na !rasie Szklarska Por(lb&-Karpacz - &IetpIeń " .. , 
5. Wyścig kolarsId na rowerach gćrsklch Karpacz­

Sriletxa - wrzesień 1994 r. 
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W tym roku upłyn~ło 120 lat od 
ulworl.Cnia Galicyjskiego Townr ... )lstwa Ta­
tn.ańskiego (poprl.cdnika P1T). el.yll tym 
samym od narodzenia się l.organizowanej 
turystyki górskiej na ,.iemiach polskich. 
Rocznica la prLCszła jakoś niezauważenie. 
By~ mo7.c powodem JCSI III, i.c jubileusz len 

Być mOle nic ~dzic on lak znucmy. Moi­
liwe. że prly 7mniejszoncj liczbie zdobyw­
ców popularnej Cty małej brątoweJ GOT 
więkJZ3 ich czę!ć bę:d.Lic uzyskiwaC wyl:s7.e 
slopnie. D7i. jednak tego nic da się pne­
""';dzi~. 

Tak więc popularno~ć odznaki wy-

ue. Nie twierdLę. że regulamin GOT nie po­
winicn być w ogóle nowelizowany. Sytuacja 
społeczna w naszym kraju w ostatnich latach 
tak si(: diametralnie zmieniłli. te odbija się: 
to echem praktycznie we wszystkich dzie­
dz.inACh iycia. m.in. w turystyce. W natural­
ny sposób wymusi to zmiany. takie w re-

Problemy turystyki górskiej 
- refleksje na przegapiony (?) jubileusz 

pr/ypada w okresie kryzysu. jaki przcżywa 
cala prakt)X.-mie turystyka. a IwłlłS"LC7.3 kwa­
lifikowana. WarlO się d/i~ 13slanowić nad 
Iym, co wla.(ciwic T. turystyką się d/ieje. 
Niewątpliwie spada Iic/.bu Judl.i spotyka­
nych na szlakach. Wyduje mi s ię jednak. ie 
lo, co obserwujemy w ostatnich lUlach, 10 nic 
tylko ilokiowe zmiany. Sąd/y. l.e równo­
legle dokonuje się lei iSlOtna I.lIliana domi­
nującego modelu lury.uyki. Uwai.am. że 
poi.ylccl.nic będ/ic pomyśleć. jak w lej 
zmieniającej się sytuacji pOwinno się 
7.achowoc P1TK. Jesteśmy bowiem najsil­
nieJszq orgnni7.acj'lturystyC1ną w Polsce. co 
sl.ezeg6lnie wyralnie wida~ w górach. Z 
drugiej slrOfIy pojawiają się nowe inicjatywy 
zmiel7.ające do utworzenill orgunizllcj i o 
podobnym chlłfak tene (chooby nowe PTI) 
C7y nawel wyciągnięcia niektÓrych trady­
cyjnie związanych I PTTK der wiałalnoki 
po1.8 Towanystwo. Musimy więc: dbać o to. 
by ~rodowisko fYJTK-uwskie było po proSIU 
atrakcyjne. Powinno nam 1 .. 'lICZCł!. by młoo7.1 
Iuryki przychodzih do na.~. bo w prlcciw­
nym wypadku mogą stać się nasqmi kon­
kurentami. Prąciągnięcie młodticiy to 
zadanie nasl.ej kadry programowej . W 
~rOOowisku górskim prl.cde wS7.)'Stkim prl.O­
downików i pn;cwooników. Zlmim będzie­
my s i ę zaslllllawiuć nad tym. co robiC. prLyj­
nyjmy się temu. co mai.na dziś w turystyce 
górskiej 7..8obserwow • .t!. My~lę. źe iSlOlIlych 
informacji OOstatC7.ają tu sprawo/dania KTG 
dotyczące G6rskiej 0<.l1naki Turystycznej, 
która w jakimś stopniu oJ/'wicrcicdla pa­
nujące Icndencje. 

Niew4tpliwie ją tru..ie dotknął kryLys. 
Z roku na rok GOT 7.doby .... 'U cor,v mniej lU­
ryStów. Najwięksq spadek liczby J'..dobytych 
OOl.nak nastąpił w roku 1990. Popularnych 
GOT zdobyto wówczas o c/tcruzidci pro-­
cent mniej nii rok wCldniej. mlllych brą-
7.Owych o jedną trzech"! mniej . Potem 
wprawdLie spadek tcn slUl się wolniejszy. 
ale cały czas trwa. ieco inac7ej ma si~ 
rzecz z wyższymi stopniami Załamanie w 
roku 1990 nie było tak. gwułtowne. ale wy­
gląda na to. te spadek popularnoki duiych 
stopni będzie trwał dłużej . Jest to zresztą 
łatwo wytłumaczalne - wiclc jest osób. kt6re 
od dawna uprawiają turystykę. I.dobywają 
GOT i będą to robić dniej. niejako s iłą 
rozpędu . Mniej natomiast osób wobywa w 
tej chwili pocziłtkowe slopnie GOT i cało 
kiem moi:liwe. że spadek tcn do poziomu 
dużych odznak dolr/e dopiero za kilka lat. 
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ra1.nie spada. prL.ynajmniej w licLbach bez­
względnych. Jak się to ma do ogólncgo 
spadku popularnołci turystyki górsk iej , 
trudno mi wyrokował. Wydaje się jednak. 
że Górska Odznaka Turystyczna będzic 
trwała. bo żywe są nadal cele. które prl.y­
~wiecały jcj ustunowieniu w 1935 roku : 
..... pobudzenie jak najs7.erS7ych rLesz turys· 
tów do poznania terenów górskich ." i .,roz· 
wój kultury lizycznej w~ród szerokich 
warstw społeczeństwa". Podobnie Istnienie 
GOT gwarantują rL.CS/..c lud7j popularyzu­
jących ją w~n'id turystów - pr/..odowników 
turystyki górskiej. Nic bez znaczenia Jest 
także ponadp6łwiecl.na tradycja GOT. 
Warto zauważyć. że Gól'llka Odznaka Turys­
tyczna. na tle innych odznak PTrK. IrLyma 
się chyba najlepiej w obecnych trudnych 
c7asach. lIei to bowiem różnych o<b.nak 
tworzono w minionych d7.iesięc:ioleciach! 
Żywot większości z nich był jednak sto­
sunkowo krótki - dopóki czynnymi działa­
czami byli pomysłodawcy powołania od7.na­
ki. lak długo ona istniała. Tylko Illckt6re 
odznaki. szczcgólnie GOT i OTP. mając 
tradycje i wielu z.wolcnnikÓw w róinych 
trodowiskach. w dals7.ym eiągu są licznie 
mimo wS7.ystko z.dobywane. 

RIlI. po raI od;r.ywają się jl.-dnnk gło. 
sy. ic regulamin GOT wymaga l.mian. Ko­
misja Turystyki Górsk.iej Zartądu Gł6wnego 
jesl genemlnic konserwatywna i nastawiona 
do tych pomysłów doŚĆ sceptYC7.rue_ I dot>. 

gu!aminie GOT Są one konieczne. bo jeśli 
od1:naka przestanie być atrakcyjna. turyści 
po prostu pr.tCSt.anq ją zdobywoc. Oolych­
C7.ilS regulamin zmicniał się już wielokrot­
nie. wraz ze zmianami panujących w turys­
tyce zwyczajów. Inaczej wyglądał prl_cd 
wojną. inaczej w latach pięc!dt.icsiątych. ina­
C7_Cj obecnie. Ten. który teraz obowiąz.uje • 
powstawał w sytuacji społecznej macznie 
róiniącej się od dzisicjszej 1 być moie fak­
tycmie nie jest jui dzi~ najlepsty. Wszelkie 
7.mIWly powinny być jednak dobne przemy­
~Iane. bo wszak rewolucje prl}'HOS7...ą z regu­
ły więcej szkody nii pożytku. Poza tym za­
nim zdecydujemy się regulamin przerabiaf, 
musimy mieć pewn~, i.c po wprowadzeniu 
:tmian nie trzeba go będtie ruszać prl)'­
nnjmniej tak długo. juk pr/..ctrwał obecny. 
Śmicm wątpić. a.y w dLisiejszej nicstabilncj 
sYlUocji w kraju i w Towarz)'Slwie potrafimy 
laki rcgulamin stworl.)'ć. W moim prL.e­
konaniu jeszcze Inero 7 tym poc:::r:ebC. 

Na razie. myśląc o prz.yszJym kształ­
cie GOT. war10 zastanowić się. jak: w przy­
s-doki będzie wyglądała turystyka górska w 
Polsce. Na pewno inaczej niż dawniej. W 
większym stopniu pewnie będzie zbliiona 
do wlorów 7.achodniocuropejskich. błędem 
byłoby jednak przenosi'.enie ieh do nas 
i.ywccm. Mamy bowiem bogate własne 
tradycje. klóre niewątpliwie warto kultywo­
wać. Zabierając głos w dyskusji chcillłbym 
LWfÓCić uwagę na to, w jakim generalnie 

Pod Szrenlcł! w KarkonoIUCh. Foto: Zdrl5ł8w J. Zlellt'Iskl 



kierunku szły dotychczasowe zmiany regula· 
minu i czym było to spowodowane. 

Niewątpliwie od czas u puwołania 
GOT nłlStąpiło upowszechnienie turystyk.i 
idące w parze 7. coraz większymi kwali· 
fikacjami osób ją uprawiających i coraz do-­
kładniejszą turystyczną peoctracją nas-.Gych 
gór. Konsekwencją tego było stopniowe 
posz.er7.anie spisu wycieczek oraz. umożli· 
wianie zdobywania odznaki na trasach w 
mm nie ujętych , taicie po"..8 szlakami znako-­
wanymi Echa tych zmian widać takie w 
zasadach zdobywania duż.ych 510pni GOT -
od wymogu przejkia ~cH le trasą całego 
GłÓwnego Szlaku Karpackiego pl7.ed wojną. 
do samod7jeloego ustalenia tnllly z uwzględ· 
nieni e m kilk.u wyznaczonych punktów 
obecnie. Wydłużał się również okres ale tyw. 
noki turystycznej w ciągu roku, co spowC}­
dowało stopniowe wydłużanie selonu zdo-­
bywania GOT. Obniżano też kilkakrotnie 
dolną granicę wieku ubiegających sit;. O 

od7.nakę· 
I nną koniec .. .nokią wynikłą 1. coraz 

większej populamo~ci GOT była doccntra· 
Iizacja nadawania odwale Wov. le W'aos· 
tern liczby przodowników powoływano 
Terenowe Referaty Weryfikacyjne, upraw· 
niając je do nadawania odmaki małej brą· 
zowej. Potem stopniowo zwiększano ich 
kompetencje. tak że d:ri~ mogą nadawaĆ 
wszystkie stopnie do małej złutej włącznie. 

Regulamin GOT jest tak sformuło-­
wany, by w trakcie zdobywania kolejnych 
stopni turysta po:r.nawał kolejne pasma g6r· 
skie (dotyczy to 7właszc:r.8 dUlej 001). Aby 
doj§t do dużcj złotej GOT.lrtcoo odwial7jć 
praktycznie eule polskie góry. Jest tO logiCl.· 
I"IC. wsm PTTK działa na terenie Polski, za· 
tem i GOT powinna zachęcać prl.cde wszy­
stkim do poznawania naszych g6r. Od e .. .a~u 
do czasu wywoływało 10 spory - czy urno-­
ż1iwić zdobywanie odI.naki 7..8 graniCĄ? Pnc-­
ciel. góry sit;. na niej nie końc/4. Przyjęto 
rozwiw.anie kompromisowe, zezwalające na 
7.al iC1.ll1lie w poczet punktów na GOT wycie­
czck odbytych na obszaruch konwencji tu· 
rystycznej - czyli w e .. ..eskich KarkonosUlCh 
i słowackich Tatrach. Po otwarciu granicy z 
Czechosłowacją, w 1978 roku, macznie roz· 
Slcn.ono tę moiliWOŚĆ, dopuS""lC'"tajlF 7.doby· 
wanie GOT w pasmach górskich połoi.onych 
w pasie do około 50 km w głąb Czechosło­
wacji. Ustalenie 10 W"l.blll.17iło mac7.tIC kon-­
trowersje. tak le w następnym wydaniu re· 
gulaminu pojawiło sit;. zastr7..c.lenie wykJu· 
C1.8.jące 7.dobywanie tam początkowych stop-­
ni odt.naki (do małej srebrnej włąclllie). 
Problem jednak do~ szybko SIał się raczej 
teoretyczny wobec ponownego 7.amkni~ia 
granicy w 1981 roku. Teral.znowu odi.ywa, 
tym bardziej, Le granic<: dl.i~ prlekrac-/.8 si<: 
jeszcze łatwiej nii w lala<;h 1979·81 (wtedy 
wprawdl.ie też nie obowią7ywały l.aprosze· 
nia. ale były problcmy I . wymianą pie· 
niędzy). 

Niezależnie od realiów politycznych 
jednak. GOT zdobywanI) zawsl.e pr7ede 
wszystkim w polskich górach. tak powinno 
byt nadal i pewnie też tak po7.ostanie. ~ 
lem jednak w tym, i.e cnraz więcej jes t 
wycieczek, podczas kt6rych prlckracza się 
grani~. W sytuacji. gdy 1.0litaną WTCSzcie 

Slt.nlell. Foto: ZdzIelaw J . ZI,lIń.1d 

otwarte turystyC7.nC prl.Cj~cia granie"lRe dla 
pieszych .. .lokalizowane wewnątrz g6r. li 

prę<17..cj czy p6iniej 10 nastąpi. moie com. 
częściej doch0d7jć do sytuacji. kiedy z punk· 
łów zdobytych w ciągu Jednego dOla wt;.­
drówk.i część będzie weryfikowana, częlć 
nie. A chyba nie o to chodzi. Jeden ze si»" 
sobOw rozwią7.ania lego problemu to do-­
puszczenie zdobywania w$l.ystkich stopni 
GOT w prl.ygranicznych pasmach czeskich 
i słowackich, z zasll7.eżcnicm, i.e określona 
w regulaminie ("7.ę~ punktńw powinna byc! 
zdobyta w Polsce. ClY jest tO wyjkie naj· 
lepsze - kwesLia dodyskusji. Tak pr.Gyoka· 
zji, moina się ustanowić. e1.y pr/y w ... .na· 
wianiu spisu wycieczek punktowanych nie 
pod7Jelić go na dwa tomy - oddzielnie Su· 
dcty (z uwzględnieniem strony czeskiej. 
klóra jest opracowana), oddzielnie Karpaty 
i Góry Świ.;tokn.yskie. 

Wru z zasadami 7dobywania GOT 
,.m ieniał się regulamin priodowników lury· 
s tyki górskiej. W momencie ustanawiania 
od ... .naki powołano ich spo'ród najbard:r.icj 
~wiadczonych działaczy Prr ; turystów 
górskich, a dla kandydatów na nowych pno­
downików GOT postawiono w pierwszym 
regulaminie wym6g zdobycia srebrnej GOT 
drugicj kategorii (c7.yli według d:risiejSl.cj 
nomenklatury dużej srebrnej). Po wojnie. 
gdy 7.dobywanie odznaki coraz bardziej słę 
upowS7.cchniało i potr/.cba było więcej bj· 
ryt obniżono tę poprlccd;:ę do małej brązo-­
wej. obligując przodowników do 7.dobycia w 
ciągu roku po u .... yskaniu uprawnień małej 
srebrnej, a w ciągu kolejnych dwóch lat ma· 
łej złotej GOT. Z eusem. gdy liczba pr7..o-­
downików rosła, znów poprze<:t.kę podwył.. 
S1.3no. wychod7.ąc I 7.ałozcnia. ie bardziej 
nale7.y dbać o Jako.(ć kadry. Od momentu 
ustanowienia odznaki dUlej w stopniu br"ą. 
zowym w 1977 roku, wymaga się jej pasia· 
dania od kandydatów na pn.odowników. Jest 
wprawd7.ie furtka dla studentów. kt6r.GY mo­
gą zdawoc egzamin posiadając odznakę ma­
łą złotą, pod warunkiem zdobycia w ciągu 
dwóch lal dużej brązowej GOT. Praktyka 
jednak wskazuje, że mało kto spełnia len 
oslatni wymóg. stąd niechęć komisji egu· 
minacyjnych do nadawania uprawnień 
studenckich. 

W ostatnich latach daje się jednak 
zauważy!! tendencję, która moźe byc! na 
dłu7.sl.ą metę growa. Pisałem, że istnienie 
GOT gwarantują n eS7.c pnodowników. Ich 
rola nie kończy się jednak na sprawach 
związanych z odznaką. Są oni jcdnoczdnie 
propagatorami górskich wędr6wek, do 
klórych odznaka jest tylko dodatkiem. Dlat~ 
go niepokOjem napawa rakt, ł..c 7..8Cl.yna bra· 
kował w tym gronie lud .. i młodych . 1 choć 
aktywnych pn:odownik6w - obiektywnie 
r/ecz biorąc - jest dużo. 'rednia ich wieku 
nie naslraja optymistycznie. RÓ7.nie si~ ten 
brak pr/..odownickiej młod7jeiy tłumaczy, 

różne tei pojawiają się pomysły rozwiązań . 
Wielokrotnie wskazywano. że barierą jest 
wym6g posiadania dużej brązowej GOT. 
Argumentuje się, że lr\Jdno ją w d7isiejszych 
eLasach .. .dobyć, ze wzglę;du na wysokie 
koszty wielodniowych wycieczek wymaga· 
nych od os6b ubiegających się o du7.e stop.­
nie odzrutki. Zgadzam się z pierwszą e7$ią 
tej opinii. W moim środowisku jest wielu 
do~wiadclOnych turystów górskich. któny 
l.8tr/ymali się w zdobywaniu GOT na małej 
złOłej. Nie sprowad1.ałbym jciJnak pn.yezyn 
lego stanu rt.eczy wyłącznie do kosztów. 
Turystyka w ogóle jest droga. a czy ~ie 
to jednora7.owy duiy wydatek czy kilka 
mniejszych w pewnych ods tępach czasu -10 
sprawa drugor7.ędna (choć nie całkiem bel. 
7.naC"l.cnia). Tr.lCba nalomiast 7.8UwaiyĆ. fe 
wycieczki na małą i dużą GOT to zupełnie 
lOny model turystyki. Duże stopnie GOT 
wymagają wielodniowych wędrówek, z hi­
dym praktycznie noclegiem w nowym 
miejscu . Normę na małe GOT natomiast 
ml)Lna wypełniĆ w trakcie kr6tnych. na 
pr7.ykład weekendowych. wyjazdów lu b 
penetracji jakieg~ terenu w oparciu o stałą 
bazę . Wydaje mi się. żc ten drugi model 
turystyki I.aczyna coraz bardziej u nas 
dominował. 

Prl.yczyny rl..adszcgo podejmowania 
dłui.szych wędrówck są różne. Wspomnia· 
lem ju:i. o kosztach. Daje sit;. też zauważyć 
niechętne prl..yjmowanie turystów na poje. 
dynczy nocleg. Już teraz wła~cicielc nie· 
kt6ryeh obiek:tó w wi ndują cen~ noclegu. 
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jdli nie 7.amierJ:a się zoslać na kilka dni. 
Bywa, .. .c nie chcą nawet słyszC1! o rezerwa­
cji,jdli nie zamówi się wyżywienia, za któ­
re często doU: słono IrLem 7.8płacić. TrJ:eba 
się liczyć z tym, 7.0 pralClyki takie będą coraz 
częstsze, bo najlepiej 7.umbia się na gaslro­
nomii - same noclegi to zwykle kiepski inte­
res. Dawniej sprawę rozwiązywały obiekty 
P1TK-owskie. spójnmć ich sieci zapewniały 
jednak głównie stacje turystyCZ.JlC, z których 
do dzi~ prawic nic nie zostało. 

OJ.isiaJ c7a~ami naprawdę lrudno uło­
żyć sensowny progrnm wycieczki na dużą 
GOT, unikając prty tym drogich noclegów. 
Gdy ja zdobywałem duią brązową GOT 
(podC7.aS rajdu .. Szlakiem Skalnych Gr..:y­
bów"), spałem po kilka nocy w jednym 
obiekcie. ",aliezujqc wszystkie punkly p<r 
grcdnie w okolicy (do niektórych i tak było 
doU: daleko), a potem następował ekstre­
malnie długi dzienny odcinek (ho ze ~rod­
ków lokomocji korzystać nie można) do 
miejsca następnego noclegu. Nie wszyscy są 
jednak w stanie wytrzymać tak forsowną 
wędrówkę. Je~Ii ktoś oa pr..:ykład zamierla 
zdobył dużq GOT prowm.lzllC Obó7 z mło­
dzieżą, niewielkie ma S7.unse na zrealizo­
wanie swoich planów. 

Nic be7 znaczenia dla 1.mian w 
dominującym modelu tury"tyki jest chyba 
także fakt, że wgr6d tury!>tl1w mniej d1j~je.<;t 
takich, dla których sama wędrówka jest 
głównym celem wyjazdu. W coraz więk­
szym stopniu rOlwija się bowiem krajo­
znawstwo i dla wielu turystów te dwa nurty 
są praktycznie nierozerwalnie ze sobą 
związane. Szczególnie wymtnie widać to w 
Sudetach, które dopiero ostatnio 7.aczynają 
byc! naprawdę solidnie poznawane (i to nie 
tylko prJ'..ez turystów). Ten L.Wią7.ck turystyki 
z krajoznawstwem jest zupełnie naturalny i 
nic jest niczym nowym. Wydajc mi się jed­
nak, i.o bard.dej erektywnie można poznać 
jaki~ teren mając slałq baL.ę i penetrując 
okolicę podczas jednodniowych wypadów 
"na \ckko", nil. w trakcie długiej wędrówki 
z ci~ikim plecakiem (choć i to nic jest 
niemożliwe), Tak więc je~li mocniej będzie 
akcentowany w turystyce element krajo­
znaWC'q, nic będzie to r,lt"lej SprL)'j3Ć dłu­
gim wędrówkom. Innym jeslC1.e cqnnikicm 
wpływającym na zmianę dominującego 
modelu turystyki w Polsce 54 otwarte gra­
nice. Coraz cL~ciej na dłulsze wędrówki 
wyjeżdia się w góry, które do niedawna 
były dla nas nicdoslC;pne, a w kraju raczej 
organizuje się krótsLe wyp;Ldy. Ta tendencja 
raczej się ulr/.yma. 

Wydaje się więc. le du7.e stOpnic 
GOT będą w coraz większym stopniu eli­
tarne. Nic uwainm, le wielodniowa wę­
drówka z duiym plecakiem jest clym§ od 
czego nalciy odchodJ:ić. Wrt;CJ'. prLCCiwnie 
- jest §wietną pr/-ygodą. Nic wydaje mi się 
więc, by istniała koniccL.noU: J'.miany zasad 
zdobywania dUlych GOT. Sądzę jednak, że 
w sytuacji, gdy coraz mniej turyst6w się na 
takie eskapady wybiera, warto rozważyć, 
czy tncba by..:! długodystansowcem, by 
zosta(! przodownikiem, czy nic wyslarcq 
jednak wymóg małej złolej GOT. MOle si~ 
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bowiem 1.8 jaki§ c1.as okal.oc, le tury~ci po 
górach chodzą. ChCll I.dobywl1ć odznakę, 
tylko nie ma klo potwierdzoc im punktów 
Taką syluację JUż mamy 7 prl.Odownikami 
posiadającymi uprawnienia' na Tatry. Utrud­
nienia w uzyskiwaniu t ychżc lak skutccl.nie 
zniechęciły potencjalnych kandydatów, że 
np. wc Wrocławiu pnodowników tatnań­
skich, czynnie d7iatająeyeh w turystyce 
górskiej, można policzyć na palcach, wszys· 
cy mają ponad czterdzidci lal (a o ~rednim 
wieku to już lepiej nie W!lpominać), a ()$lt1tni 
wrocławianin u1.yskał je, z tego eo wiem, 
jcdcnakie lat temu. Nic wiem, na ile jcslto 
u7.8sadnionc twierdzenie, ale w ~rodowisku 
dolno§ląskich działaczy słychać opinię, .. .c 
komisja egl.aminacyjna niemal 1. gruntu 
"wycina" wszystkich kandydatów Sr}(ua 
Małopolski. Tu m(l;e warto uczynić 7a· 
SlrL.Cżenie. 7.0 nic pisJ'ę tego I.. pozycji po­
knywdzonego, bo o uprawnienia na Tatry 
starać się nie zamier.-:llm (pnynajmniej na 
razie). Trudno się jednak pogodJ:l..:! I. tym, i.c 
kiedy przychod1j kto~ prosząc o potwier. 
d1.enie punktów z Tatr, to cl.Ilsami trudno 
mu nawet wskaza(! do kogo ma 7. tym p6jU:. 
Ctas najwyższy postarać się o odmłodL.enie 
kadry pn.odownickiej, a jui. s/ezególnie 
posiadaczy uprawnień tatrzańskich. Po_y 
obecnych zasadach ich uzyskiwllnia bę<bic 
to w dzisiejszej sytuacji raczcj niemoiliwc. 

Odznaka to jednak, jak jUt wspom­
niałem, tylko dodalek do turystyki. Gdyby 
ona była jedyną domeną PlTK·owskiego 
środowiska górskiego, lo ju; dnwno slraci· 
łoby ono swoje l.nacz.cnic. TymCZASem To­
warzystwo naslC skupia miło§OIków lUryS­
tyki z całego kraju, repre7entuje poprze1 
Komisję Turystyki Górskiej ich interesy i 
głównie na tym polega jego alrnkcyjno~ć. 
Ten ogólnopohki cltnrakter PTTK musi 
utrlyma..:!. je§1i chce, aby się I nim w 
prl.yszłoki liaono. Gdy w rrunach rcfonno­
wania struktury PTTK rO/.wiązano parę lnt 
temu Zar7.ądy Wojewódzkie. nic miałem 
iadnych wątpliwo~ci, że była 10 decYJ:ja 
u7.asadnionu. Twicrd1.ę tak do dzi~. UWll".am 
bowiem, że były one biurokulyclnym 

przerostem wnoszącym do Towarzystwa 
niewiele, a pochłaniającym pokatnc ~rodkJ. 
Niektóny wszakże utyskiwali na zerwanie 
łąc7.llości między oddziałami i upatrywali w 
tym zagrożcnia dla dalszego istnienia PTTK 
jako spójnej ogólnopolskiej organizacji. 
Wydaje mi się jednak, że je§Ji oddziały 
m~czywiśeie co~ robią i mają wspólne pro­
blemy, lO nawi-V..ą między sobą łąc7.Jl~ od­
dolnie, a rolę .. skrlynki kontaktowej" prlyj­
mie najsilniejszy na danym terenie oddział. 
Pnewainie zresztąjclll to sicdl.iba duwnego 
Zarządu Okręgowego. Tam na!omisst, gdzie 
nic ma w ogóle silnych oddziałów, kom­
pletnym absurdem byłoby ulu-ymywanie 
jcSZC1.c JakieM ogniw po~rcdnich 

Wygląda na 10, że przylcładem 
PTTK~owskiej jednostki, która dzi~ki 
wspólnym problemom i istnieniu więzi 
między działaczami 'I różnych o~rodków 
utrqmuje (czy odbudowuje) swoJą spój· 
ność, jest wł~nie Komisja Turystyki Górs­
kiej. Tc wspólne dla komisji przy ró'inych 
oddziałach sprawy. 10 prtcdc wszystkim 
utrzymywanie szlakńw lurystyc7..nych i 
Górska Odznaka Turystyczna, a zatem lO, co 
jest domenq społecznych działaczy. Można 
więc chyba zaryzykować Iwierd/enie, ie 
PlTK jako orgW1i7~cja ogólnopolska ~7Je 
istniało lak długo, Jak długo będą w nim 
ludzie rOLwijająey, według Jednolitych 
\laarów, w ramach społecznej pracy, dl.ia­
łalno~ć programową. Oczywiście Itleba 
stworzyć im do tego warunki, co jest 
zadaniem kadry zawodowej, ale nie wyobra­
:r.am sobie sytuacji odwrotnej - PlTK Jako 
ogólnopolskiej instytucji prowadz4eej 
dzialalnoU gospodarczą, bez działaczy 
społeel.nych, Ostatnie lata nic spnyjająjcd­
nak społecznikom i ich Iic1.ba (nic Iylko 
zrcsltą w PlTK) wyrainie 1.malała. Jednym 
z efektów tcgo jest brak lud7j do obsadzeniII 
rMnych runkeji wc władzach Towarzystwa, 
w komisjach, klubach i innyehjcdnoslkach, 
które C7ęStO mają wspólne ,"tercsy, a ich 
dliałalno~ się pokrywa. Coraz czę:kiej wi(lC 
się zdarza, że ci sami lud1.le wchodzą do 
różnych ciał statutowych, skutkiem C'lego 
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tracą czas na jałowe niera1 posiedzenia 
poszczególnych gremiów, kos/tern kon· 
kretnej działalnoki. 

Skąd wziął si~ ten problem? W 
czasach, gdy było więcej aktywnej kadry. a 
działalność programową hojnie dotowano, 
powstały w naJ1ym Towarzystwie liczne 
jednostki. klón: IwonĄ dzi{ Illtuczną ITOCh~ 
mozaik~, bo często profil ich działalności 
jest podobny. Problem nie polega jedynie na 
Iym, że poszczególne osoby mogą tracić 
czas kilkakrot.nie debatując w kilku miej­
scach na zbliione tematy POS1cl.ególne 
PTfK-owskie komórki czaSami niepotrLeb­
nie zaczynają konkurować między sobą. W 
uodowisku g6nkim widać takie si'..kodliwe 
tarcia między KTG a prl..ewodnikami. Nie­
którzy przedslawiciele Icj oSlatnicj grupy 
traklują prL(xlowników l. góry, uwai.ajqc ich 
7.lI.lurystóW. klOny maj!1 zbyt małe umie~t­
nofci, by zdobyć b l achę przewodnicką. 

Sporo szkód uczyniło tu zadufanie nickt6-
rych pr.lewodnikOw posilld:miem uprawnień 
pańsIwowych. Prl.odownicy z kolei nie 
pozostają dłużni, UWn1.ajljc ie pnewodnicy 
ogląd.'\ją góry głównie lo okien autokarów, a 
poza tym za leży im pr.lede wszystkim na 
pieniąd1.3ch za oprowadl.unie wycieczek, 
podczas gdy pr.lodownicy 10 d1jatac7.c spo­
łeczni, a zatem bardziej wartościowi dla 
P1TK . Paradoks całej sytuacji polega na 
tym. ;;.c istnieje wcale poka1.lla annia d1ja­
łaczy posiadających obydwa roWJJjc uprnw­
niell. 

Wiciu jest przewodników. klóny 
zdobywszy te uprawnienia. nic przestali być 
bynajmniej d7jałacl.l1mi społcci'.nymi. Do 
nieklórych aktywistów KTO .. .daje się jednak 
nie docierać'. że pn.cwoonicy takie często 
oprowadzają grupy społcc/_nie, a od prLo­
downików różni ich głównie wygllld blachy 
i legitymacji. Śmiem IwienJ7jć. żc to dzięki 

Iym właśn ie przewodnikom. dla klórych 
uprawnienia nie są jedynie moi!iwo{ci<, 
7.arobkowania, zawdzięczamy. że prrewod· 
nicIwo w PTTK zupełnie się nie załamało . 

W obu frooowiskach nic dostrzega 
si~ wspólnych zagrożeń ani moiliwofci 
współdziałania. Klasycz.nym przykładem 
mogą być negocjacje 7 parkami narodowymi 
w sprawie 1.asad oprowadz.ania wycieczck po 
ieh terenie. W rozmowach Iych i prlO­
downikom, i przewodnikom PTTK w ZJJsa· 
<łzie chodzi o to samo. a <Wałają ockI7jelnie. 
traktując się wzajemnie jak konkurencja. 
Dyrekcje park6w nic bard.ro tO rozumieją. 
bo w końcu nie mają obowiązku orientowoc 
się w slIUktun..e nas.lCgo Towar/ystwa I jego 
wcwnętrl.nych przepisnch. Dochodz.ą więc 
do wniosku. je PTTK nic jest w sianie 
dogadać się we własnym gronie. Wygrywnją 
na tym wła~nie przewodnicy nastawieni 
czysto zarobkowo (sami o sobie m6wi<jcy 
"prz.ewodnicy 73wodowi" albo "profesjo· 
na1ni"), k tórą opuścili P1TK lub nie bardzo 
się do więzi z TOWar.ly5twem prlylnający . 
Pnykład tego mamy w KarkonoS/..ach (choć 
pf7.odownicy IcŁ wynegocjowali tam kll­
rąstne dla siebie rozwią7.anie). Uwai'.am, JC 

w interesie turystów górskich :i':rI.eslOnych w 
PTTK jest kisła współpraca wszystkich 
jednostek zainteresowanych górami. Nie 
chodzi tu ZJeSZlą tylko o obro~ wspólnych 
interesów. Inne moiliwofci wspólnego 
d1.iałania przewodników .l pr/..odowmkami 
to szeroko pojęte molenie. Oba {rodowi ska 
się wzajemnie prl.cnikają, programy s .. ..kole­
niowe mają wiele punktów wspólnych, co 
szkodzi więc współpracować ze sobą? 

Sugestie fcitlejSlej współpracy nie 
muszą oznaczać całkowitego ujednolicenia 
uprawnień. Uwai'.am, że powinny one POlO­
stoc odd1.ielne. tak samo. jak nie pnckonują 
mnie argumenty zwolenników pl7emia-

KRAKOWSKIE PLENUM ZG P II K 
Na ogól nie zaprzątamy uwagi na­

szych Czytelników informacjami organiza­
cyjnymi PTIK, bo nie wszyscy są tym zain­
teresowani. Jednakże tym razem warto odo!> 
1Ow3Ć kilka spraw, wiążących się z plenarnym 
posiedzeniem ZG PTIK, jakie od>yIO się 23-
24 października br. w Krakowie. Przy okazji 
wyjaśni slę ki"'" pytań. powIanających slę w 
listach do redakcji. ZacznIjmy jednak od 
najprzyjemniejszego momentu. Oto grupa 
dzialaczy krakowskłch z rąk przewodni­
czącego Urzędu Kultury Azycznej I TlI')'styki 
Marka Paszuehy otrzymala odznaczenia. 
nadane przez Prezydenta RP. Tak tedy 
Sfebrny Krzyż Zasługi wręczono Jadwidze 
KorzeniowskJej, Elżbiecie lapińskJej I wiCe­
prezesowi Towarzystwa Januszowi Zdeb­
skiemu. Brązowy Krzyz Zaslugi otrzymali 
Andrzej Mikuś. Romualda Sosnowska i An· 
drzej TereszkowskL Nagrody" stopnia Prze­
Wodniczącego UKFIT przypadły Michatowi 
SpłaWie Neymanowi I Eugeniuszowi Kuśmie­
rzowi. Ponadto wręczono listy gratulacyjne 
legoż Przewodniczącego oraz zlote i srebr­
ne odznaki .zasłużony Dzlalacz Turystyki~. w 
tym znanemu przewodnikowi i krajoznawcy 
Sudeckiemu, cztonkowi GSK, Zygmuntowi 
Sameckiemu z Kamiennej Góry. Serdecznie 
wszystkim gratulujemyl 

Posiedzenie byłO bardzo pracowite. 
ale wspomnijmy tylko niektóre z poruszonych 
zagadnień. niekonieCznie w porządku obrad. 
Jeśli ehodzl o dobrowolną składkę na rzecz 
wspomożenia Towarzystwa. to odzew był 
bardzo nildy. Wpłynęło grubo poniżej 10 mm 
li (przypomnijmy - na ostatnim War.ym Zje!. 
<!zis ogIoszono apele o dobrowOlne wpłaty po 
100 tys. zl). Składka czlookowska na 1994 r. 
pozostała w wymiarze podstawowym bez 
zmian: 30 tys. zł dla dorosłych i 15 tys. zl dla 
młodszych członków PTIK. Podjęto uchwałę 
o możliwości przywrócenia w przyszłym rOku 
stażu członkowskiego pod warunkiem 
uprzedniego opłacenia skladki za 1993 i 
1994 r. Równocześnie specjalną uchwalą 
wzięto pod ochronę nazwę i znak Towa­
rzystwa. co w warunkaCh konlwrecjl na rynku 
i sygna6zowanych kliko już nadużyć sta/o się 
niezbędne. Otóż. jak widać. te symbole są 
jednak w .cenie- wbrew obiegowym opiniom. 
Wielu klientów właśnie nimi kieruje się przy 
wyborze przykładowo biura·podróży. Trzeba 
dbać o firmę - ale tei i poziom usługi Co do 
schroniska na Połoninie Wellińskiej. to nie 
ma mowy o oddawaniu Jakiegokolwiek obiek­
tu z listy schroniskowej, a wystąpienie dyrek­
cii BPN oceniono Jako co !1ajmniej niewlaś­
dwe. Faklem Jes!. że zachodzi konieczność 

nowania pnodowników turystyki górskiej 
na prrewodników GOT. JeieH w tej chwili 
nie wszyscy r07różniają te uprawnienia, to 
po wprowadzeniu proponowanej 7.miany 
byłoby jeszc1.e gorzej . Poza tym jestem 
pewien, 1.C w l.adnym stopniu nie poprnwi to 
kondycji tego ~rOOowiska. Pn.ecic:i. to nie 
nll7wa uprawnieńjcst powodem niedostatku 
młodej kadry. Jeicli komuś słowo pr.lOOOW­
nik się ile kojany. to na pewno nie mlode­
mu pokoleniu. które lal piętdz.icsiątych jUl. 
nie pamięta. Poza tym nie pierwsze to i nie 
ostatnie słowo budl.ące u niektórych nega­
tywne skojart.enia (ostatnio np. profesor 7.a­
kwestionował I.upełnie prawidłowo ut.yte 
przeze mnie w pracy magislerskiej słowo 
lustracja, które jCSi' . ...:7e dwa lata temu nie 
aObiłoby na nikim iadnego wralenia) . 
Gdyby jcdnak wyoucić ze !.łOwnika wszyst­
kie wyrołzy, które były w pTlcsl.łofcl lUuj­

uiywanc. wydalnie byfOlY zuboiyli polsz­
Cly'lnę. Nie szukajmy problemów 1:a.~lęp­
ctych. Jei.cli chcemy, by pn)'bywało nam 
przodownickiej młodt.ieiy. musimy postarać 
się o to. i.cby PTTK było atrnkeyjne, a tury~­
ci, kt6T1Y się z Towart.ystwem zetknęJi 
(choćby prąchod/ąc po pOlwierd/enie 
punktów na GOT), chcieli wnim POl.us~. 

Jak widać. prl.cd turystyką g6rską I 

P1TK stoją problemy. 00 TOlwiąUUlia kl6-
rych być mOle 7.alciy daiSIc miejsce n!\S.lC­
go TOWartyslwa w górach i w ogólc w pol­
skiej turystyce . WarlO c hyba spróbować 
wybiec my!flą w prL)'s-l.łofć i Lastanowić się, 
co robić, by organi/..aeja o 120-Ietnicj trady­
cji , która wychowała wicie p<lkoleń turys­
tów. w dalszym ciągu spełniała swą poiy­
lcczną rolę . My~lę . że jest tO dobfe miejsce 
na dyskUSję, z.włas7.c/a młodzieży, która 
wS/ak będ/ic decydować o przyszłym 
kutałcie P1TK. 

Jacek I)Olocki 

uporządkowania otoczenia I dostosowania 
eksploatacji do wymogów ochrony środowis­
ka. W tym celu w listopadzie uruchomiono 
wtranspDflOwany wcześniej biobIołl Uregulo­
wanie tytułu własności }eSI konieczne I są do 
tego bardzo mocne podstawy. tak że nie na­
leży się , według wiceprezesa Edwarda Ku­
delskiego, niepokoić o stratę obiektu. Czyni 
się intensywne starania o slormall'ZOWanie lej 
sytuacji , czyli pozyskanie aktu notarialnego 
na grunl I budynek. 

Dużo dyskutowano o spółkach i zbli­
żeniu się do końca przemian w )ednostkach 
gospodarczych spod nadzoru ZG PTIK. Do 
końca br. zlikwidowaniu mają ulec ZRB Ol­
sztyn oraz OZGT -y w Poznaniu. Walbfzychu, 
Sandomierzu i Sopocie. Od 1 stycznia w for­
mie spółek dzialać będą OZGT -y w lublinie 
i Olsztynie. Na swoją kolej czekają Wydaw­
nictwo: .Krar, ZWZ Zamość I OZGT Kraków. 

I na koniec optymistyczna wiadomość. 
Pod względem finansowym Towarzystwo (w 
sensie jego .centrum") ma prawdopodobnie 
za sobą najgorsze i choć do sytuacji komfor­
towej jest jeszeze bardzo daleko, to nie grozi 
mu likwidacja z przyczyn ekonomicznych. To 
bardzo ważne! Jeśli tylko ogólna sytuacja 
gospodarcza w kraju nie będzie się pogar­
szać, to damy sobie radę. 

Krzyntof R. Mazurski 
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A było to tak . Dwa lata temu, kiedy 
wiatr zdemolował nam namiot podczas 
sylwcslrowo-nowQfocznej nocy, powziąłem 
decyl.,K: o rewanżu. Spędziliśmy tamlą noc 
na szczycie Wołowca. Prtyniosła ona wiele 
do'wia<k:zcń. które zaowocowały podczas 
kolejnych zimowych biwaków. Doświad· 
czenia te kazały zrobić coś, by namiot był 
odporniejszy na silny wiatr. W praktyce 
oznaczało to dorobienie dodatkowych 
odciągÓw. Należało leż staranniej pn.y­
gotował platformę pod namiot. rue lenić si~. 

tylko trochę popracować. wkopa~ s ię w 
§nieine podłoże, zbudow~ murek ze śniegu. 
Tak postępowaliśmy na następnych wypra­
wach. Rok temu witali§my Nowy Rok pod 
Babią Górą. potem trzydniowy pobyt w 
szczytowych partiach Bo.biej, w połowie 
lutego, p6tniej niezwykle udana wyprawa w 
Czarnohorę w p6łzimowych warunkach. 
Ostatnia wyprawa, jeS7.cze lepiej prLygo· 
towana, pozwoliła nllm zwiedzić kawułek 

grani Tatr Zachodnich bez schodzenia do 
schronisk. Na grani byliśmy tylko my dni, 
ale były to dni niezapomniane. 

Wyszliśmy le schroniska na Cho­
chołowskiej w trzyosobowym składzie: Te­
resa. Adam i ja. Mieliśmy I'.aopatrzenie na 
cztery·pi~ dni i twarde postanowienie, że 
nic i nilct nas z grani nic prLegoni. Co 
prawda wiedzieliśmy. że u góry wieje, bo 
zasięgnęliśmy języka u ludzi wracających z 
grani, a le "nic to", jak mawiał Wołody­
jowski. Niska temperatura zapowiadała 
niezłą pogodę, chot jaki~ pesymista zapy· 
tany o prognozę twierdził. że bcdzie kieps­
ko. Z naszych obserwacji wynikało coś in· 
nego. Pomaszerowaliśmy wi~ pr .. .cl Dolinę. 
Jarząbczą do miejsca, w którym letni s?lak 
slcrę:ca OSlro na IlImię wyprowadzające na 
Tnydniowiański . S7Jak ten był już prlCtMy. 
podobnie jak wejście na grań wprost żlebem 
międl.y Clubilcicm a Tr;;ydniowiańskim. My 
s1cręcilismy na prawo. by ramieniem prowa­
dzącym pn;ez Prtykrą K~. mozolnie z.d<).. 

bywając wysoko~. wyj~ na grań w rejonie 
Czubika. Początkowe 200 m było bardzo 
ucią7Jiwe. zapadaliśmy się w głębokim śnie­
gu prl)'krywającym łan kosodrlewiny. Pod 
C1.ubikiem trawers w prawo i po chwi li 
byli§my na grani prowadzącej na Kończysty. 

W chwili przerwy zało7ylioŚmy raki . bo 
zrobiło się: twardo i ' Iisko. Jeszcze kawałek 
podejkia i wyszli§my na Kończysty. skąd 
już tylko kilkad7Jesiąt metrów do planowa· 
ocgo miejsca biwaku. ZamieszkaJi§my po­
środku rowu grL.bietowego r07.cinającego 
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grań w rejonie Przełęczy Slarorobociańskiej, 
na wysok~i około 1940 m. Kiedy wybie­
rali śmy miejsce pod namiol. killcanakłc me­
lrÓw obok kończyli wladp1ic biwaku nasi 
sąsiedz i - trójka Słowaków. Teresę po­
częstowali herbatą. my nie "załapali ś my 

się", bowiem stwierdzili. że nam i lak jest 
ciepło. WIdnie ryli~my w śniegu platfonnę 
pod namiot. a jest to praca rZ-cczywi€cic 
rozgrLcwająca . 

Wkrótce i nasz namiO! stanął w upa­
trzonym micjscu, solidnie umocowany i 

.. -

Upowska i Rysianka, masyw Pilska, pasmo 
babiogórskie, masyw Polic, a dalej Gorce ze 
znakomicie widocznym Turbaczem i Długą 
Halą, Lubań i Beskid Sądecki. U podnóża 
tych gór, na wysokości ok. 1000 m. wegało 
morze chmur. Owe widoki utrwalili~my na 
zd~iach. 

Po zagospodarowaniu wnętrza na· 
miotu ruszyły kuchenki gazowe i miłe ciepło 
wypełniło naszą chatkę-szmatkę. Po posiłku 
napełnili~my termosy herbatą . Prqdała się: 

rano, kiedy nie chce się: nawet ruszyć rę.ką. 
a co dopiero wychodzi~ z cie­
plutkiego ~piwora. Wtedy wy­
starczy sięgnąć' po termos, by po 
chwili ciepły nap6j pobudził do 
aktywności. 

Noc minęła do~ spokojnie 
i oczekiwaliśmy pierwszych pro­
mieni słońca, które miały nas 
dobud7Jć. ale nic z tego. Dookoła 
było szaro. Adam wychylił się: z 
namiotu i stwierdził. że siedzimy 
w chmurl.C. Wiatr wz.mógł się, w 
powiemu fruwały drobinki ~nie­
gu. Dłuż.sze rozpoznanie pozwo­
liło stwierdzić że nie jest to opad, 
tylko lekka kumiawa. Nad głową 
było d7.iwnie jasno. znaczyło to, 
ie chmura nie jest gruba, że wy­
iej jest pogodnie. Tak tei i było. 
Po śniadaniu zwinęliśmy biwak, 
poszerzyliśmy wnękę na namiot i 
złożyliśmy tam nasze plecaki 
jako depozyt. Plan dnia 7.akładał 
wycieczkę: na lekko. na JaJ7.ąbczy 
Wierch . Poranna kr7..ątanina za­
ję::ła nam sporo czasu, aJe nam się: 
nic spieszyło. Nie pnyszliśmy w 
góry, by się: ścigać . Prled nami 
piękna, długa grań od Kończys­
tego do Jarząbczego. Szliśmy po­
woli, robiąc: często przystanki na 
fotografowanie. Ponii.ej, po pół­
nocnej stronic, zalegały grana· 
towe chmury. a na ich tle. w 
świetlistym kręgu, widniały nasze 
sylwetki. To efekt Brockenu . 
Udało się to zjawisko sfotogra· 
fowa~, mamy je na przetroczu . 
Powoli , bacznie prlyglądając się 
uksztahowaniu grani. weszliśmy 

Przed namt J.~bcZy. Foto: Julluaz W)'SIouch na szczyt. Dzięki tym obser· 
wacjom WypslfZyliśmy jeszcze 

okopany. Główne odciągi umocowali§my 
czekanami, pozostałe prLy użyciu tradycyj­
nych śledzi i krótkich rurek aluminiowych, 
które wmarzły w podłoże i mymały znako­
micie, nawet na bardzo silnym wietrze. 

Godzi s ię wspomnie~ o pogodzie i 
widokach, jakimi raczyliśmy się pierwszego 
dnia. Nad nami za dnia świeciło słońce. jak 
tO się mówi - pdna lampo. nocą - gwiazdy 
i kawałek księżyca. a pod granią ulegały 

c hmury. Powietn,e było niezwykle przej­
nysie, podziwialiśmy prawie cale Tatry. a 
takie Beskidy. Jak na dłoni widoczne były 

jedno świetne miejsce biwakowe. Może się 
kiedyś przyda? Na szC'tycie spędziliśmy 
sporo ClasU. Dookoła niesamowite widoki i 
oczywiście długa sesja fotograficlna. Na 
sąsiedniej Rac-Lkowej Czubie wypatnyliśmy 
dwie sylwetki. Wydawały się niezdccydo-­
wane, jakby na coś czekały. Po półgodzinie 
dwaj Czesi stanęli obok nas na Jarząbczym. 

OkllLało się że zastanawiali się, czy nie p­
telmy pnypadkiem Cilancami. bo jak po­
twierdzili . turystyka zimowa jest prlez 
TANAP zakazana i sU'ażnicy słowaccy ści ­
gają "niesfornych" turystów. Pogadaliśmy 



Na grani Jarząbczego, KończysIeJ. Folo: JulluH Wystouch 

sobie trochę i iyC7 .. 1C wzajemnie dobfej drogi 
r07.esz}iśmy si~, Oni POS71i dalej granią w 
kierunku Wołowca, my rusl.yli§my z powr" 
tern na biwak. Z grani widać było. jak co 
chwil~ chmury prl..cwalały si~ przcz Staror" 
bociańsk,ą PrLełęc7~ a silny wiatr podrywał 
drobinki 'niegu. tworząc na grani pió­
ropusze. 

Tego dnia nie spOlkalilmy jUt ni­
kogo. Znowu ustawililmy namiot. a 7..c wiatr 
robił się coraz silniejszy, zbudowaliśmy do­
okoła murek ze Inieżnych bloczków wyci­
nanych czekanami ze 7.mroioncgo nawisu. 
Nietle chronił on namiot nocą. kiedy wialt 
atakował zaciekle naszą chatkę-szmatkę . 

Była to noc sylwestrowa, Po kolacji ułOŻY­
liśmy się w ~piworach , by obudzić przcd 
północą. Z niemałym trudcm udało si~ 
Ołwol7.~ butelkę szampann, który postawi" 
ny w kącie namiotu .. .amar/'I i wc.uc nie miał 
zamiaru wyslrLe1iĆ. W koocu udało się. Zł" 
iyli§my sobie noworoczne 'iyczcnia, wypi­
Mmy lo, co nadawało się do piciu, a reszta 
zawartoki butelki musiała poczckaĆ na 
zejście do schroniska. by tam rOlmannąć! 

Obudziliśmy się około siódmej. bo 
spało się calkiem niclle mImo wiatru, który 
próbował nas zniechęcić do spokojnego snu. 
a zachęciĆ do czuwania. Termometr zawie· 
SlOny na odciągu wskazywał -16C". ale 

Podziękowanie 
plZekazujemy tym wszystkim, którzy 

w swoich listach pamiętali o naszym skro­
mnym jubileuszu pięćdziesiątego numeru, 
skladając nam gratulac)8 1 życzenia pomyśl­
nej dalSlej pracy. Było nam bardzo miło, ale 
tez doskonale WIemy, ze bez współpracy c0-
raz szerszego grona autorów nie byłoby to 
możliwe. Oby rOl:Wi}ala się ona jak najlepiejl 
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czyste niebo 7.ach~o do wyczołgania się 
ze ~piworów. Nastąpiły więc rutynowe 
c7.ynno§ci. Śniadanie, napełnianie tennosów 
i likwidacja biwaku. Znowu wstawiliśmy 
plecaki na nas7..cj platrormie i pos7Ji~my na 
Starorobocia6ski. Warto było wyjść na ten 
szczyl. Wspaniale prezentowała się z niego 
główna gnrn Tatr ~hodnich, granie boc"l.IlC 

i Tatry Wysokic od Koszystej do Krywania. 
Znowu seria zdjęł i powrÓt do plecaków. 
Włoiyli §my je. obejrzeliśmy dokładnie 
miejsce naszego biwaku. czy coj nie 7.ostałO. 
7.cbrali§my Imieci i TUnyliśmy w powrotną 
drogę przez Czubik i Dolmę Janąbczą do 
Chochołowskiej, Po południu bylilmy ju<i w 
schronisku. 

Następnego dnia poszligmy jeszcze 
na Wołowiec. WeJście było bardzo uciąż­
liwe z powodu bardzo silnego. porywistcgo 
wiatru, co przy mrozie -IS'C nie nalcży do 
największych przyjemnmci. Zuiyli~my tcgo 
dnia sporo wazeliny. smarując Iwan.e. za§ 

krem, który miał był tłusty. zamar7J po nie­
długim czasic. 

Jeszcze tego samcgo dnia wracaliśmy 
do Zakopanego, nic pr7.tCZuwając, jakie nie­
spodzianki przyszykowała. dla chcących 
wyjechał z tego miasta, nas:J.8 kolej. Ale 10 
już całkiem inna historia. 

Juliusz Wyslouch 

Przepraszamy 
panią Ewę Gnacik. autort(j~ reportażu 

,J'o prostu Biała Góra" (nr 9193), za plZekr" 
cenie w trakcie druku jej nazwiska. Mamy na· 
dzieję, że me spowoduje lo ogranICZenia chęci 
wsp6Ipracy z nami. 

Jednocześnie Jeszcze raz prosimy 
wszystkich autorów o czytelne podpisywanie 
swoich prac oraz adresów. 

Redakcja 

Dotyczy artyllu/u A. Felkle "Turysta wciął Intruzem" zamieszczonego w 10 nUI'n8r211 Was~o Pisma 
Wcześniejsze zamkn\tC .. Muzeum w dniu 201 lipca tegO loku,)ak Ilumaczyla pracownica pelniąca w 

Iymdnlu dyżur, W'fl'llkIo z braku w soboty autobusu, którym mogIaby wrócić o '''lOdo domJ Za ten I~nt 
płUpraszamy turystów 

Kierownik Oddziału Mkhal Heller 

JAK 'f O NA 
fORUM aY~o ... 

Wielkopolski Klub Publicystów Krajo­
znawczych zorganizowanymi dotąd przez 
siebie pięcioma lorami publicystów krajo­
znawczych zasłynął WIelce, jak Polska duga 
i szeroka: Świetna organizacja, ciekawe 
tematy do przemyślenia, możność spotkania 
wydawców, porywające Imprezy towalZy' 
SlącG i gastronomiczne. Nic dziwnego, te z 
roku na rok (a właściwie, co dwa lata - taki 
jest IYłm organizacyjny) tlZeba przeprowa­
dzać coraz surowszą selekcję chętnych -
iloŚĆ miejsc wielce ograniczona, Mimo lo, a 
może w!aśnie dzięki temu, w Poznaniu 24 
wlZeśnia br., spotkała się czołówka poIsloch 
płsarzy kra}oznawczych i turystycznych, pu­
blicystów oraz wydawców. WplelW wysJu· 
chali Of'Ii wystąptE!ń na temat publikacji o Pol· 
sce, a przeznaczonych dla cudZOZiemców. 
Jest coraz lepiej. ale Jeszcze sporo pozosta­
Je do zrobienia. Potem OJSlOf'lO w Polskę, a 
dokladnleJ - w Wielkopolskę. Aż do niedzieli 
włącznie zapoznawano się z okolicami 
Gniezna, gdzie.,był nasz ród": TlZemeszno, 
Strzelno, Kruszwica, Ostr6w lednicki, 
Gniezno. Znakcwmd plZewoclnlcy. dociekliwi 
słuchacze. Było co oglądać i o czym dysku· 
towaćl 

Duze wrazenie wywołały pięknie od· 
restaurowane dwory i palacyki, choćby w 
Zakrzewie, gdzie ulokował sw6j ośrodek 
Wielkopołski Bank PlZemyslowy. QsowI8C z 
obiadem o nie kończącej się liście menu czy 
Oziokanowiec. Popis przewodnictwa dawali 
znani autorzy: WIodzJmlelZ Lęcki. Paweł An­
ders i Piotr Maluśkiewicz. Po drodze uczest· 
nicy wymienili informacje .warsztatowe- - co 
kto aktualnie robi lub chciałby robić. podpy. 
tywali wydawców o szanse (wyjątko skrom· 
ne). dzielili się radami, jak samemu wyda· 
wać przewodniki. W sumie kolejna wazna 
impreza. Szkoda wszakże, te zabrakło no­
wych wydawcI:JN, kl61Zy coraz więcej pub­
lilwią drobnych, bo drobnych, ale licznych 
pozycji lokalnych, gdzie na.lczęśaej ambicJe 
edytorskie nJe Idą w parze z jakością mery· 
tOl'fCzną publikacji. Trochę malo było tez 
czasu na zap warsztatowe, a plZ8Clet lo 
Of'Ie są głównym motywem takich spotkań. 
Bo Imprez dodatkowych było wystalUająco 
duzo, aż echo SIę nioslo nad jezIorem przy 
janikowie Małym. Zobligowany wszelako 
przez wsp6l!owarzyszy autor w toaŚCie ty. 
czył organizatorom, by dotywotnio przygo­
lowywali te spotkania. Zostało to poparte 
gorącą owacją. Dla uporządkowania sytuac; 
zdecydowano się rozwiązać Klub Autorów 
literatury Krajoznawczej i Turystycznej, któ­
remu patronował ZG PTTK i Stowarzysze­
nie Autorów Polskich. T O drugie de (ado za­
plZestalo dzialalnośd, więc po co utrzymy­
wać fikcję. Ale uczestnicy chcą zachowania 
jakiejś więzi. Ma nad tym pomyŚleć WKPK. 
Mote przygamie autorów z caleJ Polski, w 
końcu też _wlelkiej"? 

K.R,M. 
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No i u.Świcciło .,słońce nad Krze­
mieńcem", Na Icn graniczny,"szczcg61ny 
sr.cl.yt moi.na już chodóć na skuu:!kt korekt 
szlaku graniclJlcgo. A wice w Bic.~7J;.tadach 
postęp. ale czy tylko? Po długiej nieobec­
ności w tych górach odwiedziłem je. co wi­
działem i czego d~wiądcqłcm. postaram 
s ię opis<k!, 

I)zień pienvsz)'. Przyjeżdżamy po 

pr7..e7yli~my tego wieczoru. lomot 7. głośni­

ków był tak polęŻny, że po prostu ro7..sadl..ałO 
głowę . Podjąłem próbly rozmowy .. prowa­
d7.ącym dyskotekę, ale równic dObrlC mógł­

bym gadać do startującego promu "Colum­
bia". MoJC wysiłki młody (,.-t.lowick skomen­
towal polem, że widział jakiegoś raceta ., 
namiotu machającego rękami . Koniec koń· 
cÓw. poszedłem do bac6wki, by zapylać 

BIESZCZADZKIE REALIA - LATO 93 (1) 

szczyl be.tezclności! O ile mi wiadomo. lO 

wszyscy gokie schroniska mogą korLyStać 
na równych prawach z jego pomicszczeń i 
ul7.ądzcń a jeś li ktoś może mieć pierwszeń­
stwo, to c7Jonkowic P1TK, bo są w nim u 
siebie. W tym prqpadku turyki okazali si~ 
inlru7.ami. Zachowanie obozowiC7.ów było w 
ogóle takie. jakby wynajęli sobie bacówkę: 
w gwietlicy-jadalni tłok i gwar, niektórzy 

Nad Krzemieńcem słońce, a gdzie indziej ... ? 
południu do Cisnej. Jestdmy we dwoje. Od 
razu miłe Laskoczenie. Koło przystanku 
PKS sk.lep i tO otwarty. a w nim wS/ystko. 
co mojna zjeść . Fajnie, myślę sobie, bo mia­
łem jeszcze w oczach ohraz gromady IU­

rystów błagających sprLedaWC';ynię o sprze­
daż choćby chleba. a było 10 prl.cd laty w 
Ustrzykach G6rnych. A wi~ prąnajmniej 
z z.aopmrl.eniem nic będl.ic kłopotów. Tak 
też i było. Zaplanowaliśmy noclegi w na­
miocie przy $Chroniskach lub na W)'1.n3CZo­
nych polach namiotowych. PoszlHmy do 
bacówki pod Honcm, gd/ie nasz namiot 
dołączył do kilku już stoj1lcych. Uwagę na­
S7..ą absorbownł ruch i gwar wokół schro­
niska. nie .. ..dawaliśmy jcdnllk sobie sprawy. 
jakie niespodzianki cl.ekaj'l nas wieczorem. 
Czuliśmy jednak. że dui.a ilość młodziciy 

plączącej się wokół schroniska nie wróży 
nic dobrego, Pierwsze kłopoty zaczęły s ię 
przy wieczomej toalecie. Umywalnie obie­
gane były prl.ez młodzieL dokładnie igno­
rującą pozostałych miCS/,kańców bacówki. 
Dopiero o go<lI- 20 rozpoczęły się właściwe 
.,atrakcje". Nagle. pośrÓll i t:tk nic7.ym nic 
skrępowanych głosów nlłudych ludzi. ryk­
nęły dwa głośniki stoRce pr/y bacówce. wy­
dając z siebie łomot heavy-mctalowej mu­
zyki. Tak jest! W G-ór.lch. pny schronisku, 
kilka metrów od naszych namiotów. wieczo­
rem. kiedy zmęczcni tury~ci chcą w cis/.y i 
spokoju oc.lpocz~ć! Na moje pytanie. co to 
W57}'Stko znaczy. otrt.yma!cm odpowicdl. :re 
to dyskOleku i i.c będ/je jcs7..cZC głośnicj, po 
czym dzielny operator w7macniacl.a. co 
obiecał, to zrobił. Jakikolwiek odpoczynek 
stał się nicmożliwy . Hałas był taki, ;;.c sic­
dząc obok siebie w namiocie musieliSmy 
krzycze(!. by się w og6lc paroz.umieć. W 
ciągu ponud dwudziestu lut chodzen1a po 
g6rach nie spotkałem się z czym~ takim, 
t.,wl.ego nawet nic umiem mv.woc. bo dowo 
chamstwo wydaje się nicwinne i delikalne, 
Były rozmaite dyskOleki i tatice na Turba­
czu, próby nocnych rozrób na Pnehybie 
(szybko :dikwidowanc dzięki stanowcl.ej 
postawie kierownika schroniska). czy po­
pijawy g6rni..:zych obo .. Ów na Markowych. 
ale lo wuyslko było niczym wohcc tego, co 
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kierownic7.kę. co to w$7ystko znaczy. na co 
pozwala" No cóż. W bac6wce prawie nie 
było słyeh~ łomotu gło(ników i personel 
schroniska nic zrOl.umiał. o co mi chodt.i, 
Obawiam się, że nic ffil.umi.e r6wniC'i. jakim 
obiektem jest bacówka - schronisko lurysty­
ki kwalifikowanej. Kierowniczka obiecała 
tylko. te dyskoteka skoocą się o gocJz. 22. 
Oznajmiłem, że coś taki ego w małym 
schronisku górskim w og61e nie powinno 
mieć miejsca, lecz pogląd6w 7 panią kierow­
niczką nie uzgodnilitmy. Dyskoteka skoń­
czyła się o godz, 22.15, ale spokoju me było 
długo, bo jej uczestnicy pr/.cżywali jeszcze 
imprezV, tocząc głośne rOl.mowy prLery­
wane wybuchami wesołoki . 

Ihień drugi. PQranne próby umycia 
się okazały się bezowocne. Teresę panienki 
z obolU wyprosiły z umywalni, a kiedy ja 
poszedłem się myć. okupowały również 

męską umywalnię, blokując dnwi . Takie są 
skutki prl.ebywania w schronisku turystyki 
kwalifikowanej 5O-osobowego obozu (kolo­
nii'!, WC/.8SÓW'!). nic m:ljącego nic wsp6l· 
nego 7, turystyką w ogóle. nic mówiąc o 
górskiej turystyce kwalilikowanej_ Jedna z 
osób kierujących ot)()lem oświadczyła, i.c 
nono zop/odł)' za cief'łq woor i majq pl~/W­
SUńsfwt} w k0l7)'slun/l/ Z 'Jmywalni. To JCSt 

mieli tam "swoje" miejsca i stoły. żeby 
wejŚĆ do budynku trLeba było pru:cisk8Ć si~ 
przez tłumek znudzonych obozowiczów 
stojących lub siedzących na schodach. ciągły 
gwar i ignorowanie obecności innych osób. 
Opiekunowie nie prl.ejmowali się tym, a ra· 
e,,"ej uzoawaJi takie zachowanie za nonnal­
ne. Tak ooi, jak i ich podopieczni, traktowali 
bacówkę jak normalny dom wczasowy, a 
personel schroniska grl.ec7.nic im uslugiwał. 

Wybudowano bacówk~ również za 
nasze P1TK-owskie pieruądze, ale my turyś· 
ci nic moremy z niej normal nie kortystlIĆ . 

W §rodku sezonu pakuje się tam jaki! obóz. 
chociai. w tym czasie rrckweocjajest zapew­
niona. Prqpadek sprawił. że toruński klub 
,.Karpaty" Slarał się o rezcrwac~ noclegów 
w bacówce pod Honem. Nie OtrLYmał jej. 
Turystów skierowano do hotelu Ie§nietwa, a 
w bacówce panoszył si~ obóz. Czy to jcst 
normalne? Czy Iic7.y się tylko forsa. którą 
mo:i.na 7;.uobić pnyjmując dużą grupę przy­
padkowych lum-.i, czy pl7.cznaczenie baców­
ki nic ma już żadnego znaczenia, nic ma 
znac7_enia. że jest naszą PTTK-owskq 
własooscią??'!! Powtarzam więc, a słowa te 
pnekal.uję do osób kierujących sprawami 
schronisk, będących Weią7 n a s z ą włas­
n~ią. W małych schroniskach nic wolno w 

NI PołonInIe WelllńskIeł. Foto: B. FIorjan 
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{rodku sezonu lokować 7.adnych dużych 
grup. interes ekonomic7JlY nie mo:i.e pr.t.e.sła­
ni<lĆ funkcji tych obiektów. mamy to zagwa­
rantowane w regulaminach obiektów i w w 
prawach członków TowllT'l:ystwa. prawo do 
swobodnego konystania ze schronisk jcst 
na51ym podslawowym prawem! 

Na szczę~cie "nic samą bacówką 

cz.łowiek żyje" . Niżej. w Cisnej całkiem 
no rmalnie. wszys lko działa jak trzeba. 
Sk.1epy otwarte do pól.na, jest gdzie zjeść i 
wypić . Co c iekawe. mimo dutych ilośc i 

piwa. wypijanych prtC lurys tyc;r.ną brać. nie 
widz.ieli~my w ciągu d7Jcs i ęci u dni pijanego 
turysty. a mocno podc hmieleni osobnicy 
rekrutowali się spo~ród ludnoki miejscowej 
i {rodowi ska wCl.asowo--my~liwskicgo. 

A co w górach? Pos7Ji{my na Małe 
Jasło i JłL'iło. Szl i ~my długo. bo marsz wud­
niały skutecznie maliny. które w takich Hm­
ciach spotkaJi~my po raz pierwsl.y. Wspom­
nienia nocnych kOS7marów nieco się zatarły, 
bo z.ajęli~my się malinami. a potem wido­
kami z. Jasła. Wróci l i ~my do Cisncj prlez 
Roztoki. z. niepokojem myśląc o czekającej 
nas drugiej nocy przy bacówce. Minęła 
jednak spokojniej . Obozowicze przcnidJj 
się kilkadziesiąt metrów nikj na ognisko. a 
ich możliwo'ci głosowe na S7.częj:cie nie 
dorównywały stuwalOwym głognikom . 

Dzień t ruci. Zwijamy namiot i z 
postanowieniem, że ni gdy więcej lU nie 
pnyjcbJemy. opuszczamy bacówkę. Z tym 
.. nigdy wiecej", 10 może pl'7..csada. ale w 
pr7..ypadk:u dyskOtekowej recydywy za siebie 
nic ręczę . 

Pojechali gmy do Kalnicy. skąd po­
szl i ~my na Jawor/.ec. Picrwsle pytanie skie­
rowane do pani w okienku dotyczyło sani­
tarnych i wodnych moiliwości bacówki. Po 
cichu liczyłem , że się co{ [mieniło na 
lepszc. Pani wskll1.ała na sławojkę stojącą 
poni7.ej bac6wki.tłumac7.lIC, że nic ma wody 
i proponując mycie w strumieniu. Oho, zno­
wu kiepsko. a wieczorem ~dlie pewnie 
totalne zaciemnienie. Woda jednak pojawiła 
się w umywalni i w kuchm turystycznej, ale 
wieczorem bacówka wyglądała jak wymarla 

lub opanowana prlCz duchy, a tO :ta sprawą 

poświaty. jaką dawały świeczki 7.3paJone w 
kijku pokojach . Nast~pnego wieczoru kloś 
rlitował się i postawił gazową lam~ w ja­
dalni, by turyści mogli korzystać z tego 
pomieszczenia. 

Dzjeń czwarty. Początkowo wybiera.­
liśmy się na krótki spacer, doszliśmy jednak 
do Szmaragdowego Jeziorka. Ciekawe lO 
micjsce i spędzili ~my tam sporo czasu. Po 
drod7.e mieliśmy lekcje poglądową o ochro­
nie pnyrody. 

Jak wicmy, na drodze Kalenica­
Terka postawiono. już za zabudowaniami, 
znaki zakazu wjazdu. l bardzo słusznie. W 
końcu nie wszędzie to.eba. dojeżdżać samo­
chodami. Myglę. że chodziło o to, by nie 
hałasowały silniki i nie truły przyrody spa­
linami. Idea godna poparcia. PrzYPUslc1.am. 
że 7AkU len nic obowiązuje pojazdów słuib 
Icl:nych. strażackich i innych tzw. uprtywi­
lejowanych. chociaż pod znakami nie wi­
działem odpowiedniej tabliczki z tĄ infor­
macją. A zatem nic wolno tam jetdLić. by 
pnyroda miała spokój. Nie jestcm prte­
konany, że tak jest, a przeciwnie. z tego. co 
widzieli{my wynika. że jesl dokładnie od­
wrotnie, i to za sprawą pracowników parku 
narodowego. Kiedy szli{my drogą w kierun­
ku je1Jorka usłyszeliśmy warkot silnika. Po 
c hwili zza wznicsicnia wyskoczyła Łada­
Niwa z emblcmatcm BPN, a 7.8 nią AAT­
Panda z niemieckimi tablicami rejestracyj­
nymi . Szybko{ć około 60 km/godz .• hałas. 
spaliny i potworne kłęby kurtu . Samochód 
Icśników wymi.nie pilotował Niemca. Zad­
nemu z kierowców nie pnyszło do głowy, 

by choć trochę zwolnić na widok pieszych 
idących skrajem drogi. A 'co tam! Przecież 
w samochod7.ie nie czujc się spalin i kunu . 
A piesi? Kto by się nimi przejmował! Prze­
cież goŚĆ z Niemiec zwiedza nasze piękne 
Bieszczady, to..cba wię:c oczykić drogę z ja­
IdcM łazęgów. A kłęby kurzu, hałas i spa­
liny? Przyroda jako{ sobie z tym porad7.i. 
Oto fil ozofia ochrony pnyrody wyznawana 
przez pracowników Parku . Takie wnioski 
nasuwają sie po tym szc7.egółnym spotkaniu. 

No, c hyba ie 10 wszystko nam s i ę przywi­
dl.iało. Skoro trzeba jednak "wodzić" 7a­
granicznych gości po Bieszczadach, 10 czy 
trteba 10 robić w taki sposób? W regulami­
nie BPN cl.ytam , 7.e obowiązuje rrtestr1o­
ganie ciszy - tak, ale Iylko zwied7.ających. 
czytaj: turystów. Pracownicy Parku zacho­
wują się tak.jak kolejarlC na dworcach PKP. 
gdzie obowiązuje zakaz palenia tytoniu -
palą, bo zakaz obowiązuje pasaierów. 

By uniknąć następnego podobnego 
spotkania. 7csll i śmy nad Wellinę:, przepro­
wadzil i{my się na drugi brzeg i pow(:<łro-­
wali{my w kierunku przełęczy Szczycisko. 
i dalej mniej uczęszczaną drogą do mostu na 
Wetlinie. i do bacówki. 

Dzień piąty . ld7.icmy z Jaworca na 
Smerek, skąd pn.ez Przeł. Orłow icza do 
Wet liny, Słońce, piękna pogoda. Począt­
kowo marsz dosył uciąiliwy,.n l e po wyj{ciu 
na podszczytową połoninę Smcreka mijają 
dolegliwoki. Jes. rJ,c§lco. wiatr poyjcmnie 
chłodzi. a widoki motywują do wysiłku. 

Boczną grańką, ścicżką zaczynającą się 

przed pnełeczą, wychodzimy na IZC7.yt. 
Główną granią ciągną turyści. na szczycie 
leż niczły tłumek . Zostajemy na wiertcholku 
okolo pół godziny, po cLYm schodzimy 
pr7ez przełęcz do Wetliny. A w Wetlinie. w 
Domu Wycieczkowym u Piotra. tak jak 
z.awszc. Miłe powitanie. krótka. sympatycz­
na rozmowa. Mamy wrażenie. że Piotr z.na 
nas od dawna. że zna ka7.dego turystę. L0-
kujemy się na pOlu namiotowym. Podzi­
wiam pracę. jaką wykonano. Kiedy byłem 

tam ostatn i raz parę lat temu, działał 
pierwszy segment budowanego pawilonu 
sanitarnego. ten z kuchnią tU rySlyc7.ną. Dli~ 
pawilon z powodzeniem obsługuje setki 
turystÓw micszkających w DW i na polu na­
miotowym. WSZędl.ic czysto i porządnie, 

znać ręk~ gospodarza. W s i ~ni DW kącik 
prasowy: "Poznaj swój knli"' ... Gazcta Gór­
ska" i .. Na Szlaku". Czujemy s ię jak a sie­
bie. Dobo.e. że jest takie miejsce w Bics1.­
cl.adac.h. dobr7.e. że jest taki GOSPODARZ. 

c.d.n. 
Juliusz Wyslouch 

Propoxycia dla narciarzy 
W majowym numerze .Na Szlaku· 

znalazła SIę notatka o Krajowej Naradzie Ak· 
tywu NafCl8.rsluego PTIK. Jednym z wnios· 
~ tej narady byto rozwijanie narciarstwa 
biegowego i śradowego jako najbardziej od­
p?wiedniego dla turys~ narciarskiej na ni­
ZlOnych terenach Polski. Jako członek Prezy­
dum Komisfi Turystyki Narciarskiej ZG PTTK, 
odpowiadający za ten rodzaj narciarstwa. 
proszę o umieszczenie nota tki o proponowa­
nych przez Komisję imprezach na nartach 
biegowych' śladowych w sezonie 1993194: 

1. Rajd Narciarski po Jurze 14· 1 6 
Stycznia w Dolinkach Podkrakowskich. Or· 
ganizator: Klub Turystyczny .Ostańce" pnK, 
lawlercie, ul. Sikorskiego 10. 

2. Narciarskie Zawody na Orientację 
22 stycznia - Wyiyna Krakowsko-Cl:ęsto­
chowska. Organizator J.w. 

3. W,c1rówka narciarska w 86sl6dzie 

Niskim 29 stycznia - S lutego w oparCIU o 
bazę w Aadocynie. Q.l'Q8flizator l.w. 

4. W,c1r6wki PółlOcy - Jubileuszowy 
X'JW Rajd Narciarski po Suwalszczytnie -
najbardziej znany rajd nizinny, którego 
współorganizatorem jest KTN ZG PTIK, a 
głównym organizatorem Oddział PTIK w 
Suwałkach, ul. Kościuszki 37. Organizatorzy 
proponują sześć tras (po 50 osób): 

I ze startem z Olecka 5 lutego przez 
Gołdap, Puszczę Romincką, Rutkę Tartak do 
Suwałk. 

II rozpoczynającą się 7 lutego w SeJ· 
nach i penetrującą okolice tej miejscowości i 
przez Wigry osiągającą metę . 

!II z Gołdapi od 7 lutego przez 8łasko­
wlznę , 

IV startującą 8 lutego w Augustowie I 
prowadzącą przez DolInę BIebrzy I Puszczę 
Augustowską. 

V mającą początek 10 lutego w 
Olecku. 

VI zamknięta - dla .Ursusa·. 
Wpisowe zależne od trasy 40-150 tyś. 

zł (w tym noclegi). Zgłoszenia do 25 stycznia.. 
5. SudecJd Rajd NafCiarski .Góry Waj· 

brzyskie~, organizowany przez Klub Tu~ 
Narciarskiej.Psie PoIe-, Wroclaw. Rynek-Ra· 
tusz lH2, 16-20 lutego. 

Ponadto Zarząd Oddziału Wojewódz· 
kiego PTSM w Słupsku . ul. Jaracza 18, a ote-­
ruje (na zamówienie) u ruchomienie obozów 
wędrownych. narciarskich w obrębie ferii 
zimowych na Wysoczyżnie Bytowskiej w 
oparciu o schroniska mlodzietowe w Sierż· 
nie, Tuchomiach i Sominaeh. 

Andrzej Stróżeekl 
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lmnluńnt npnfuitści 22 
W latach 1618-1648 toczyła się w Europie wielka 

wojna trzydziestoletnia. Podobnie, jak dla większości 
centralnych dzielnic naszego kontynentu, przyniosła 
ona także ziemi śląskiej trudne wprost do opisania 
nieszczęścia. Przemierzały i deptały ją na przemian 
wojska cesarskie, szwedzkie i saskie, lisowczycy i 
mansfeldczycy. 

nięte szykI. Niestety, w dalszym dągu postępowaly za 
nimi wojska Wallensteina . Toteż ziemia śląska 
doświadczyła wówczas szczególnie wielu r6żnornkich 
nieszczęść od obu tych annii. 

W tmkcie jednego z pochodów bojowych na 
Górny Sląsk mansfedczycy stanęli pod Gliwicami. Na 
szczęście, mieszczanie gliwiccy zdołali na czas spalić 

~ohaterska obrona 
Gmf Peter Ernest II von Maosfeld (]580-1626) liche zabudowania znajdujących się za murami 

był jednym z wodzów niemieckich wojsk protestanc- obronnymi przedmieŚĆ. Ocalał ru zaledwie masywny 
kich w począlkowym okresie wojny. Jego żołnierze klasztor franciszkański. Zdążono też pozamykać 
słynęli między innymi z okrumej grabieży ludności bramy miejskie, a później zatarasować je grubymi 
cywilnej - zar6wno oocej, jak i własnej, chociaż i po- kłodami i szczelnie obłożyć od środka nawozem, aby 
zostałe armie I:xxlaj wcale im nie UStępowały, zwłasz- kule wrogów nie mogły ich przebić. Również furty, 
cza jeśli idzie o podkomendnych głównego wodza znajdujące się po stronie północnej i południowej, 
wojsk cesarskich , głośnego Albrechta Wallensteina zostały dobrze zamknięte i zmyślnie zabarykadowane. 
0583-1634). Wkrótce oblegający wysłali do miasta przez 

Niejedno śląskie warowne miasto wzięto wów- południową furtę parlamentariusza, który przyni6s1 
czas szrurrnem, splądrowano i puszczono z dymem, propozycję poddania grodu bez zbędnego przelewu 
ale niejedno poddało się dobrowolnie, bez stawiania krwi. Ale bunnistrz w obecności dumnie zebranych 

oporu . Wszystkie one doświadczyły :;;:;:=;c;:~'" 
jednak potwornych gwałtów, zniszczeń i 
mordów. Jeszcze długo potem straSzliwy 
ten okres dziejowy pozostawał w pamię­
d ludu jako tak zwane czasy szwedzkie. 
Stąd też w ludowej tradycji niemal 
wszystko co złe przypisywano zwykle 
Szwedom, Na ich konto szły niecne wy­
czyny i zbrodnie innych ówczesnych 
żołdaków. Ba, nawet prnstarym, średnio­
wiecznym grodziskom, których pocho­
dzenia nie umiano sobie wytłumaczyć, 
nadawano częSto miano "szwedzkich 
okopów" lub .szwedzkich szańców".w 
ludowych opowieściach niesłusznie 

przypisywano Szwedom także oblężenie 
Gliwic w 1626 roku. 

A faktycznie było tO tak. 
W 1626 roku wojska Mansfelda 

zostały pobite przez siły Wallensteina przy 
moście na Labie w Dessau, Wtedy po­
ciągnęły one aż na Sląsk, aby tutaj nieco 
dojść do siebie, wylizać się z otrzymanych 
mn, zagoić blizny i uzupełnić nadszarp-
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Szlaki turystyczne w Karpatach Polskich (1 8) Andrzej Matuszczyk 

Prtebleg szlaku """"" ""'''''- ... "" 
."'" km 

Suma rótnlcy 
Turystyłta 1'I8Ic\ar$ka - (godzJmIn.) GOT wz:nIes. (m) 

Szlaklluryllyczne w kolorz. niebieskim c.d.: 

WojnIcz - Wielka Wieś - Panieńska Góra T ...... 2.15-2.00 11'17 7.' .,. 
TarnóoN- Trtemeska Góra - Tuchów · 5.30-5.45 23123 21 .0 630 N 
Tuchów - Bnria - Stawl&ka · 6.15-6.00 2212. 22.' 950 
StawIska - Skamlenla18 Miasto - CiłiJ<olololce · 1.15-1 15 "" 3.7 ... 
C"J:kowIce - Bruśnik - BukowIec - Bankowa · 7.00-7.00 24m 21 ,5 790 N 
Gromnik - GoIanka - Nosalowa · 2.00-2.00 817 •. ' '" N 
Rychwałd - L.owc:z6w - P\otrIoIowIce · 3.00-3.30 13113 11.0 .. , N 
Ryglice - Pasla · 2.30-2.00 615 7.0 260 

SzIakl!ury81yezne w kolorze zielonym: 

WlloWlCe - Rotnów Nowy Sącz 1.15 - 1.15 '" 3 .• 328 
Gromnik - Sucha Góra - Styr T,,,,ów 4.45-5.00 2212' 15,0 '" 5tyr - M~a - Czchów · 4.45-5.00 17/ 17 12,8 ." 
Tamów - BIonIa -lubIrIt.a · 4.30-4.30 18/1e 14,5 41. N 
Lublnka - Wal- Gromnik · 3.30-3.45 13/14 12,0 'IQ N 
Szalowa - Jankowa - Bobowa · 3.00-3.00 11110 10,8 220 N 
Bobowa - FaJkowa - Bukowlec - Jamna · 4.15-3.45 15/1' 13,4 290 N 
Sktrysz6w - Góra ŚW, Marcina - Tatnowlec · 2.15-2.15 \0110 7.' 275 
UpnIca WleIuI- Uwocz. · 2.15-145 BI6 ' .0 ". 

5%llkl turystyczne w kolorze żółtym: 

T am6w - SIona Góra - P\eśna Tomów 4.45-5.00 18/18 15,5 ... N 
Pleśna - Wał - Slemiech6\ol · 4.00 - 4.00 18/17 11 ,0 ... N 

na rynku mieszczan, z dziarskimi minam1 i w pełnym 
uzbrojeniu, ~wiadczył mu, że gliwiczanie posiadają 
odpowiednio duże zapasy żywności i będą bronić 
miasta do ostatniego tchu. A pomoże im w tym - o 
czym święcie są przekonani - Matka Boska. 

Zresztą wprawne oczy idącego na raCllSZ i z 
powrotem posła zdołały dostrzec niemaJ we wsZYSt­
kich bramach i sieniach domów po kilka beczek wy­
pełnionych prosem aż po brzegi. Tymt'ZaSel1l była to 
mistyfikacja, gdyż mieszczki gliwickie użyły prostego, 
ale dobrze przemyślanego podstępu. Poodwracały 
bowiem puste beczki do kapUSty do góry dnem, które 
szczelnie przysypały prosem. Tego, oczywiście, 
mansfełdeczyk już się nie domyśJil. 

Niedługo potem nastąpił gwahowny sztum. 
Nacierający przystawili do murów miejskich od 

strony południowej mnóstwem drabin, po których za­
częli hurmem wspinać się do góry. Jednakże 
uzbrojeni w najprzer6żniejszą broń - niekiedy po 
prostu w długie widły do gnoju bądź do siana -
mieszczanie gliwiccy mężnie stawiali czoła na­
pastnikom. Na głowy szturmujących sypały się 
kamienie, łeciały belki. Obok mężczyzn na murach 
znalazły się także dzielne gliwickie niewiasty . 
Zarzuciły one wspinających się po drabinach 
mansfełdczyków glinianymi garnkami z gOtującą się 
jaglaną kaszą, lały na nich wrzącą wodę i smołę. Ci 
zaś, mocno poparzeni, ześlizgiwali się w dół z oble­
pionych gorącą mazią drabin. Opróżnione drabiny 
obrońcy szybko wciągali do siebie na górę. W końcu 
atak w tym miejscu załamał się . 

Z kolei napastnicy natarli na mury od strony 
północnej, ale broniący się gliwiczanie zdążyli tam 
przebiec na czas. Mimo to syruacja stawała się ru coraz 
bardziej niebezpieczna. Na szczęście, w krytycznym 
momencie jeden z mieszczan tram z muszkietu, na­
bitęgo srebrnym guzukiem, dowodzącego mansfeld­
czykami kapitana. Ten zachwiał się i runął manwy na 
ziemię· 

Teraz oblegający stracili chęć do dalszej walki i 
przerwaJi szrurm. Nabrali przy tym przekonania, że 
gliwiczanie są rzeczywiście dobrze przygotowani do 
drugiego oblężenia . Tymczasem w obozie wśród 
żołnierzy zaczęto cichaczem opowiadać, że w czasie 
ataku nad obrońcami miasta pojawiła się na jasnym 
obłoku Matka Boska i przykryła ich szeroko rozpostar­
tym wielkim płaszczem , tak że żadnego z nich nie 
można było trafić. I właśnie dzięki temu mieszc:unom 
udało się odeprzeć natarcie. 

Po trzech dniach namysłu żołnierze Mansfełda, 
którzy nie byli przygotowani do długouwaJego obłę­
żenia, zrezygnowali z zamiaru zdobycia Gliwic i 
odstąpili od murów miasta. 

W 1628 roku za bohaterską tę obronę, podczas 
której niemałą rolę odegrała jaglana kasza, cesarz 
łaskawie potwierdził gliwiczanom wszystkie ich 
przywileje i prawa, a w następnym roku nadał miasru 
nowy herb. Wtedy to właśnie nad dotychczasową 
wieią została na nim umieszczona Panna Maria z 
Dzieciątkiem . 

Ju!lan Janczak 
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Pll:ebleg szlaku 
. """"ol Czas przejścla Pk'do Suma r61:ricy 

znakujący (god%Jmin.) GOT 'Iość km w:znles. (m) Turysl)'ka narcllIISka 

Sztakl luryslycVle w kololl:8 tółtym c.a.: 

SlemIech6w - Jamna - Bartkowa T.",ów 7.00-6.45 27/28 22,0 810 N 
SIedliska - Nosalowa - BrzarN · 3.30-3.15 15114 10.0 340 N 
Brlanlota - Psia - Gilowa Góra · 2.30-2.30 12112 9,0 180 
Gilowa Góra - Uwocz · 5.00 -5.00 17116 15.2 230 
lJwocz - KoIaczyce · 2.30 -3.00 ..,2 9,e 220 

Szlaklluryslyczn& w kolorz& czarnym: 

lubaszowa - Polana Morgi T.mów 1.15-1.00 012 3,5 173 
ZakJIayn - Sucha Góra · 2.15-2.00 10/8 7,6 180 
Cltżkowice - SkamienIale Miasto · 1.00-0.45 41' 3,0 110 
Jamna - Olszowa · 1.15-1 .45 2r.l 4,S 176 
Olszowa - Styr · 1.15-1.00 012 3,0 140 

POGÓRZA STRZYŻOWSKO·DYNOWSKIE I PRZEMYSKIE WRAZ Z GÓRAMI SlONNYMI 

Szlaki turystyczne w kOlOll:8 czerwonym: 

Sanok - Orli Kamień - Sienny Wlel'ch - HoIuczkOw $.""" 5.30 -5.30 24120 
HoIuctk6w - KtIlCÓW - Oobn:arM - Blrcza · 7.45 -7.45 23/26 
Bircza -lodzlnka Górna - I<opysta~a Pll:emyśt 3.30 -3.15 15112 
KopysIaMa - Rokszyce - Helicha - Pll:emyśl · 5.45 -6.00 17121 

Szlaki turystyczne w kolorze niebieskim: 

DębIca - PIl:EIIęc:z naci Bll:ezlnaml Tarnów 5.15 -5.00 21119 
PI'UII. naci Bll:ezlnami - Klonowa Góra - Wiśniowa "'''''ów 5.00 - 5.00 17/19 
WIśniowa - Hł!fby - CZ8fn6w - Pll:eI. nad Wysoką · 2.30 -2.30 12/12 

Strzytowslu~ 

W latach międl.ywojennych zaroiło 

się na szlakach t3trtańskich od fotografów. Fotografowali Tatry (5) 
Bardziej dociekliwi, 7wł[l~zcza miejscowi. 
pilnie ś l ed;rjJj i utrwalali na klis/y zarówno 

tradycyjne walory, jak i budzące ;r.astanowic- Ok' 
nie "nowe". które plljawiało się w kraj- le m 
obrazie, n takie w góralskich obyc.t.ajach. 

Wśród mistrtów kamery wyróżnili 
się 7.aJcopiańczycy Tadeusz i Stefan Zwo-

17.0 1150 
24.5 705 N 
11,0 340 N 
18.0 710 N 

19.1 265 N 
18,5 410 N 
10,5 320 

Prl.yjr'-Yjmy się bliżej tematyce tych 
:r.djęł. Wśród fotografii krajobrazu wyróż­
niają się liczne panoramy. złożone niejed­
nokrotnie z ki lku ~i. a tak-Le charakterys­
tycme granie i tumie Talr Wysokich w lecie 
i zimą oraz przestrzenne połacie Podtatna. 

lińscy, badacze i znawcy Tatr , autorzy kr · 
p"blikacji, d,ial"",. PTI (p61.nicj PTIK). al 1 omawcy 
Obaj robili zdjęcia na wędrówk.ach i prty ~ 
eksplorncji jaskiń. prowadzili lei wytwórnię. 

Wiele zdjęć przedstawia szczególne 
siany atmosfery, zjawiska przyrodnicze, np, 
zwały chmu r związane z halnym, morze 
mgieł , lawiny. obrywy skalne, wiatrołomy. 
Pr/..epięknc są dr'Lewa oszronione szadzią lub 
7. nawisami śniei.nymi, a takie szałasy pod 
grubymi c7.apami śniegu.,. 

widokówek oraz księgarnię, dla klórej 
zaslJ7.eżono prawa wszelkich wydawnictw. 

Szerszy dorobek fOlogrd.ficzny osiąg­
nął z czasem Stefan Zwolińsld . Jego zdjęcia 
były ważną częścią osobowości, dopełnie­

niem wędrówek, obserwacji i bad3ń; odda­
wały bogactwo doznań w g6ntch. 

Fotografie Stefaml Z ..... olińskiego ma­
ją w zasadzie klasyc7.ne cechy dokumentu 
kraj07.na\WC7..ego. Zawicrajq w ohrod.zie rJ.e­
teiny a utenlytm, lecz często uwypuklają 
swoiste, estetyczne walory, Znawstwo i umi­
łowanie Tatr ułatwiły Zwol ińskicmu bez­
błędną. często urokliwą rejestrację tatr/'..ań· 

skiej prtyrody i kultury materialnej. Temat 
jest podporl.qdkowany takiej k.ompozycji 
obrazu, która czyni go komunikatywnym, 
lIozumiałym i oddziałującym zachęcająco. 
Zwolińskiego interesuje wszystko. co go 
otacza; zgodnie z ciekawo~ciq świata do­
cickliwością i bystrym spojrl.cnicm, wszyst­
ko budzi chęt ulrwalcnia na zdjęciach i 
przckazania innym. 
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Inne zdjęcia wiążą się z proble­
matyką ochrony pnyrody, któm do głębi 

interesowała Stefana Zwolińskiego, ukazują 

Tatry. Widok spod 16ttej Turni n. Z8wtatl M&Iy Kozi Wierch 
Pocztówka nKslętktl Wledzy-. FOlO; T.I S. ZwoHńscy 
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« 
" 

Tatry. Droga do Czam-oo SI8WU pod Koicllle.m. Foto: T. I S. ZwoUńacy. Rlpt.: A.. Cutnowskl 

SJ.atę lciną i przemiany !rodowislca zwilV.8OC 
z d/iałalnością człowieka. 

Wiele uwagi poświęcił Zwolifaski 
g6rals1.czytnic. Są więc fOlogrdfie budowli. 
sprzętu domowego ... dobnit:lwa, ObrLędÓW. 
zakć gospodarskich. pasterstwa, a wreszcie 
swoiste portrety typów g6ra)slich, niepowo 
lar7.alnych poslaci podl31rlańslcich ga1.dów. 
artyJlilów. pnewOllników, owych Mroz6w, 
Obrocht6w, Rojów, Prokop6w, z którymi 
był 7.8 pan brat. 

Bogaty materiał I.djęciowy odl.wicr­
cicdla obn17. Zakopanego I Podhala orał Spi­
na i Orawy - ich ewolucje, jakie miały 
miejsce w c i ągu kilkudziesięciu lat na 
OC-taCh Stefana Zwolińskicgo. Są m.in. epi­
lody luryslycLnc, sportowe, ratownictwa 
gÓrskiego. schroniska i cała galeria 1.wi:1I'..8-
nyeh z nimi osób. JeSI cała kronika wydli­
rLeń dnia codziennego i świąlOC/JlCgo ". lat 
mię(!.tywojcnnych .... uagiC'.tnych lat okupa­
cji hitlerowskiej i I okrc!lu drugiej wojny 
lwialowej, a także l dni powojennych. Ten 
zasób cennych 7.djęł w.tbogacił Zwoliński 
reprodukcjami fOlograrii i rysunków " lal 
dawniejs7.ych. W ten s[)()~6b pownała bez­
cenna dokumenlucj<l regionalna. która była 
wielokrotnie eksponowaml na wY"lawach, 
C~iowo publikowana w wydawmct'>''lłCh, 
a obecnie znajduje Się gh\wnie w Muzeum 
Tatnańsklm w Zakopanem 

Stefan Zwoliński byl niezwykle do­
kładnym i pracowitym fotografem, Wicie 
czasu po~więcał swojemu fOlohlboralorium, 
m.In. sam produkował materiały światłoczułe, 
stOsował róż.ne techniki kopiowania ldJęł, 
konstruował tcleobiektywy i rL.ulnlki. opra­
cował tei. metodę zdj~ w jask.iniach. 

Adam Cutmn~ski 

KRZYŻOWCY W CÓRACH 
XIV Biesiada Pokutna Bractwa Krzy­

żowców PTTK, czyli spotkame członków 
Ogólnopolskiego Klubu Badaczy I Miłośni­
ków Krzyzy Pokutnych i Rze!b Przydroz­
nych, odbyła SI' tym razem w górach. 
Punkt wypadowy mieliśmy w obchodzącej 
wlaśnle swoje siedemseUecle gminnej WSI 
Żegocma w BeskIdzie Wyspawym. 

Głównym I~matem tegorocznej im­
prezy byty Auslriack/e cmentarze wojenne z 
czasÓw I wojny $wfatowej w okolicach 
iegociny. 

Przyszedł wreszCIe odpowiedni czas 
na zadbanie I o te cmetarze. NIektóre z nICh 
odbudowywane są przy pomocy Austna~ 
kiego Czarnego Knyza I innych 'n~ zu· 
pełnie od podstaw. 

Na pięciU wycieczkach zwiedZIliśmy 
aż Jedenaście takich cmentarzy. Ponadto 
było kilkanaście rzefb t.N. Jana Nepomu­
cena i t.N. Fklnana, zabytkowe przydrozne 
kaplICZki (które w tych okolicach są charak­
terystyczne, tr6jpoz1OlT1OW6) j ŚWIątki luc\cMte 
oraz muzeum zamkowe vi Nowym WlśnlCZU 
i sakralne w klasztorze 00. Cystersów w 
Szczyrzycu i na plebarm w Dobrej, a także 
kilkanaŚcie zabytkowyCh kościołów; od 
drewnianych, praW19 zapolTlruanych w Cl8n1U 
OONO wybudowanych (np. SkrzydIna, Dobra 
koło limarowej), aż po wspaniale nowoczes­
ne sanktuana (np, lI'I'Ianowa, Pasl8l'blec). 

Zlozyiśmy tal<ze hołd spalonym Z'f'N­
cern przez okupanta, pochowanym w zbio­
rowej mogile kilkudziesięciu partyzantom, na 
pomnikU których dopiero niedawno umiesz­
czono tablic" iż byli zolnierzaml AK. 

Wieczorem, jak zawsze na naszych 
spotkaniach, OOnlElSleOla terenowe, z ocI«yć 
I dokonań konserwacyf'Y'Ch czlonk6w brac­
twa , wspomnienia z poprzednICh imprez 

(gl6wnie w postaci kaset Wideo brata lNIo­
dzimlerz.8 Kowalskiego z Lubska omz zdjęć) 
j przeźrocza , przeźrocza . przeźrocza . NaJcie­
kawszy I najobszemlejszy zestaw przedsta­
wda SIOStra Irena SzaJnar z Nowego Targu, 
wyświetlaJąC I komentując pn8Z dNa Wl8CZo­
ry barwne zdwaa (negatywy) z Beskidu Nis­
kiego l jego Pogórza oraz z terenu dawnego 
powlłltu lamowsI<Jego I bocheńskiego. Bar­
dzo ciekawe I dokładnie przedstawi! lez 
Cmentarze Wojenne 1914·t9t5-Qfłn9Za, 
stan prawny I prace renowacyjne braI Emil 
Boryczko z PIonek. 

Impreza zgromadziła ponad 70 osób 
z terenu całego kraju. NaJWIęcej, )ak zwykle, 
bylo z Dolnego Śląska ale stawili się tez 
reprezentanci z tak odległych miejscowOŚCI, 

jak Słupsk , Elbląg , Suwalki j Bialystok. 
Oprócz nl8Strudzonego, )ak zawsze, Wielkie­
go Brata Andrzeja Scheera, d'oNOIh się i troil i 
pomagający mu sta~ mieszkańcy Zegociny­
Andrzej I Zbigniew E!lnan1owle. 

Tralillśmy na przepiękną polską je-­
sień . Wspanlłlła pogoda pozwolIła nam prze-­
żyć niezwykłe zjawisko. Wracając późnym 
wieczorem znaleźliśmy Się w glębokiej i 
mrocznej juz dolinie. Zapadal zmierzch. Na 
prawo Piętrzył SI' nad nami mroczny masyw 
ŚOleznicy , na horyzQnCl9 z przodu majaczyl, 
Jedwle juz WIdoczny, kopiec ĆWlt108 , na lewo 
Widoczność ograniczała ściana wąwozu. 

Nagle, za kolejnym zakrętem ukazalo się 
pławiące SI' w pełnym slońcu (I) zachodnie 
zbocze l..apienle i biegnących , na zachód od 
niego, pagórków. Dwie krainy, dwa światy. 

Góry n8Jpiękniejs2e są jesienią· 

Janina Serafin 
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Każdy górski łazik ma swoje 
ukochane kąty: szczyty, duliny, czy 
ustronia leśne, zwykle te, które dobrte 
poznał w latach mludości. One to u· 
padają w pamięć i wyd.ają się nąjpięk. 
niejs-te. Dla mnie Slt takimi, l eiące na 
wschód od doliny "opnadu, pasma 
lłes kidów i ich .rozh:gle.go pogórl.u. 
Prdgnę przywołać kilku epizodów z 
moich wędrówek, Ił zucznę od szczegól· 
negu prJ:Ypadku. 

Dom stał na skłonic doliny bystrego 
potoku. Pn.ysadzisty, l głęboko nasuniętym 
dachem gontowym. Z daleka było widaĆ 

białe, masywne mury. małe okienka, ganek 
na słupkach . 

Opowiatlano, że t1(l1l1 ten trwa pllrę 
już wieków, CXI c:ms6w Państwa Muszyńs· 

kiego biskupów krakowskic h. gdy na sąsied-

nim wLgórl.U ismiał jeS7.cLC zamek. Wieko-­
wą pl"tCSLłość 'l.dllją się potwierdzoc rosn.}Ce 
obok pOlę:ine lipy. ł;fUhe. pr/,ci_ul' te przez 
grLyb i wilgoć kiuny, no i chyb.1 reumatyzm 
pl".tCkazywany według trndycji przez kolejne 
pokolenia mieszkańców, Idnic7ych dóbr 
mU5zyńskich . 

Ta wła$nie Iclnic7.6wka 7wiązała się 
z poc7.ątkami mojej górskicj edukacj i. 
Wuugnęła podstępnie w świadomo~ jako 
kilkuletniego chłopaka . ur7.ekła tajemnicą 
zakamarków, starych rupi eci i wielością 
prlydalnych, ale dla wybrańców losu. pI"J.ed. 
miotów. Odkrywałem więc tornistry i pleca­
ki. kurtki i peleryny, długie i krótkie. ciężkie 
buciory. nieprzebraną mnogośł okutych 
lasek zdz.iwacznymi uchwyt:uni. Obok siały 
narty i kije. wisiały dubeltówki. ładownice 
i wS1.elld sprtyt my§liwski. Wsz.ystko spo­
wijała woń plcśni, skóry, kurlu. 

leśniczówky na ZnLumc7u w Muszy­
nie ujrJ.ałcm po raz. pierwszy zimą 1927 r. 
Stryj, leśnic7Y, zaprosił wtedy moich 1'0-­
d7jców na ~więtll Bożego NarodJcnia. P6!· 
niej bywałem w Mus1.ynic często IUlern. Zy­
cie rodziny i znajomych w Idnicz6wce 
skupiało się głównie w obsl.emcj. obwicsJ.o-­
nej porożem sieni i pn.ylegająccj jadalni. 
Wielki kominek. połączony J piecem o 
dwustronnych ścianach . ogrlewał wy7ię­

bionc bcl.litośnie mury. Grube polana plo-­
nęly prl.ez całą dobę.. bo tima hyłu tęga. 

Duszą towar.tystwa byli miejscowi i 
przyje7.dni Idnicy-myśliwi. a wtórowali im 
studenci, gł6wnie 7 Krakowa. Wszyscy byli 
ro7.miłowani w łazęgach górskich. Nasłu­
chałem się więc barwnych. pełnych przygód 
opowicki o wyprawach w niezbyt jesl.cze 
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UCZę57,c7.ant okolice Beskidu Sądeckiego, w 
matcemiki resztek karpackiej prapUSJ,czy, w 
dzikie roztoki. Padały egzotyczne dla mnie 
n37wy S1.cJytów: Runek. Lembarczyk. Kotyl­
oiczy Wierch. JaworLyna. Wychwalano urok­
liwe widoki z kwitnących polan. Sugestywnie 
przywoływano spotkania z dzikami. rysiami. 
jeleniami na rykowiskach i lajemnice gór.;kieh 
zakątków. Trzask bierwion na komi nku 
zdawał siy wtórowaĆ Iclnym odgłosom. 

Wtedy 10 obudziło siy we mnie owe 
TO górskiego łaLika. powstał zaczyn przy­
s7Jych "OtJkrywc7.ych" wypraw. 

••• 
To. co teraz opowiem, zdartyło siy 

dziesięć lal póiniej. Znowu 7Jochaliśmy do 
leśnic7.ówki na iwięfa Dożego Narocb.enia. 
Znowu zcbrolo s i ę doborowe, pełne humoru 
towanystwo. Ja , wprawdJ.ieju1. maturJysta, 

byłem w tym gronie najmłodslY. ale eho­
dziłem już sporo po górach i miałem ambi­
cje. aby innym dorównać. 

Pozostało jes7.c-1.C t17y dni do Wigilii, 
gdy narodził się pomysł wyciccl.ki na naj­
wy-i.szy SZC'lyt okolicy. JaworLynę Krynicką. 

Zachęcała słoneclJla ostamio i bezwielrJJ\ll 
pogoda. Wabiły słynne. r071egłe widoki i 
możliwo§Ć długich zjazdów narciarskich. 

- Jedicie saniami do doliny Szczaw­
nika a1 po ZebrOC7,c - mówił stryj. - Podcj­
d1.iccie pod Kotylniczy Wierch, skąd pola­
nami na Jaworzy~. Zjc<biecie na Złockie i 
na Zazamczc. Nie spiesząc się, po mmiu 
gool inach będziecie z powrotem Władek 

niech prowad7j . A sanie :lNU niech wracają. 
bo pojady na slacjy po ciotkę:. 

Wybieraliśmy się w piąlkę : Władek . 

Tadeu$J. dwóch studentów i ja. Szykowali§­
my niezbędny ekwipunek, l.3pasy żywnoki. 
termosy. Nas i le~nicy czy~eili dubeltówki, 
kompletowali różnego rodJ.aju amunicję, a 
nuż jakiś zając lub lis ... Ja wyciągnąłem 

wielką lornetky. 
Wyruszyli~my o ~wicie ... Pię:ciu 

wspaniałych", jak powiedział stryj. usad(>­
wiło się w obszernych saniach Władek 

W BIt5kld8Cł1 . FOlO: Adam Czarnowskl 



komenderował, a stryjenka troskliwie po­
obtykała nam nogi baranicą. 

Odległy szczyl Jaworzyny oblekał się 
różowo-złolą pogwiatq , Sanna była znako­
mita i szybko mk~IHmy doliną. Wkrótce 
minęlifmy siarą cerkiewkę na wzgórzu w 
Złockim, a po paru kilomelrach drugą we 
wsi Szczytnik. Bylifmy już w ciasnym 
wąwozie. Pod głębokim fniegiem sączył si~ 
strumień, Płozy sań raz po ru zgrzytały na 
kamieniach. Wokół rósł stary las. WrC$zcie 
Władek wypalrzył nikły flad dróiki wio­
dącej w prawo. Wysiadamy. 

Z nartami na ramionach pięlifmy się 
StromO na slok KOlylnicz.ego Wierchu. Mija­
liśmy małe polany, 10 znów pasma lasu. Po 
dobrej godzinie marszu wyu.lifmy na 
grzbicl. Obszerna polana Bukowa otac1.ała 
głęboki kocioł poloku oddl:ielającego wy­
niosły szczyt Jawor7.)'ny. Znałem tc kąly . 
Lalem chod:tiłem lU ze stryjem podglądać 
dziką zwierLynę. Zimą byłem natomiast po 
raz. pierwszy. Podziwiałem bici lniegu, jakżc 
inną od pokrytej czarną sad1.ą z kominów 
Warsz.awy. 

PrLypięli~my narly i fładami Władka 
su~lifmy lekko, 10 zjc;;.diając,to wznosząc 

się nieco w g~. Śnieg był wspaniały: lekko 
zsiadły puch zalegał niezbyt grubą warslwą. 

Pod szczytem Jaworzyny przypięlifmy foki 
i na deskach zdobyli~my wiertchołck . 

Widok, że mOlJ1a os .. .alcć! Takiego 
nigdy nie oglądałem latem Jak na dłoni sło­
wackie Tatry Wysokie z Łomnicą i Loda-­
wym, nieco przed nimi Talry Bialskie z 
Hawraniem i Muraniem , Na prawo Czer­
wone Wierchy, Giewont. Dalej Małe Pieni-

z KOGUTEM W ~mum 
Planującym wycieczkę na Blolny w 

Beskidzie Śląsklm, polecam szlak niebieski z 
Grodtca. Jeszcze niedawno omijał zabytko­
wy park z licznymi wiekowymi drzewami I 
XVI-wiecznym zamkiem, dziSIaj wprowadza 
nas w to, ze wszech miar godne uwagi, 
miejsce. 

Grodziec, podskoczowsl<a Wieś, leżal 
na szlaku solnym I jako straznica wzmianko­
wany był po raz pierwszy W 1305 r. Rozwinął 
się jednak dopiero w XVI W., kiedy stal się 
Własnością starosty księstwa CIeszyńskiegO, 
Macieja herbu Radwan. Od nazwy miejsco­
wości w!aśclCieie - Grodzieccy przyjęli też 
nazwisko. Od początku symbolem miejsco­
wości jesl kogut. ale nikt jeszcze rozsądnie 
nie wyjaŚnII , dinczego. Może to dalekie 
wspomnienia wartowni na szlaku solnym, 
może pamiątka ryeerzy - rozbójnik6w. a 
może to ludzie, zadzlomi, broniący swego? 

Ród GrodzieckIch wpIsal się t.wale w 
historIę Grod-tca, ziemi cieszyńskie] oraz 
polski. Budowę zamku doł<ończyl Henryłl: -
starosta cieszyński, on też fundowal kościół 
św. Bartlomleja (1556) . Jan, bliski wsp61pra· 
cownlk kardynała Hozjusza, jeden z prekur· 
sorów renesansu, sprawował go<j1OŚĆ bisku· 
pa ołomunieckiego. 

Trzeci - Wacław, kanonik wrocławski 
i dzłekan kapituły bmeńskiej, był kartografem, 
autorem pierwszej pelnej mapy Królestwa 
Polskiego I ziem przynależnych . Mapa wraz 

ny, Gorce. Beskid Wyspowy i tUi.IU1. grupa 
Rad7.iejowej, Wi~ kaidc drlCwo, budynki. 
Spojrzałem przcz lornetk~: PTleciei na 
wprost I1lbek doliny Popradu i obok nasza. 
Icśniczówka: dym idzie z komina ... 

Oczarowani, a niemal UC1.arowani t.ą 
panoramą. lOacznie p61.Jlicj spojrulumy na 
północ. Cały horyzont był zaciągni~ty 
ciemną masą chmur, Zaczął dąć wiatr. 

- Mała przekąska i szybko wracam)' 
-7.akomcnderował Władek - Na pewno ~-
dz.ie padał ~nieg . Nicstety, nie pójdziemy 
d7jf do Diabelskiego Kamienia. 

Wkrótce zje7Aia1Hmy szusem pn.ez 
wiem:hołkowc polany. Hamowaliśmy jed­
nak potrosze, aby nacieszy{ si~ krajobrazem. 

. Zaczęły się p(ljawioc krzewy, cyprysowate 
jałowce. Za nimi droga Idna wyprowadziła 
nas znów na polany czy pola. Niicj mignęła 
sylwetka jakiego~ 7,wicr.t.aka i zaraz druga, 
Czołowa dwójka prtyspieszyła. Padły Sina· 

ły . A pozostali, w~r6d klórych byłcm i ja, 
ruszyli w pogoń. I wtedy sypnęło g~slym 
śniegiem. 

Nagle rozległy si~ trzask I krąki. 

Moi towarzysze wpadli wprost w haszc:ze i 
na obryw dolinki. Ja nieco z tyłu , gwałtow­

nie hamując, wywinąłem koziołka. a narty 
poszły w dół. 

Upłynęło troc~ czasu, 1.anim znalct­
li nas nasi mymwi i pomogli wygramodrić' 

si~ z krzaków i ~niegu . Nieslcty, moi towa­
rzysze mieli mocno nadw)'rVi.one r-;et i n0-

gi, a narty połamali . Znaletliśmy si~ w kry­
tycznej sytuacji. bo i ~nieżyca przybierała na 
silc i robiło się mroczno , ŻCby chociaż 
dotrzeł do jakiegof szałasu ... 

z indeksem 724 nazw geograficznych pow' 
stała w 1557 r. i dedy\<owana była Zygmun­
towi AugustowI. Mapa wykonana w skali 
1:168 000 zawiera szereg praktycznych inlOf· 
macji, np. gdzie można w siecllowić zwierzy­
nę lub gdzie można spodziewać się napadu 
zbójców. Do końca XVII wieku mapa Wacła· 
wa Groditusa (Grodzieckiego) uważana była 
za najdokladOlejszą I naJnowocześrl iejszą · 
Szczególnie dokladnIe opracowany zostal 
obszar g6mej Wisły (trudno si, dZIWIĆ) , a ca­
Iość szaty graficznej odpowiadala rzeczy.vis­
tości w t6ł'8l"lie. W 1568 r. Wacław Grodziec:ki 
sporządził dnJgą mapę, przypuszczalnie)esz­
cze dokladnlejszą . Miala zdobić dzieło M. 
Kromera ~PoloOla~ , niestety rękopcs zaginął. 

Ale naJlardziej znanym pnedsłaWlCł6-
lem Grodzieckich jest Mełchior, kaplan, mę­
czennik, w 1906 r. wyniesiony na ołtarze. ŻyI 
w latach 1584·1619. Mimo iż kariera po­
lityczna stala przed nim, wybral kapłaństwo. 
Przyszlo mu żyć i pracować' w czasie naj­
klwawszeJ wojny religijnej. W działania wo­
jenne wciągnięto religie, koronowane głowy 
wykorzystywały Kości61 do walki z proles­
tantaml, Iych zaś wybrano Jako tarcze w 
walce o zrzucenie panowania habsburskl8QO. 

Melchior znalazł się w Koszycach jako 
kapłan wojsk wiemych Habsburgowi. Po zdo­
byciu miasta przez Siedmiogrodzian został po 
długich męczarniach zabity. Kult ml(lCZennlka. 
rozpocząl si, prawie natychmiast, bo nawet 
koszyccy protestanci, zgorszeni bestialstwem 
oprawc6w, publicznie wyrazili swoje obu­
rzenie i żądali godnego pogrzebu Melcht0f8 

Nagle. z. góry cof 7.ąchrz~~ciło , Z 
g~tej 1.awiei wyłonił się koń ciągnący długi 
pieJl. Obok szedł chłop w guni. 

- Stójcie - kn.yknął Władek! 

Chłop się pn.csuaszył i zaciął konia. 
AJe Władek chwycił za lejce i przyhamował. 
Rozpoznał umka. 

- A 10 wy, Hryćko! Mam tu poliu· 
C"l.onych. Trzeba ich ściągnąć' do szałasu . 

- Zaraz swaja jedlina, pane, prjamo 
kurin (prosto szałas) Puchajdy. 

Wspólnymi siłami udało się nam ułtr 
kować' polłuc1.Onych w szała.,ie i rozpalić' 
ogień . Licj się nam 7Jobiło na duszy. 

- Tadek, na tobie polegam - mówił 

Władek. - Blisko już Jasieńczyk i droga do 
wsi doliną. Idf razem z. Hryłką do gajowego, 
niech zaraz rano prąśle pomoc, 

Tymc:taSctn się ściemniło i wszystko 
znikło w fnic7.ocj kUf7.awie, 

Długo oczekiwaliśmy na pomoc. G0-
dziny wlokły się niezno~nie. Na drugi dzicń. 
dopiero po południu , gdy ustała zadymka, 
pojawił się gajowy z podletnym i Tadeusz., 
a z nimi. .. stryj z doktorem . Powiadomiono 
go z rana i pn.yjcchał duiymi saniami. 

Skończyło się na potłuczeniach , ma~ 

łych 7wichnię:ciach i połamanych nartach; no 
i na ;;.artach z myś"liwych, kt6ny niczego nie 
upolowali. Wracalif my. gdy jut. na czystym 
niebie zabłysła pierwsza gwiazda. Na głos 
d1wonków sań rodzina wybiegła z Idni· 
cWwki. Pótniej zasiedli do wilii. Jar7.yła si~ 
~wieczkami lradycyjnie ustrojona, wielka 
choinka i długo rozlegały się kolędy . 

Adam Czamowskl 

I dwÓCh jego współpracowników, kapłanów 
razem zamordowanych. Zalować tylko na­
leży, że obecnie bI. Melchior Grodziecki jesl 
chyba najmniej znanym z poIsklch świętych . 

Po Grodzieckich niewiele zostalo: pIy­
ta nagrobna Henryka w nowym koŚCiele , 
zniszczona krypta grobowa (za przyzwola­
ntern wojewódzkiego konserwalora). W zam­
ku gospodarzy Instytut Zootechniki. mający 
spore osiągn ięcia naukowe, ale niewielki 
szacunek do tego miejsca. Pali< zarośnięty , 
pokrzywy podchodzą pod taras zamkowy ł 
tylko jedna tablica pamiątkowa mówi, ze ty! 
tu kiedyś wielki człowiek, ale to już zasługa 
mllośtllk6w Grodtca (poświęcono ]q pamIęci 
tw6fcy owej dobrej mapy). 

Warto więc planując wyjście na 8Iotny 
Z8r8ZelWować co najmruej godzinę i zwiedzić 
Grodzłec, bo tu i zabytki. i histona. T akte 
trzystuletnia aleja dębowa, pamiątka prze­
marszu Sobieskiego pod Wiedeń l stara 
karczma, w kt6reJ na rok przed śmiercią w 
Sarajewie zatrzymal się arcyksiążę Karol ~er· 
dynand. Tu pracował .,cud techniki" - loko­
mobil parowy do orki, wykonany w Ustroniu, 
Tu poznacie kawal historii ziemi cieszyńskiej , 
jej dzieje dawne, wzniosie, i dzień dzisiejszy 
poprzeplatany walką milośników wsi o zachtr 
wanie pamiątek po wielkich przodkach. 

A na Blotny będzie }eszcze okolo 4 
godzin spokojnego marszu. 

Lech Wlew6ra 
p .S . I Iylko len kogut nie daje mi 

spoI<oju . 
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GLOBTROTER 
Mam:nia o wyjc:J.dzie na daleką 

Syberię udało nam się aca\i7.ować lalem 
1993 r. d/lęki I.aprqjalnlonym 7 nami 
turystom ukraińskim . 

Z Polski wyruszamy pod konicc 
lipca. Trasa podr6iy wiedzie pr/.cl. Lw6w i 
Mosk~ do Irkucka. Pr.lcd nami około 7000 
km w pociągu - my" o tym wywołuje u 
niektórych członków nasl.cj grupy mieszane 

w górę Angary do miejscowoki LisIwianka. 
Pogoda i humory dopisują . Po godzinie 
koryto rzeki l.wę13 się i wpływamy na 
Bajkał. K.-.r.ye'-Ymy I zachwytu! Na prlc­
ciwlcgłym, płd.-wsch. br/.cgu. oddalonym o 
40 km, wspaniah: rysLlje się, masyw Chamar­
Daban, którego wicT7cholkl przekraczają 
wysokmt 2000 m. PowiclrLcjc~1 niezwykle 
prM:jrl.yslc. choć IUi. nad powicrt.chnią wody 

kamy się do fortelu. POOając s.ię: 7..3 obywateli 
EslOnii, wykupujemy pobyt na jeden dzień 
i po Lapłoceniu drobnej sumy w rublach . 
wikarny w tajdze. 

Decydujemy się na wędrówkę oo.e­
gicm w kierunku północnym. W nasl.ej d7je­
sięcioosobowej grupie mamy dwóch prle­
wodników - L. Rosji i Ukrainy. Po kilku kilo.­
metrach fcicika l.aczyna trawersowa~ 

W nadbaikalskich górach 
uczucia. Prawic na tyd/ień wtapillmy się w 
rytm pocil\&owego iyt.:ia. Sen, po~lłki. gra w 
bryd';B i w kofci wypełniają nam kolejne 
dni. Na drugi d/ień 00 wyja/du l. Moskwy 
monotonię ni7jn oi.ywiają pncdg(ir/..a Uralu. 
Gromadlimy się prl y oknach wagonu. 
Wpatrujemy się w ",skic. łagodnc szczyty 
porofniętc tajgą . W pobIilu torów. dokład­
nie 1777 km od MO!'kwy, ~lO i słup wyIna­
czający granicę międ/y !Zumpą l Azją . W 
ciągu dwóch kolejnych dni pm:cinamy Ni-
7jnę Zaehodniosybcryjsk,q i pod7iwiamy 
neCUle olbrqmy: Irtys7, Ob i Jenisej. Za 
Krasnojllrskiem krajobnl7 wyru1nie się 
zmicnia - pr/cjeillinmy pr-/el. p6łnocne 
lejony Sajan6w, G61y kus/ą swoim wido-­
kiem: w niejednej głowic kiełkują plany 
pnyszłych wypraw ... 

Irkuck wita nas prawie tr7ydzicsto-­
stopniowym upułem. Z I:lintcrcsowuniem 
pn.yglądam y się ludLiom, wśród ktMych 
spory procent stanowią Buriaci. rdL.enni 
mieszkaflCY tych s tron. Po 7ałatwieniu 
formaln ości biletowych udajemy się do 
polskiego ko~cj(>ła w ceni rum mia~ta. Po 
kr6tkicj rozmowie u7.yskujemy zgodę na 
pozostawienie depozytu z żywnofcią na 
drogę powrotną· 

Nad Angarq, w pobliiu przystani. 
stają naste namioty . Po upalnym dniu z 
przyjemnością 7aiywamy kąpieli, a następ­
nie gromad/imy ~ię prl)' ognisku, Mimo 
p6inej pory nikt nic OOl:/Uwu scnnoś"ci. 

Minie kilka dni. 7unim nasL.C zegllry biolo­
giczne dostosują się do micjscowego cL.asu. 
RM.nica, w por6wnaniu / Polską, wynosi 
siedem god7.in. 

N/lLajutrL lano płyn iemy wodolotem 
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unosi się mgiełka. Nad Bajkałem jest to 
normalne zjawisko nawet w upalne dni, 
spowodowane kondensacją pary wodnej nad 
lJmnym lustrem wody 

Wysiadamy w List wiance. Jest 10)Xr 

pulamc miejsce wypadowe dla turystów I 

Irkucka. ktÓny chcą ,.Laliczy!!" Bajkał i 
jcs7..cze tcgo samego dnia wr6ci~ do miasla. 
Oprócz Rosjan spotykamy Ici: zachodnich 
turystów: Anglików i Japońe7yków. 

Sława Bajkału OIC wynika tylko I. 

faktu. L.e JeM lo najgłębsze jwioro ś"wiata 
(1637 m). W grupie słodkich je7ior 1.ajmuje 
ono szÓste miejsce pod względem po­
wierl.ehni Jego długo~~ wynosi 636 km, 
szeroko~ 79 km. a długo~ linii br/egowej 
- około 2000 km. W Bajkale 7.najduje się 
20% całej słodkiej wody ~wiata! Jej objęto~ 
prz.cWyl.5l.11 np. objętość wody Bałlyku CL.y 

wsqukich Wielkich Je/ior Amerykańskich 
Talem wtięlychl Woda jest krystalicznie 
czysta, bogato natleniona i bard/O uboga w 
sole mineralne P(I wiosennych r07topach 
widać dno na głębokoki 40 m. Zupełnie 
wyjątkowa.JC5t flum i rauna Bajkału Około 
60% gatunków 7wicrz.ąt i 15% galunków ro. 
~Iin to endemity. I1:n. nic wyslępują nigd7:ie 
indziej. 

Po nasyccniu się widokami kieru­
jemy wzrok na cel na.s7.ego trekkingu - Prl­
mors kij Chriebiel. Jest to niewysoki (do 
1700 m) łańcuch górski. okalajltCy południo­
wo-zachodnie bf"'l..cgi Bajkału na po;eslrL.eni 

. ponad 300 km . Teren Icn loslał objęty 
ochroną prLez utwonenie PrI.ybajkalskicgo 
Parku Narodowego. Pobyl w parku jest 
płatny, dla obcokrajowców jest to kwota I 
USD za I dL.ień . Nikt z nas nic kwapi się do 
zapłacenia kilkunastu dolar6w. toteż ucie-

zbocza o nachyleniu 40-~. opadając: wprost 
do Bajkału . Każdy nieostroiny krok grozi 
obsunięciem i dwudliestomellOwym 100em. 
OochodLimy do miejsca. gdzie ścidka 
wąską półCC7.ką pT7.cchod!i prLCz ebpono­
wany występ skalny. Pr7ewodnik decyduje, 
i.e pr7.ejfc.ie z plecakami byłoby zbyt niebez­
pieczne. Aby ominąć prLCs7.k.odę, kierujemy 
się wprost do góry, po zalesionym. ale 
osuwistym zboczu. Po p6ł godzinie wspi· 
naczki stromizna ro~nie. ROlwinięta prLCL. 
pl7cwodnika lina służy nam jako porę­
c76wka i niceo prl.y~piesza wejście. Odpo­
czywamy zdyszani. Nie zabraliśmy wody, 
teby dodalkowo nie obcillźa~ plecaków. 
Teru każdy łakomie palt'.-;y na migocące w 
dole wody Bajkału. 

- Pod nami jedna piąta wody słodkiej 
~wiala, a w gardle sucho! - rluca Irek 

Wybuchamy ~micchcm. Po krótkim 
odpoczynku ruszamy dalej. teraz już w 
dobrym tempie. Posuwamy si~ równolegle 
do Bajkału. po czym picrwS1.ą napotkaną 
dolinką schodzimy do jego brl.eg6w. Przez 
pewien czas idziemy kamienistą plaią, 
rozglądając się za dogodnym mieJSCem na 
biwak. W koncu znajduJemy odpowiednią 
polankę. Rozbijamy namioty, wkrńtce nad 
ogniskiem gotuje się woda na ciepły poslłt:k 
i herbatę . Prawie wS7yscy idziemy się 
wykąpa~. Latem wody powierzchniowe 
Bajkału nagrzewają się 7wykle do 12-14'; 
jedynie w osłoniętych zatoczkach tempe­
ratura moLe wzrosn~ do 2('/. Ostrl.egamy 
się wtajemnie, aby nie odpływać od brzegu 
dalej niż kilka melr6w. Głębokość wody 
ro~nie gwałtownie - nachylenie dna przy 
zachodnim brLCgu wynosi 3().4(YJ:. Kilka dni 
p61nieJ. na jednym z biwaków, byli~my 
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~windkam i rozgrywającej si~ tragedii. Pod­
CllU :t.abawy na kutrte, który zakotwiczył 
niedaleko od naszego obozu, ulOnął męż­
czyzna W ciemnościach nocy nie mogliśmy 
w żaden sposób pomóc. 

W ciqgu kilku następnych dni marsz 
wygląda podobnie. KOl7.yslając z dobrej 
pogody, kilku z nas decyduje si~ na nocleg 
pod g.ołym niebem. na pl a';.)' . 57.um fal, 
rozgwieżdżone niebo i księżyc w pełni, 
rzucający ja.'iną poświal~ na wody Bajkału, 
pozostawiają niezatarte wrażenia. 

Tr.teeiego dnia docieramy do pierw­
szej na nas7.cj trasie osady. Wiosklt mu.ywa 
s~ Bolszyje KOly. Kilkanaście drewnianych 
domów, pn:yslań, skJep spożywczy z pod­
stawowymi produktami - czyli nic s7.czegól­
nego. Wypytujemy o możliwo.fć kupienia 
~wieiej ryby, która uroz.maiciłaby na.'iZ ja­
dłospis. Z 52 gatunków ryb występujących 
w Bajkale najwięk.S7..ą sławą cieszy się omul. 
W trakcie nas1.ego pobytu jego cena wyno­
siła 1-1,5 dolara za kilogram. Niestety, mu­
simy obej~ się smakiem, ponieważ rybacy 
dopiero wypłynęli na połów. 

Opuszczamy wid i roz.bijamy się 
kilka kilometrów dalej. Wieczorem, podczas 
kolacji, spadają pierwsze, niewinne krople 
deszczu ... Nikt wtcdy nic prqpuszczal, :i..c 
nic pnestanie padać pr.tCz. dwie najbliższe 
doby. W nocy r01.pętuje się wichul1l połą· 
czona z silną ulewą. a ranek nic prl.)'llOsi po­
prawy. ROZ.S7.alały Bajkał pokazuje swoje 
groine oblicze. Spienione. kilkumetrowe 
faje lo hukiem roz.bijają się o prtybn.eine 
skały. W czasie jesiennych sztonnów faje 
osiągają 6 m wysoko~ci! MarynIUZe wyróż­
niają w tym rejonie kilkan3~cie rodzajów 
wiatru (ze względu na siłę. kierunek i sum 
pogody), z kt6rych kai.dy ma swoją nazwę, 
np. barguzin, wierehowik itp. 

Z namiotów wychodzimy tylko •• za 
polr7.ebą'· lub i.eby Pr7.)'golowoc co~ ciep­
łego do jedzenia. Mokre dncwo nie ehcc sit; 
palić, ale w końcu udaje s ię UlgOIOwać wo­
<kr. Na rozpałkt; nic13wodna okazuje się kora 
br/,oZY, która nawet mokra ~wietnie się pali. 

Tego dnia jedna z ue7:estniczek. 
Magda, obc.hod,j swoje 23 urod1.iny. Nie 
rU S7.ając się 1e swoich namiotów prze­
k.rzykujemy ulewę gpiewając "Sto lat!" i 
całą seri~ najbardziej zwariowanych pio­
senek. podnosząc się tym na duchu . 

Wiec7.orem w "pamirce" (typ na­
miotu) naszego prtewodnika stoi już woda. 
Podejmujemy dccy1j~ o ,.,z:agęszc7..eniu"; w 
naszych poczciwych chińskich dw6jkach 
(spisały si~ na mcdal!) będą tej nocy spały 
po 3 osoby. 

Rano dalej pada. Po gniadaniu więk­
S7.aU: z nas nie mn na sobie jUl nic suchego. 
Krótka narada i zapada decyzja - wracamy 
do Bolszych Kot6w. W deszczu pakujemy 
plecaki i 7wijamy namioty, po czym uda­
jemy się 7JWJląjU';. nam ściei.k.ą, kt6rajcdnak 
bardz.o się zmieniła. Jest bardzo.flisko. Całe 
fragmenty 7,ostały rozmyte pn.el. osuwające 
się ze zb0c7y lawinki błołne. 

W Bolslyeh Kotach udaje nam się 
dostać miejsca w schronisku młodzieio­
wym. TUlaj następuie odprę:i..cnie. Rozpala­
my ogień w wielkim. kanowym piecu. go­
tujemy posiłek. suszymy odzież i ubrania. 
Nasz pr7.ewodnik robi mały ,.rekoncsaru" wc 
wsi. Po godzinie wraca 7..e sporym workiem 
ziemniak6w, mąką na bliny (odpowiednik 
naszych nale.fnik6w), bJJteJk!ł mleka i 
sporym ogórkiem zielonym. Z tych cudeniek 
urlądzamy prawdziwie królewską •• wy­
:i.erkę"· 

Pogoda staje się jeszcze gorsza. - 7.8-

czyna wiać huraganowy wiatr. kt6ry m.in. 

Zatoka Piaszczy-sta. FOlO: tr.nłUN OIekt;lk 

łamie słup e lektryczny we wsi. Ze zgroZ!ł 
my'limy. co zostałoby z na57.ych namiot6w. 
gdybygmy pozostali na miejscu jeszcze 
jedną noc. 

Dwa kolejne dni 10 okres pewnego 
kryzysu i og61nogrupowego załamania 
psychicznego. Pogoda solidnie pomieszała 
nam szyki. Zal straconych dni, nie jedno­
czdnie ro{nie chęć' przełamania dcj passy 
i wyrwania 5i~ 7. miejsca. Pokonujemy 
szereg mniejszych i większych problemów, 
którymi nie w3J10 .t.anudlaĆ czytelnika. Do6! 
powiedzieć. że poważnie USZCluplili.fmy na­
S7..e rt7.crwy dolarowc na wynajęcie trzech z 
kolei kutrów i znalciligmy się w OOdalooej 
o 60 km na północ Buchcie Piesezianej 
(Zatoce Piaszczystej). 

Źródła pisane zaliczają Buchtę Pies­
c7.ianą do najbard7.iej malowniczych zakąl­
k6w Bajkału. Jest to półkolista wtoka. wej­
ścia do której strlegą dwie wybitne skały, 
zwane Małyj i BolS7.oj Kołokolnyj . Jak sama 
nazwa wskazuje, plaże w z::uocc są piasz­
Cloyste: okoliczne zbocza porasta las z pn.e­
wagą sosny. Uroda lego miejsca. jak i spe­
cyficzny mikroklimat, przyciągają corocznie 
wieJu turyst6w Zbudowano tutaj nawet do~ 
sporą bazę turystycz.ną· 

My. nukając spokoju. rozbijamy się 
w sąsiedniej. nie mniej pięknej Buchcie 
Babuszki. Dwa dni upływają pod znakicm 
błogiego leniuchowania. luzu i "ładowania 
akumulatorów" prted dalszą w~dr6wką . 

Zapaleńcy pod wod7.ą przewodnika "na 
Ickko" penetrują okoliczne tereny . Reszta 
pilnuje obozu i wykorzystuje czas na 
wykurowanie się . W czasie wYpl1lwy b0-
wiem wyjątkowo nękaly nas biegunki, 
przeziębienia i nadwyrężenia nóg. Na 
szczę~cie. jest z nami dwoje studentów 
medycyny ze sporą apteczką. 

Nadchodzi dzień wymarszu. Decy­
dujemy się zagłębić w góry i rozsloć z Baj­
kałem na trI.)' dni . Wybór pada na szlak 
prowadzący do miejscowości Bolszoje 
Gołousmojc. Po drodze mamy do pokonania 
kilka przełęczy. 

OpUSZC1.amy Buchtę i wchod/.imy w 
las wspinającą się dosyć ostrO w górę ścież­
ką . Jest to dla nas pierwsze zetknięcie z 
prawdziwą, syberyjską tajgą. Wybrzeia Baj­
kalu porasta tzw. tajga ~wietlista . W~r6d 

drt.ew iglastych spotykamy lU sosnę:, Iim~ 
syberyjską (niesłunnic zwaną cedrem) oraz 
modn.ewie; w podszyciu C'tę:Sto rosną jałow­
ce. Domieszkę drzew likiaslych stanowią 
osiki i brzozy. W~ród roślin runa sIXnykamy 
róinc gatunki borówek, bagno zwyczajne. 
liczne mchy i porosty. S7.t7cgólne uin­
teresowanic wzbudza romnka zwana bcr­
genią grubolistną . Napar z jej suszonych 
liści jest stosowany jako namiastka herbaty 
o wła.<Ciwmciach Icc7.nic7.ych. 
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W maru'.u często słyszymy wysoki 
'wist i el.asami udaje się zobaczyć sza­
robrunatne zwicnątko o kontrdStowo pr~go­
wanym grzbiecie przemykające w'ród 
drzew. To burunduk, krewniak naszej wie­
wiórki, charakterystycl..ne zwierLątko tajgi. 
Wszystkim many się spotkanie z nied;!:­
wied1jem, ale spOtykamy tylko świei.c tropy 
i odchody. Najwyrawiej I.wierLęta są bardw 
ostrożne i unikają kontaktu z człowiekiem. 

PrJ'.ekraezamy pierwszą przełęcz i 
powoli obniiamy się. Po kilku kilometrach 
docieramy do drewnianej chatki myśliw­
skiej. Jej zawarto'ć robi na nas duże wra­
żenie. Nie moina powstrqmać się w tym 
miejscu od wylic7..enia. a więc : drewniane 
prycze i półki. stół. piecyk, piła i siekiera, 
lny lampy naftowe, garnki i taJerLC. SZIUĆCe, 
bandaż. igła z nićmi, 7,.apałki, 7,.apas nafty, 
mąka. 7.Upy w proszku. s6l i kilka innych 
drobiazgów. UIT! Jako żywo przypominają 
się opowicici O lrtlpcrach Północy. z.,stana­
wiamy się. jak; długo przetrwałaby taka 
chatka gdzieś w polskich g6rach ... Dobrym 
zwycl.ajem postanawiamy zostawić coś od 
siebie - wybór pada na t.apalniczk~. 

Ruszamy dalej. Wygodny dotychczas 
marsz zaczyna się komplikować. Ścieżkę 
coraz czękiej 1.agradz.lją olbrL.ymie wiatro­
łomy, erekt wichury sprL.ed kilku dni. Ich 
pnckruczanic lub omijanie jest niezwykle 
uciążliwe. Tempo marnu spada momen­
talnie do 2-3 km/h . Po pewnym czasie 
padłuny bez tchu. Na szczę~cic. dzień chyli 
się ku korkowi i trL.eba biwakować. 

Po kolacji długo siedzimy wok6ł 
ogniska, Ta noc na zawsze pozostanie w 
naszcj pamięci. Oddllleni od siedzib ludz­
kich, 1.agubieni w tajdze. stajemy się jakby 
jej czą.~lką. Wp;:lIrujc.my się w niesamowicie 

rozgwieżdżone niebo, które co chwila 
rozja~nia błysk spadającego meteoru. Jak 
przyjemnie jest połoiyć się w ciepłym 

. ~piwon.c po forsownym dniu! 
Rano wstajemy nieco zziębnięci. W 

nocy był przymrozek, poniewa ż wodę 

przykryła warstewka lodu . Aż trudno 
uwierzyć. i.e 1.a kilka godzin będzie prawic 
trzydzieści stopni w cieniu. Takie dobowe 
skoki temperatury to jedna 1. cech klimatu 
kontynentalnego, charakterystycmego dla 
wnętrza Azji. 

Dzień podobny jest do poprzedniego 
- nieustannie pr/.ed:tieramy się pm:'L wiatro­
łomy. Ścici..ka wyznaC7..11 jedynie kierunek 
marszu. Co jakiś czas ktoś wywraca się lub 
szc7.eg6lnie mocno zaklinuje w gałęziach. 
Nerwy nie wytrzymują i w powictrte ulatuje 
wią7.anka prL.ckleńslw. 

Następny biwak wypadu na "stajan· 
ec". czyli w miejscu specjalnie do tego celu 
wyznaczonym, Stoi tu duiy szałas. Jego 
rusztowanie, ułożonc z gałęzi na kształt 
indiańskiego lipi, pokryte jest płatami kory. 
Mimo ostatniej, mrotnej nocy kilkoro z nas 
postanawia w nim s pać. Po kolacji w 
chłopak6w wstępuje jaki ~ bojowy duch -
chwytają za siekiery i zaczynają przerąby­
wać kicżkę w kierunku jUlrJ',cjszego marslU. 
Po oczys;,,c1..en;u 200 m padają bez życia, ale 
l<1dowoleni z siebie. Postanawiają upamięt­
nić swój wyczyn i wykonują tabliclkę z 
napisem w dwóch językach: polskim i 
rosyjskim. Strugamy tei drogowskaz z 
napisem: .. WROCŁA W 7058 km" i kieru­
jemy go na 7.achód. Chyba cor81. częściej 
7.8Czynamy myślcć o domu ... 

Następnego dnia wreszcie wycho­
dzimy 71:. ,,~trefy wiatrołom6w". Przyjemną. 
porośniętą obficie brzozami doliną kie-

Wtdrówka brzegtem Bajkału . Foto: Ireneusz OIekslk 
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rujemy się w stronę Bajkału. który osiągamy 
po kilku godzinach marszu . Miło znów 
popatrLee: na otwartą przestrzeń . 

Dalej nasza droga prowadzi kamie­
nistą plai.ą. Od miejscowych wędkarLy do­
wiadujemy się, i..e kilka k:i1ometrów Uleba 
będzie przcjść w wodzie po kolana. I 
rl.cczywikie. Po godzinie plaia Ic.OńcLY si~, 
wody Bajkału bezpośrednio oblewają ska­
liste zbocza, Wchodzimy do wody w butach 
terenowych, aby nie poranić stÓp; idąc boso 
łatwo się także pośliznąć na kamieniach. 
szczególnie 1. plecakiem, W pewnym miej­
scu woda robi się wyratnie głębsza. Prze­
zornie narzu camy plecaki na głowę i w 
ubraniu wchodzimy do Bajkału po pas, 
Dosyć duże fale rozbijają się z impetem o 
skały mocząc nas dokładnie. 

Na szczcście, w chwilę p61..niej wy­
chodzimy na polanę. Ok:azuje się. że po­
wstajc tutaj baza turystyczna, Szybko roz­
palamyognisko i zn.ucamy mokrą odzież. 
Od gospodany terenu dostajemy pozwo­
lenie na rozbicie namiotów. 

Nazajutrz przemierzamy ostatni 
pieszy odcinek naszej wydrówk:i. GrunlOwą 
drogą opuszczamy gÓry i wkraczamy w 
deltę rzeki Gołoustnaja, rozległy, płaski 
teren O charakterze stepowym. W niektórych 
miejscach ziemia jest podziurawiona prLCz 
nory susł6w jak szwajcarski ser. Kilka razy 

udaje się nam dostrzec te sympatyczne 
zwierzątka przemykające wśród traw. 

Dochodzimy do wsi Bolszoje Go­
łoustnojc. Okazuje się, że wioska od paru 
dni jest pra.ktycznie odcięta od świala. 
Sytuacja staje się niebezpieczna. bowiem na 
jutro wieczorem mamy wykupione bilety na 
pociąg z Irkucka i musimy si~ tam ko­
niecznie dostać". 

Po długich rozmowach przcwod­
nikowi udaje się załatwić miejsca w autobu· 
sic, który jutro z rana ma pojechać do ir­
kucka, Noc spędzamy w zadaszonym po­
mieszczeniu na terenie miejscowych garaży. 

Rano pn.,yjeżd7.a autobus, Pomiesz­
czenie dla pasa1.er6w tO drewniana buda o 
powierzchni IQ ml

, zaopatrzona w kil.ka 
siedzeń. małe okienka i żelazny piecyk. 
Wsiadanie prLywodzi na myśl pr6~ bicia 
rekordu 1. księgi Guinesa. Ostatecznie pojadą 
32 osoby. duży wilczur i stena naszych ple­
caków. Pojazd trzęsie na wyboistej drodze, 
a podczas prl.ejeżdi..ania kilku drewnianych 
mostÓw serca podchodzą nam do gardeł. 

Czterogodzinna j37.da przez tajgę. w 
potwornym €cisku, upale i tamanach WS7.ę­
dobyiskiego karzu, stanowi końcowy akcent 
naszej syberyjskiej prLygody. W Irkucku 
zamyka si~ ~tla naszej wędrówki. Przed 
nami jeszcze 7000 km, ale my§lami jestd­
my już w domu. 

Ireneusz O leksik 
Gncgon: Opalski 



NOWY POLSKI 
SZEŚCIOTYSIĘCZNIK 

Dwaj członkowie KWW, Jerzy Nut· 
kański (39) i Oarius7 Załuski (32). wyrwali 
z wypełnionego pl1łCą lala kilka tygodni na 
wypad w znane im jui z poprzednich 
pobytów Karakorum . We dwÓCh weszli w 
głąb dzikiej i odludnej doliny Lupghur 
Soulh. nad którą panują wspaniałe masywy 
Momhil Sar (7343 m) i kilkuwicrl:Chołkowy 
Lupghur Sar (ok. 7200 m). Naszych młod· 
szych kolegów zainteresował ładny lodowy 
SZCZyl ok. 6500 m w grani 7..8chodniej. na 
mapie Jurka Wali oznacz.ony punkIem. a 
przez tragany zwany Rorondo Sar. laata· 
kowali go 31 lipca wprost z doliny -lodową 
flanką ok. 1500 m wy50ko~ci . W dolnej 
połowie (ok. 800 m deniwelacji) lód był 
do~ połogi (40 st.), natomiast górna częU 
(ok:. 500 m) spięln.ała się miejscami do 60 
stopni. Groiną barierę scrdk6w ominęli od 
prawej Slrony. Około god/ .. 15 dotarli do 
grani, a o 17 byli na dziewiczym szczycie. 
Nad górami wisiały chmury. ale kilka 
panoram wyszło na 7.djęciach bardzo dobrze. 
Zejkia dokonali 'ą samą drogą, korqstając 
z. pełni księżyca. O drugicj w nocy byli z 
powrotem w namiocie. Postarali się też o 
dokumentację fotograficzną otoczenia. z 
mY"ą o którymś z tutejsqch wyższych 
szczytów na najbliższe lala. 

Jak czuli sil; wc dwóch wodludLkim 
Karakorum w kompletnej izolacji? W 
przyszłości - mówiQ - rac/.cj nie wybiDnl się 
bez ludzkiego 7.aplcc/.a. Myśl, 7e są sami i 
nikt w dole o nich nic m)'śli. nie dawała im 
podczas wspinocl.ki spOkoju. J~li juinic dla 
bezpieczeństwa. to pnyn:l.jmniej dla psy­
chicznej podpory obóz wypadowy nic 
powinien być pusty. Mimo ii tegoroczny 
polski sezon himalajski zapowiada się wcale 
bogalo, osiągni!;Cia Jurkn i Darka ocenić 
trzeba bardzo wysoko: dziewiC7.c szekio­
Iysięczniki tej klasy nic są himalajską 
codLiennokią. a wejkia na nic oonotO­
wywane są we wszy~lldch kronikach. 

ZNÓW KRZYŻE 
U STÓP K2 

Latem 1992 r. wyprawa pod wodzą 
Wołodii Bałybierdina na nowo .. olwonyła" 
Grań Abruzz6w. od 1986 r. (lO/.ostającą­
mimo przenło 20 ataków - bez POWIÓ­
rzenia. W tym roku za ciosem poszło kilka 

innych wypraw: Słoweńcy (na IOO-lecie 
PZS). Szwedzi, Amerykinie. Niemcy, 
Kanadyjczycy ... Pierwsi weszli na szczyl 
Słoweńcy wraz z Chorwatem i Meksyka­
ninem, Carlosem Carsolio, "wychowan­
kiem" wypraw polskich , Jednym le Sło­

weńców był Viki GroBelj, który Lalic7ył 
sw6j 10 o~mio tysięc7nik, Carlos Carsolio 
majui5slczylów tej klasy. POlem na 5ZC"Lyt 

wchodzili Szwedzi, 18 nimi inne nocje.W 
sumie Granią Abruzl.óW wCS/.łO na K2 14 
osób, niestcty, 4 7. nich (30%) nie powróciły 
do bazy. Piątą ofiarą był DoBija" Kekec. 
7.marły w wyniku I.:horoby wysokokiowej, 

Na drodze nonnalncj dl.iałalnoki le 
7.akończono w pocl.ąlku sierpnia. Pnys7ła 

wÓwc7.as wyprawa międ7)'narodowa, 7. 

zamiarem pnejścia kia"y 7..8chodniej, Po 
ciężkiej walce, komplikowanej Ilabą po­
godą, na s7.cz)'1 wenli obaj kierownicy 
wyprawy - Daniel Mazur (USA) i Jonalhan 
Pratt (Anglia). Byłu la piCfW57e p<JWlór/.cnie 
drogi japońskiej I. roku ) 982 - mimo 
lrlldycyjnej taktyki oblęmic7.ej (choł beL 
Ilenu) bardzo ładne osiągnięcie. Jeden z 
•. gwofdzj" lala 1993 w K\ll'akorum . LiClba 
legorocznych 7.dobywc6w n.ci.)'lu zwięk­
szyła się do 16. 

No","e książki 
W pafdziemllw gliwickie wydawnictwo 

EXPlO rZUCilo na rynek dwie nowe książecz­
ki górskie: Andrzeja Machnika .Na kolanach 
do Koryta·, oraz cieniutką (Iyłko kilka krótkich 

FOlO: Piotr DłlCko 

czyli redaktor 
Józef Nyka 
informuje 

TRAGICZNY SEZON 
W ALPACH 

Zmienna pogoda. jak i zmasowanie 
ludzi w rejonie Mani Blanc owocuje nor­
malnie. 10 znaczy wypadkami. Było ich do 
połowy sierpnia kilkadziesiąt. a najbardziej 
tragiczny na Jorasses od Slrony włoskiej , 

Katastrofa nastąpiła o 4 rano, kiody ogromna 
lawina seraków. oderwana na wysokości ok. 
4000 m I Kuluaru Whympcra, wymiolła 3 
zespoły. w sumie 8 os6b. Ą było w drod7.e 
18 osób. Lawina l,cszła na wysokość 3200 
m. Niebawem nadleciały 2 helikopter)' z 
silnymi drużynami ratownik6w. Stosunkowo 
sz)'bko wydobyli ciała trojga Włochów (2 
dziewczyny), ale dalszc poszukiwania były 
belOWOCOC. Prlerwano je, kiedy ok. godz. 
13 gruchnęła następna lawina. W lawinisku 
było jeS7cze '2 Francuzów i 3 Niemców. 
naJstar57.y 59·lelni. O r'o:Uunku nie mogło byt 
mowy. Ostatnio s7wajcarska TV podała. że 
w Alpach Szwajcarskich między 1 lipca a 15 
sierpnia śmiCtt poniosło 26 osób. 14 sierpnia 
-znalcziono pod jedną ze ścian zwłoli 4 
wspinaczy. 

Tadek Wowkonowia 

opowiadań) bfoszurkę Zbigniewa Waeha pl. 
.Biwak nad Bialą Wodą-o Oble pozycje mają 
charakter wspomnieniowy I dotyczą mniej 
więcej tego samego okresu w polskim 
181ernicrwie (alplnitmle), ale różnią się od 
siebie drastycznie i stylem, i formą. Zbyszełl. 
Wach w przeciwieństwie do prosto 1 naluraJ­
nie opowiadającego Machnika sprawia 
wrażenie. jakby slarał się usilnie tworzyć lite­
raturę na wysokim poziomie. Zamiast lego 
traci autentyczność, chwilami brzmi niemal 
patetycznie I to razi, gdyż Jest nieprawdziwe. 

Ale tak w ogółe, to szM.oda, te alpiniś­
ci piszą tak mało. Zwłaszcza Ci, co Już na· 
prawdę mieliby o czym pisać. 

Również w tym rołw ukazała się nowa 
pozycja Wydawnictwa .Granit~. Jest to wzno­
wienie malo znanet, pierwszej ksiąfkl Adama 
Skoczyłasa pl. .Cztery dni s!ońca", będącej 
kontynuacją podjętego przez tę olicynę cyłdu 
klasyki łileratury górskiej. Szata graliczna ta· 
ka sama jak wcześniej wznowionego przez to 
wydawnictwo ..Komina pokutników" Jana Dłu· 
gosza. Skoczylas najeżał do czołówki pols­
kich alpinistów w latach powojennych. M.in. 
razem z Jerzym Hajduk.iewiczem uczestniczył 
w zwycięskiej szwajcarskiej wyprawie na 
Dhaulagirl (8167 m) w 1960 roku. 

przeczytać trzeba, gdyt dla większoś· 
ci Adam Skoczylas i jego literatura jest Już 
tylko hłstorią l to wcale nie na/nowszą. (a) 
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HIMALAJE TATRY SKAlY 
Czas działał na naszą niekorzyść . 

Schodząc. nabrałem przekonania, te zanim 
zdołamy tu wrócić będzie za p61no na 
wejście w kian~ . Wiedziałem, że w ciągu 
dnia możemy nie zdąiyć do jedynej, nada­
jącej się na biwak półki - bloku quancc. 

że prowadzący leci. Wyglądało na lO, że 

Rafał ;oAobył się na dynamiczny wyskok do 
wspomnianego. leżącego poza zasięgiem 
jego wzrostu, chwytu. Udało mu się. Dalej 
lina 57.lu już równomiernie w górę: aż do 
końca. W chwilę potem i ja prLCChodziłem 

Atak rozpaczy (5) 
zawieszonej w dwóch tr.r.ecich śc i any, tui 
pod 90-metrowym zac ięc iem . Logi ka i 
strach naku.ywały w takiej sytuacji odcze­
kanie jeszcze jednego dnia. Byłem pewien. 
7.c moi kumple rozumują w ten sam sposób, 
i że na dziś problem wspinania mamy już z 
głowy. 861 brLuchaJakby ręką odjął. Jednak 
nie trwało 10 długo . Jasio i Rarał, gdy tylko 
dorwali s i ę do SprLęlu , natychmiasi ru szyli 
z powrotem w górę. 

Około gtJOprlys tąpili§my do wspina· 
nia. Do tarasÓw, gd7jC zaczynały się wła· 
kiwe trudnoki . micli§my około 300 metrów 
łatwego terenu. Prowadził Rafał , WId nie 
mÓwił mi . że rzcczywikie jest trudno, po 
ezym zniknął za skalnym prl.clllmaniem i 
lina stanęła . Teraz tylko ona, nie micli§my 
już bowicm kontaktu glosowego. mogla być 
tym medium, które informowało mnie o je. 
go czynnokiach. Lina przez dłuższą chwilę 

nie prasuwała się, po czym poszła w gÓrę; 
na jakid dwad7jekia centymetrÓw i wróciła 
do poprzedniej pozycji. Powtórzyło s ię to 
par~ razy . Wywnioskowałem 7. tego, że 
skromny wzrOSI mojego partneru nic polowa· 
la mu dosięgnąć do jakiego§ chwytu. W 
chwi1~ potem lina zaczęła drgał. Było to dla 
mnie poważne ostr'l.eienie. drgania znaczyły 
bowiem, że nogi Rafała. zmęczone staniem 
w jednym miejscu. 7.apcwne na niewielkich 
niewygodnych stopni ach, wpadały w cha· 
rakterystyc7.ną lr'lęsawkę - .. lelegrar', Nie 
miał zbyt wiele czasu na wyjkic z opresji. 
Po "telegrafie" z reguły następuje "dojrze· 
wanie" (do lotu), a zaraz potem spadanie. 
Nie pozosIało mi więc nic innego. jak przy· 
gotował się na nagłe s7.arpnięcie . Musiałem 

przedte m tak ustawić ciało, aby impet 
upadku nie wyrwał mnie ze stanowiska . 
Nagle lina poszła w górę na jakid półtora 
melnł. ale nie aż tak szybko, by moc sądził, 
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to miejsce. Prl.Ckonałcm ~ i ę, i.e lina mnie nic 
oszukało.. To, co wyczytilłem wcteCniej z jej 
ruchów, 7gadzało się co do joty. 

W sumie do tarasów doszli§my do§Ć 
szybko. Ponad nimi Ulchodnia Oru s taje 
dęba. Wyiej są JUL tylko lite, słabo un.et· 
bione płyty. które stykając się ze so~ two-­
rzą S7.erokie skalne pęknięcia. Jednym z nich 
"dUtrer atletic" - prowad7.ić miała nasza 
droga. Sama nuwa wskazywała, ie jest to 
formacja dla "bularzy" . Hans Olllfer, wielki 
wspinacz lat mi~ywojennych, jako pierw. 
S2y 7.astOSOWał i rozpowszechnił wymaga· 
jącą duicgo wysiłku, ale banb.o skuteczną. 
tcchnik~ pokonywania skal nych pęknięć'. W 
pozycji OUlfcra wspinacl. wyg l ąda jak 
Tyran, który op ierając nogi na powicn.chni 
jednej płyty, rękami uczepiony krawędzi 
drugiej, naprę.i.ając mię§nie grzbie tu próbuje 
rozerwać skalną kianę. na dwie C'l~i. 

Najwyrainiej miałem pecha, nigdy 
"bularzcm" nic byłem, a t o'wła(nie na mnie 
puypadła te raz kolej w prowadzeniu . 
Wsz.cdłem w rysę z niepcwną miną. Nade 
mną wspinał s ię jeszcze na tym odcinku 
pierws7.y z zespołu hiszpańskicgo. Szybko 
jednak: znalazłem s ię; pod przewieszką i stra­
ciłem go z pola widzenia. Znowu tylko lina 
mogła mi pomóc dowiedzieł się, co czeka 
mnie tam WyLej. Infonnacje nie były budu­
jące. Lina zachowywała si~ bardzo ncrwo-­
wo: to w górę, to w dół, to 7.noWU zamierała 

na dłuższą chwil~, drgała, znowu w dół itd. 
Gdy amplituda drgań doszła do dwudziestu 
centymetrów znaczyło, że Hi szpan ostat­
Idem sił próbuje utrzymać się w pozycji 
pionowej. UsłYS7.alem br'J.ęk uderzająccgo o 
skałę aluminium i lina uspokoiła s i ę· 

- Niechybnie Hiszpan slanął w ła · 

weczce - pomy§lałem. 

Tak, wszySlko na to wskazywało, 
dalej bowiem lina miarowo, ctapami co 

lr'l.ydzidci centymetrów (o tyle szczebelki 
ławeczki są z reguły rozmieszczone) posu­
wała się już spokojnie do góry. Przestra­
szony. postanowiłem już teraz, gdy mogłem 
s tać jeszcze w miarę wygodnie. wyjąć z 
plecaka i przypiąć do pasa asekuracyjnego 
ławeczkę . Przekonany byłem, że lepiej 
będ7,ie pomóc sobie w sposób sztuczny, niż 
lecicł nic wiadomo ile i dokąd . Strach zaw· 
SlO u łatwia podejmowanie takich decyzji. 

Wyszedłem spod przewieszki i po-­
czątkowodo§Ć sprawnie l azłem w g~. Ry­
sa zwężała s i~ . W ko"cu, jak to było do 
prl.Cwiw.enia, utknąłem . Czułem, jak: więdną 
mi buły. Choć nie złapał mnie jeszcze 
.. telegraf" już byłem bliski paniki . 

Postanowiłem jeszc:l.e nie J'Czygoo­
wat. Zmobilizowałem wszystkie siły, uspo­
koiłem oddech i "wyciorałem" w magnezji 
spocone ręce , Poczułem nagly przypływ 
energii. Ruszyłem, Ced7 .. ')C pr'.rez zęby - ja tO 
muszę, ja 10 muszę ... - i, choć wszystko na 
to wskazuje, nie będzie tu nic napisane o 
brawurowym, jednak klasycznym pokony· 
waniu skrajnie lrudnej drogi... Stanąłem w 
ławce. 

Następnego dnia zachodnia Petit. 
Oru mieli~my już za sobą . Mjnęło parę; lal: 
najlepiej pami~lam z tamtej wspinaczki 
wła§nie ławecz.k~. Wyglądało na to, że nie­
miły moment zawahania przyćmił całą 
reS71~ . ( ... ) 

Artur HajUf 

--
---# >- . - - -- _ .. ,..-' - ]- ~:;p..~ .- --

W Alp.ch. Foto: ArchIwUm A. Lw~ 
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są sl6dme "Góry"! 
z datą .wrzesleń 1993" okazaJ Się k0-

leiny (7} numer czasopisma .Góry" - dawniej 
.TaternlCZek", Piszą w nim: Józel Nył(a o nał­
ciekawszych aktualnOOclach na lemat Eve­
restu, Andrzej Machnik o tatrzańskiej zimie 
1992/93, Miron Chlebosz I Władek Janowski 
o wspinaniu w USA. Marek Miiyłt o alpinjs· 
tyClnym szczycie w Katmandu, Wo;Ciech 
Wiśniewski jak zawsze o Jaskiniach, PiOtr 
Drabol o zawodach wspinaczkowych w 
Szczecinie I inni. POI'1adto są. .Echa z gór", 
Jest wiele o skałkach (równie! o .naszar 
Hejszowinle) oraz walka na reklamy między 
Wielickim (Mełlo's) a Halzerem/Ualeram 
(~nus).(a/) 

"Wycieczka do Zielonego 
Stawu Kle!marsklego" ... 

... Walerego Eliasza ukazała się Jako szósta 
z kolei pozycja z serii . 100 lat temu pod 
Tatrami", wydawanej przez gdańskie Wydaw­
nictwo ,.lawrat" • którego szel- Grzegorz Nie­
wiadomy, opatrzył ksląteczkę wstępem I 
przypisamI. Jedoo I drugie jesl w sumie 0b­
Jętościowo większe od właściwego dziełka 
Eliasza, ale w połączeniu z k1l1<oma reproduk­
cJami rycin i obrazów o lematyCe IatrzańslQej, 
daje garść cłeł<awych lnlOfmacp o ludziacłl I 
nazewnictwie Tatr. (al) 

Nie skacz byle gdzie I 

Vlado Urbanec, czeski wspinacz, 
blisko zaprzyjaźniony z polskim środo­
wiskiem alpinistycznym, jak nam donie­
siono ,.zwali się w piaskach Aclrszpachu· 
(w pobliżu którego mieszka) tak nie­
szczęśliwie , że doznal nadzwyczaj 
skomplikowanego złamania nóg w obu 
kostkach, co na wiele miesłęcy skutecz­
nie wyeliminowało go z życia wspinacz­
kowego i zawodowego. Jak na ironię 
jego wypadek nie był nawet odpadnę. 
ciem, lecz jedynie zeskokiem ze stosun­
kowo niewielkiej wysokości , tyle że na 
nier6wne podłoże .• 

Jak widać , wciąż obowiązuje 

I skałkowe prawo Fi.ialł<.owsk.iego : Ostatni 
przelot nigdy niżej kolanl(a) 

Tatemicy Z "maryśką"? 

Popularny poznański (ale czytany 
w całym kraju) tygodnik .Wprost~, w 
numerze 41 z dnia 10 października opu-

"AlpInus" gore? 
1 i 2 października chorzowska firma ALPINUS zorga­

nizowala na terenie Ośrodka Postępu Techncznego w Kato­
wicach zamkniętą imprezę pokazowo-szkoleniową pod naz­
wą "AIpinus - Spotkania-, adresowaną do osób prowadzą­
cych sklepy sportowe i dystrybutoróW p<odukt6w firmy z calej 
Polski. W jej ramach odbyły się prelekc)e połączone z pre­
zentacją najnowszych wzorów I wyrobów, rozmowy handlo­
we, konferencja prasowa (nieudana) Ql"az bankiet z tańcami. 
Przy okazji potwierdzono, że ramię w ramię z ALPINUSEM 
na krajowy rynek wchodzi zdecydowanie znana na świecie 
firma GORE, produkująca słynny materia! .oddychający" Ga­
re-tex. Oferta ..Alpinusa· w najbliższym czasie rozszerzy się 
m.in. o ... raki, do produkcji których firma właśnie się przy­
gotowuje. 

Dawniej, gdy produkcją sprzęlU zajmowali się drobni 
producenci, co zaowocowala m.in. nazwaniem jednego z 
nich MKaziu Morderca", nikl za nic nie ponosił odpowiedzial­
ności. Przejęcie ich ~dzialki~ przez dużą, poważną firmę wyj­
dzie alpinistom na zdrowie, gdyż w razie czego ... wiadomo 
dokąd się udać z reklamacją.(a) 

Nie Tellga, a Rutklewlcz 

blikowal artykul pt. ~Patent na skręla~, w 
kt6rym czarno na białym napisano, że 
~Nal'kokurierami [chodzi o przemyt nar­
kotyków przez Tatry) są najczęście) ta­
ternicy, zarabiający w len sposób na wy­
prawy zagraniczne". Zadziwia lekkość, z 
jaką poważne, jak by nie bylo, pismo 
publikuje pozbawione podslaw i szkodo 
liwe dla naszego Środowiska opinie. Bez 
wątpienia ktoś te świństwa przez góry 
przenosi (lub może raczej przewozi, bo 
naszym celnikom potrafią zginąć cale 
liry, co tam wslXlminać o plecaku ..amfy" 
czy .hery1, tylko dlaczego od razu mie­
liby to być laternicy? Na efekty nie trzeba 
bylo dlugo czekać . Gospodarze _Be· 
tlejemki- - Boguś 51ama i Wojlek Świę­
cicki Już nam donieŚli o (chyba spóź­
nionej) wizycie panów z UOP-u. 

Nasza rada dla UOP jest prosla. 
Skoro wiadomo, że *oni" zbierają forsę 
"na wyprawy, lo trzeba Iylko sprawdzić, 
klo najczęściej na nie wyjeżdża . I pod­
powiadamy: Wielicki , Kurtyka. Pawłow­
ski, Lwow, Berbeka, Stefko ... Wystar­
czy?(a) 

Pewna szczecińska drużyna harcerska wybrała na 
swojego patrona Wandę Aulkiewicz. Młodzi ludzie nie bar­
dzo potrafili wyjaśnić, dlaczego pragną akurat Wandy, a nie 
np. Leonida Teligi, ale 23 października 10-osobowa delega­
cja pod wodzą drużynowej odwledz.iła we Wrocławiu matkę 
i brata naszej najwybitniejszej himalaistki. W zorganizowa­
nym z tej okazji spotkaniu towarzyskim uczestniczyli rów­
nież: alpiniści - Bogdan Jankowski i Aleksander Lwow, 
dziennikarka, autof'1(a wywiadów z Wandą - Elżbieta Pomor­
ska., oraz kilkuosobowa grupa Jej szkolnych koleżanek i ko­
legów. W przyniesionym specjalnie na tę okazję albumie ze 
zdjęciami maturalnymi dawnej klasy Wandy Autkiewicz, 
można było zobaczyć Ją samą jeszcze bardzo mlodą i - ku 
zaskoczeniu niektórych obecnych - wcale okrąglutką. 

Idąc dalej tym tropem, możemy oczekiwać już wkrót­
ce wodowania slalku imienia Wandy RUlkiewicz.(a) 

Plasllc Prince (5.11brc) F1r.' tce cave Rllle, Colorado. Kazimierz Śmieszko 
(I Marcin Kacperek). FOlO : Władysław Janowski 
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Noc poprl.cdz.ająca atak S7.cZytOWy 
jest zawsze cięika, nawct ~Ii pogoda do­
pisuje. Taki biwak na stokach o§miotysięcz­
nika musi by!! 7.Dłożony na wysokoki ok. 
7SOO m n.p.m. lub wyi..ej, a w kai.dym razic 
na tyle wysoko, by w ciągu jednego dnia 
alpinista zdołał ewentualnic wej§!! na szczyt 
i powróci!! z niego prl.ynajmniej do najwyż­
szego z obozów, chat zawsze lepiej jest 
schodli6 z wier~.chołka od razu najniiej jak 
się da. 

Podczas takiego biwaku najbardziej 
daje się we z.naki w)"lokm!! (brak tlenu), za§ 
zimno. ciasnota namiotu i dotychczasowe 
zmęczenie wspinaczką, li bywa. ie i nie­
dostatek: jedzenia lub picia, tylko koszmar tej 
przcdszczytowcj nocy pogłębiają 

"Clyi..by pogoda miała wreli7.cie 7..aC7.ąt nam 
sprzyjaf!?" - rozmy§lałem . Trudno mi było 
w to uwierzy!!. Nie 7.mrużyłem oka. nie 
chcąc przegapi!! godziny 200• umówionej 
pory naszego wstawania. 

WyruS1.yli§my o 4u . .Niebo na wschc; 
dzie zaczynało rOlja.(nioc się, było piekielnie 
zimno, ale - póki co - prawie be'l.wietrlnie. 
Śnieg głęboki. głębszy, niż się spodziewa­
łem. prawic żadnych §Iadów po poprzed­
nikach. Zakładałem szlak. a mimo to stop­
niowo oddalałcm s ię od kolegów. Lecz gdy 
tylko wyszedłem na pr7.cłęcz w grani szczy­
towej. wicher uderzył we mni e z nad­
zwycl..8jną siłą. Próbowałem schroni!! się 
pod którymś z niewielkich seraków. ale były 
to wysi łki daremne. Huragan walił 7C 

Z Amerykanami na Gashęrbrum (4) 

(rocznik 1965) należy do garstki polskich 
himalaistów młodszego pokolenia. Niestety. 
pl'ÓC'l. niego, nie bardzo widaf! kandydatów 
do "prLejęcia pałcc7ki" po 7.wolna odcho­
dzącym od alpini7lnu wysokościowego 
pokoleniu alpinistów, którzy - jak ja­
zachowując aktywnośt sporlową do dziś. 
szcz.yt rormy z lat 80. mają już za sobą 
(Wielicki. Kurtyka. Pawłowsk i - nie l icząc 

osób już. nie uprawiających tego sportu). 
Powodem tcgo są przede wszystkim 

pieniąd2.e: młodzi alpini§ci nic są w stanie 
zdobył runduszy na zorganizowanie własnej 
wyprawy. a bez udziału w licznych ekspe­
dycjach nic sposób zdobyć dMwiadczenia i 
sukcesów dających "nazwisko" i werekeie 
dojkie do ewentualnych sponsorów. 

Czwarty ośmiotysięcznik na czterdziestolecie 
Nasza wypmwa zdołała zainstalowaf! 

w obozie czwartym dwa maleńkie dwuo­
sobowe namioty, ale wkrÓtce jeden z. nich 
okv.ał się był bardziej potrzebny w "trójce", 
więc 7.espół Thora Kiesera schod7.ąc ze 
szczylu pn.eniósł go w dół. Z tego powodu 
następni chętni do wejkia na Gashcrbrum II 
byli zmuszeni do biwakowaniu w niepraw­
dopodobnej ciasnocie, co znacznie komp­
likowało i tak już wyjątkowo niepoyjcmne 
nasze połoienie na tej wysokmci. 

Po czterech dobach prJ(~czekiwania 
7.amieci w lr6jce. pogoda potwoliła nam 
jedynie na względnie spokojne prr.cjście 7. 
0b07.u 111 (6900 m) do IV (7400 m), i mów 
się załamała. Wicher sl.arpiąc namiotem 
pr7.ez całą noc dał nam do zrozumienia, Le 
o wyruszeniu na szczyl nic mamy nawet co 
maf"lył . Jedzenie od dawna było na wykoń­
czeniu i wymiataligmy resztki walające się 
po kątach nami otu . by pr/etrwa!! jeszcze 
troch~ - a nuż pogoda ulituje s ię . Decyzja O 
tym, jak długo będziemy jcs7Cl.e czekać. 
należała wyłącznie do mnie. To ja miałem i 
mogłem przetorować' szlak: do szczytu . wi~ 
jedynie od mojej dctennimłCJi luleżało. czy 
zosIaniemy w czwórce jes/cle jedną noc. 
Jak dotąd Piotr i Larry milcząt.:o podporząd­
kowywali się moim wyborom. Zdawałem 
sobie sprawę , że kiedy zejdę do b.v.y już nie 
będ7Jc mi się chciało próbowoc jesl.cze raz, 
gdyż mi ałem powyicj uszu kursowania po 
beznadziejnie długim, skomplikowanym i 
nudnym lodowcu pomi~dl.Y bU7.ą i jedynką. 
Natomiast dalS1.e prLCCzekiwanie ograniczo­
ne było brakiem jcd7..cnia. wysokokią i l.mę-­
c7.cniem. Ciasnola. w jakiej przyszło nam 
spędJj!! tych kilkadziesiąt godzin. dopełniała 
reszty - tr7ech mężc7y.t.n i sprl.ęt na powie­
rzchni 2,5 m!. Pros7..ę pny okvji spróbowat, 
gdyż nawet nic potrafi~ lego prtckonywa­
jąco opisać. Spanie nie wchodt.i w rachubę , 
co najwyiej płytka. m~cząca drt.cmku. W 
takich warunkach mogligmy sobie pozwoli!! 
na co najwyi.ej jeszcze jeden biwak, ale to 
był już absolutny kres naszej wytrlymało§Ci. 

Noc z 27 na 28 lipca była spokojna. 
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wszystkich Slron, miollłC unoS7.onym :r.e.lbo­
czy śniegiem i drobinmni lodu. Skulony pod 
lodowym załomem połączyłem się przez 
radioteleron lo balą I przez blisko god:tjnę 
czekałem na pozostałych, wątpiąc coraz 
bardziej w to, i.e uda mi się w tych warun· 
bch wej~ n:1 SlCZyt. A jednak ... 

Gdy zobacl.yłem na skałkach s Iarą 
por~cz6wkę "-Tol.umiałem, że szczyl jcst 
mój. Pamiętałem relację Thora: "ostatnie 
100- 150 m jest bllrd~o strome, ale wisi tam 
stara lina, która wyptowadla niema l na 
wierzchołek". 

Stanąłem na nim o 91). CłlQt o wierz­
chołek sąs iedniego HJ~n Pcaka (8068 m) 
ocierały się pędzące chmury, aja byłem nie­
maj na ich granicy (8035 m). nic nie zasła­
niało mi horYl.ontu - dookoła mnie, aj. po 
widnokrąg, WSlf;(bie były góry i tylko góry. 
Wśród nich nnj słynniejs1.e i najpo tężniejsze : 
K2, Broad Peak, Nanga Parbat. Masher· 
brum. Chogolisa. Filmowałem je kamerą wi­
deo dziwiąc się, że tak wysoko, na mrozie i 
w wietrze owo japońskie cudo wciąi. dliałs. 
- Tak wygląda moja morda na Ue naJwyi­
szych gór 'wiata - bełkolałcm do obiektywu 
przez zupełnie zulodtone wąsy. obracając 
się powoli dookoła własnej osi. i nawet wiatr 
w Iym momencie nic wyd.'łwał mi się taki 
stranny. 

Gashcrbrum II był moim czwartym. 
jak się okazało wcale nic najłulwiejszym. 
ośmiotysięcl.nikiem. Zartując potem w halie 
z kOlegwni, sam podatowałem go sobie, jako 
prCZCnl na czlcrdJic,'ile urodziny. Czy m07.oa 
by wymyśltt lepszy"! ... 

Niewiele p61.niej po moim sukcesie 
na Gasherbrurnic II i powrocie do kraju do­
tarła z Pakistanu kolejna pomyślna wiado­
moś!!: wrocławianin Bogdan Stefko i Ry­
szard Pawłowski 1. Katowic zdobyli Nanga 
Pacbat (8 125 m). WCldniej Stefko posiadał 
jUt na koncie Annapurnę (8091 m), nato­
miasl Pawłowski Broad Peak (8047 m) i 
równie-t Annupum~. Trl.y dni po nich, na 
szczycie Nangi slanął również (w towa­
rzystwie Niemca) Mirosław Konewka. 

Mój klubowy kolega Bogdan Stefko 

Nic7.aleinie od tego by!! może naj­
świósze osiągnięcia Polaków w górach 
najwyi.s.lych są sygnałem. 7.e nasi alpiniści 
zacąnają powraca!! na arenę światową, 
gd7.ie jeszcze w latach 80. 7.ajmowali jedną 
z czołowych pozycji. 

Otóż we wrlc..(niu, a7. l . Chin 7.atele­
ronował do Polski Krz.YS7.lOr Wielicki (obec­
nie nasz. najlcps7y himalai sta), by powiadc; 
mi!! o kolejnym swoim sukcesie. W drugiej 
połowie tego mies i ąca razem z Pi otrem 
Pustelnikicm z Lod..l.i i dwoma alpinistami 
zagranicl.Oymi, zdobył swój 9 ośmioty­
sięcznik. Cho Oyu - 8201 m. 

Kierowana przez Wielickiego mi~­
wynarodowa wyprawa komercyjna miała na 
celu jcdnoc7.efnie dwa szczyty, Cho Oyu i 
Shisha Pangmę - 80 13 m. które alakowała 
od strony należącego do Chin Tybetu . W 
pa1.dl.iemiku Wielicki w samotnym ataku 
pokonał rÓwnież i tę drugą górę. 

Ostatnią. jak dotąd, dobrą dla Pola· 
ków wiadomością z gór najwyższych było 
doniesienie o wejkiu Macieja Serbek:i, któ­
ry uczestniczył w wyprnwie brytyjskiej. na 
Moont Evcrest - 8848 m od strony północ­
nej. Tym samym Berbeka zalic7.ył piąty 
swój o§m io tysięcznik, ~ąc jednocześnie 
ósmym z kolei Polakiem na najwyazcj g6-
rle gwiata i pierwszym, który dokonał tego 
od strony chińskiej. 

Krótkie podsumowanie minionego 
selonu himalajskiego Polaków wypada za­
dt.iwiająco korzystnie. Zad7Jwiajęco, gdyź: 
trlcba pamiętat, ie w minionym roku prak­
tycznie nie t.organi7.owano w naszym kraju 
iadnej wyprawy - alpiniści albo dołączali 
się do ekspedycji zagranicmych, zapraszani 
bądź odpłatnic . albo sam i organi zowali 
międzynarodowe grupy. które runkcjono­
wały na zasadaeh komercyjnych. A erekty, 
jak za naj lcpszych czasów himalajskiego 
boomu (lUla 80.): Gasherbrum II (2 os.), 
Nanga Parbal (3 os.), Cho Oyu (2 os.), 
Shisha Pangma (los.) i Everest (los.). 

I nikt nie zginął ! 

Aleksander Lwow 



HEJSZOWlNA 
Ten rejO(! wspinaczkowy był I stale daleko 

jest od głównego nurlu skalkowego wspinania 
&pOrtowego w Polsce. Skalki w HeJs%owlnla są 
jdlIk s:zIac:ł1erie a~akcyjne.:z reku na rek pnyb)wa 
lam nowych ł pl'lknych dróg. Na pn:yldad na po. 
IudnIowycłl ścianach masywu WIeIkIeOO Szczellńca 
jest Ich aktualnie ok. 120. MiliOny sezon pnynlósl 
kolejne nowe rozwiązania. Dutą aktywnoSchlI tra" 
cłycyjnIe wykazaI_Iodzi&nie, k1órych klLt) riedawno 
kupli dom we wal Pasterita, :zapewniający Im zna­
komlt .. baz, nocleoową w tym rajonie. Do nal' 
aktywniejszych nalatał Mlchal Slczapanlk, kt6ry 
memalte przez cale lato kaidą scbot, I niedziel, 
~ na robktnIa nowych dróg (VlIc+VlIIc), Kilka 
nowych dróg vobiI rówlet Sebastian p~iewłez (z. 
KIodlka) , a wśród wspinających ~ bardzillj znanyd'l 
06Ób motna bylo spoW.IIĆ Jana F1a1kowsk!ego I Jad(a 
KozaczkiewIcza. W~dafzenl&m sezonu, budzącym 
jednak $pOfCI kontroweBji, byIo popfowadz:enle przez 
Czch6w (Ich nBZ"NIak riesl8ły nie znam) na.otaj drogi 
o Ndno6:I Xc na prt:8'Wlęszonej śdaRe pod tarasem 
widokowym na WleI<Im Szczałlńcu . Autcny drogi do 
asekUfacłl utyli spitćw, które wbili ze zjazdu, co nadal 
nie !es! przez wszystkich w H_llzowlnl. akcepto­
wane. SpIty te lOltaty naslęlpnle wycIągnitte przez 
czIorMw dawnej KomIsi! PiaskOWCOWej Komentarz; 
u kocla dwukrotnie .molestowanej" skały . pracy I 
czasu pośwIęconego przel. ekipy montatową I 
demontatową, Bl.kada też ładnej drogI. która b)'IlIby 
najtrudriejsl.a w Iy'm re;onift ••• 

Władysław Janowski 

POLACY W YOSEMlTE '93 
MirionIj jesieni w DolInIe YOSłIfTIiIe w KaIiIor­

ri panowała ładna ł slonaczl\8 pogoda . Jak zwykle 
pnabywaly tam rzesza gości I. całego świata . wśród 
rtiI równlei polscy wsplnacl.e. 

W dniach 27-31 patdZ.lernika Bogdan Kaleta 
I Kal.Imlerz śmleukO dokonali paejkia drogi .:ID­
."1\8 B c.ptan (VI , 5,11 , AJ • • 16 wyciągów. w 
tym 12 hakOwyCh). Zdaniem śmieszki , da którego 
była 10 Jui czwarta przebyta droga 1\8 laj k lanie. 
.lodlac· ze względu na miejscami występującą 
kruszyznę Jest drogą nleznacznla trudni ejszą od 
pokcnanej przez !Vego w 1.85Zlym roku. The ShIeId". 
WIr10 dodać, ia Obaj wspn.;z8 mieszkają, W USA­
Kaleta od -4 lal w Nowym Jorku, a od nledawl\8 w 
Charbtta w Pn. Karolinie, zaJ śmieszko rezyduje od 
3 lat w Nowym Jorku. W tym samym czasie co wyiaj 
wymIenIeri dZ.1ałaI w DoIIrie Inny potsId ze5p6ł: Jacek 
KrIlWCZ)'k I Stafan Wlśtiewr;ki przaszl m.i\. ,SalaHe 
WrI' 1\8 EL Capitan - z 3 biwakami. Również 1 oni od 
kiw lat mieszkają w USA - pierwszy od niedawna 
w Po/udnIowej Kalifornii. e drugi w New Jersey. 

W sl8fPl'llu w Yoseml'a poniósł śmierĆ M~ 
sll v śmid . znany czeski alpinista, autor szeregu 
pierwszych przełść w górach na całym twIecia. toIo­
grafit I filmowiec, aulD' kslątak górskich. a t:akże uta­
lentowany prelegent. Wypadek wydarzył sit na prze­
łęczy pod lo&t krew Splre, w czasie manewrów 
ZWIązanych z zejśder!1 z 1uri'W I wyjściem 1\8 masyw. 
Tut przed up&IIoJem $mld znajdowal sio bez aseIW­
r.:p w skalnym terenie o b'UIhlkI 5,6, jednllue nie 
jest znana be:tpośredria przyczyna ~. 

WładySław Janowski 

KIERUNEK ELDORADO 

gospodarz w Boulder . osoba Jek najbardziej 
kon'\peIeI'tn8 w tal mal8ril (wspóIat*)r ErdcI, 5.12. 
n.jtrudnłe)sze) drogi klasycznej ne Dlamond) 
zmieniliśmy nasz plan dzlalerU I udaliśmy si" po 
jednym słoneCznym dniu spędzonym w Eldorado 
Canyon. )eszcze bardziej na zachód - do RlfIe. 

S9tdzillśmy tam 6 di'W. Były one pra­
cowite I bardzo dt. nas wSl.y,lklch udan • • 
Wapienne ska~ w Rlfle (I.ob . .Na Szlaku· 7-8193, 
s. 39 . .,5kaIy KanIonJ Rifle w CoIorado1, k1Óf)'Ch 
wanotcl wspinaczkowych. nIe sposób Jesl 
przecerić. piękne I teraz. bardzo fTlOIile. ołer~ 
caly szereg dróg sportowych. główni. o trud­
nościach 5.11·5.13 (U1M 7.110+) . Cala nasza 
IIóJka przeszła Jedną drogę 5.12b, RP (Rutku., 
ThIi Wastełand) oraz kilka o 1r\IdrII:$:15.12a: The 
Eleven-C (Skuli Cave; śmieszkO OS, Janowski 
Rp) , Lełt B Sapper ($apper Cave; Kacperak RP, 
śmieszko RP), Fossil Family (1he Nappy Dugout; 
Kacper. RP, Śmieszko RP). Flrearms (Flflng 
Chamber; śmieszko RP. Janowski RP), Warmup 
(The ArsonaI: cała trójka Rp). Powytszeprzejśda 
redpolnt robiliśmy na ogól w czasie drugiej lub 
tfzecleJ próby prowadzenia drogi , bez po­
święcania czasu na dlu1sze Ich patentowanie. 
Oprócz tego przeszliśmy wiele ladnych dróg 
5.11a.d (większoŚĆ OS lub F), chIX trzeb. 10 
gwoli rz.ele1no6cl pi'l.yznaĆ , I.d8rzaly 51, spo­
radyanie PfZYJ*Id. ;te dróg O tych ln.IdnoCcI.::h 
przejść nie mogIl6my. Nasl.llgo entuzjavnu do 
wspinania w Rllle nie były w SIanie zachwlat 
nawet kłopoty. jakle mieliśmy z kleuczaml, 
k10Iych obfitośĆ wyst,powenla nieco nas za­
skoczyła . Nie byto cIosIownie tW'Iia, .tebyśmy ~ 
I.najdowalllch na sobie; szczęślłwie ocbyto ", 
beZ powlkłań. WerlO Jednak wiedzieć. ie tam­
latue kleszcl.e SIł noslcIełaml wtalu wil\J$OWYCh 
I bakteryJnych chorób. 

Dalsza nasza droga w'iocIa do Salt Lake 
ClI)' w stanie Utah I PI*l;tonych rMopodaI miasta 
w malownicze] dolinie ska" wapiennych w 
American Fork CaO)'OO (Wasatch Range Soulh), 
które powszechnIe są znane dZlQkI Heli Cave. 
pokrytej siatką kilkunastu dróg 5.12-5.13-5.1" 
przez pó/t)ra dRa. ł8kIe tam bytIśmy, przeszllłmy 
m.1n. Struggiro Mar! (5.128, Śti1IIIzkO Rp) I UquId 
Oxyoen (5.12a, śmieszko. Janowski. obaj Rp) na 
Dlvlslon Wall . 

Kolejnym etapem naszej podróiy była 
mała górska miefscowość l.andef w Wyoming, W 
której Sklep w,plnacp,owy ].It wlasnoŚclą 
sławnego T odda $kkw'Iera, a pokI:tone w pobIiu 
wapienne WIId Iris, bodące naszym celem. byty 
przez jakiś czas po ich ockrydu tnymanym przel. 
niego w tajemnicy przed konkurencią rejonem. 
SkaIcI • poIotone są na wysokotcI Ok. 2800 m w 
przyiernnydl w\doIo:oIM) g6rach. Byiśmy tam ptt81. 
l dzień. Zaledwie killc.a godzin następnego dnla 
po4w1ęciiśmy na wspInactkę w rieodIegtym $iri($ 

Canyon. w którym clekaWoslką oaoIogIcUIą )est 
występowanie w Jednej cIołInIe 000k siebie skały 
pIukowcowej. waplemej. dolomitowej I granho­
wał. W obu tych rejonach przau1iśmy po kikll 
dróg ~IO-5. 1' . na paru IIudnIejszych wieszaJąc 
.motykę". W Wild iris mieliśmy okazję. !eboj przył­
lUĆ się. jak wspina slę legendarny Tony YanIro, 
ke6ry pięknie prz8lSZ8lł OS Wif"d and Ratlleanlkas 
(5.128, RocIe Hard). 

W drodze powrotnej na Wschodnie Wy­
brzeże spędl.lllśmy jeszcz. 1 dzień ~my tam 
Jadąc w przeciwną stronę) oN Red Rivef Gofge 
(Kentucky) Of8l. klita godzin w New River Gorge 
(West Virginia). PolWlerdl:11o się osltzefenle 
porwWzane w pubIb:::iach. ie ., na )ęsi: nie6~ 
najlepszym lezonem do wspinania się w tych 
miejscach. WIelka wilgoć. IIopitall\8 rośRnno6t I 
wysokie temperatury powodują. te cale pot.::1e 
skalnych 'clan są I.upelnl. mokre I pokryt. ----jok_. Tek byto I teraz. Wspinanie w takich warurNch 
wymaga - tak mnie sle wydale - specjalnej 
motyw.::~ I samozaparcia. którego nam w I.asa-
dzie ubraklo. 

WieczOrem dria 3 lipca dofechaIlśmy do 
AIadeIIIi. skąd ~ jesl.Cl.e tegO samegc dnia. po 
odwiezieniu MareIna do New Btunswick. pofechaI 
dalej w ... 5kaIy - w $h8wangunk.s. 

P~TNlKI 
LENI RlEFENSTAHL 

W patdzlen*u 1993 r. w Stanach ZjecIno­
czonych lJ<azał się w spnedaty przekład pamięt­
ników Leni Rlełen&l8hl pl. A M~(Sl Martin'S 
Press New York, SI. 669. cena 35 S). co zbIegIo 
się z pokal.am na Nowojorsklm F .. llwalu Filmo­
wym z niemieckiego lilmu dokumen\Slnego Raya. 
MGllera • The WonderluI, Horrible Ufa ol leni RIe­
lenstaN". 

leni (Helena) Rlelnotahl. re.ty:serita liIfnOo 
we. ale równie! aktorka, scenarzystka, tancerl\a I 
łoIOgfeNt. obeCnIe maJąca 91 łat. mlala flIe.lwyWe 
ciekawe tyde. w ~ góry I wspinaczka zajęły 
pewne mlefsce· 

Zaczęła karłerę jako tanceril:a w 1920 r., 
~ p6:lniej l.adeblUIOWaIa Jako aklCWlc.a w filmie 
AmoIde Fanc:ka.The HoIy Mountaln·, by pod konIrec: 
lat 20-tych stat 51, gw iazdą górskich filmów 
wspc:mianego retyHra (m.In . • Tha WhIta HelI ol 
Pi:t PalQ1. t<orzystaJąc z tych doświadczeń lOStafe 
wspóIautlI1!.ą scenarłusza, re.tysetem, producenłem 
I gl6wną aklo~ą w tIImle .The Blue Ughl", który 
zdobył nagrodę (Srebrny Medal) na Biennale 
AImowym w Wenecji w 1932 r. W.Tha Blue Ugh( 
_ wspomina - musiałam aIę wspIn8Ć bez asekIX-=J, 

"" _'" - - .,.. moją ..... robllam 10 z pnyJemnośClą. 
Pełen szacunkU dla talentu leni, Adolf HitIeł 

nazwallą swoim ulubionym retyserem 111mowym. 
NakIoriona (1) do l.Iaa1lzowaria filmu peInometra· 
iowego o partii nazłstowsł(lej I'I8krłdłB .Triu. 
des WiD.,.' (193.4 -36 r.), wIetoIuot:rM pOtniej,... 
grad:r:any, który !atłlwle upow$l.echnIa taszystOw­
skie Ideały . Nakręciła r6wnlet opowleśt o Wehr­
machcie (.Tag dał Frelhelt", 1935), stawną .00Im· 
pIadf' (1936-36) IIIrycz.n)' portret wodza narilW w 
filmie .Benechsgaóen ()ber Salzburg" (1938). Po 
wojnie sądzona . ale oczyszczona I. zarzutów o 
wspóIpfac, z nazistami. 

W pewnych kręoach nadałllWatana jest za 
wojeMago ptt85tępCf. I. kolei w lnr'Iych l.8 geriusl.e 
!Imu. W z.aIe!r1::ltd od ptd,1I.I wldzerie lani RIeIen­
stahl mote symbolizować los naiwne! ekIOIId I rei)'­
serki wspólpracującej I. Hitlerem. któfY IJIatwlł }ej 
l.IQb1en1e karlefy II. QoebbeIsem, kl6ry próbOWallą 
Zf"IIs.zczyć. podełrzewając leni o tydOwskie pech> 
dzenle. W ósmej dekadzie tycia za)ęła się I. po. 
'olIQdzerMm f'IUI'kcM'anIem i filmOwanIem pod wodą 

WladylłłW Janowski 

Kulmlarz. śmłHl.ko n. drodze 1 (5.1Oc). 
Ańhg Chllmber, Rllt. , Colorado 

Foto: WładySław Janowski 

w dniu 15 czerwca 1993 r. wyruuylijmy -
Marcin Kacperek. Kazimierz Śmieszko I nliej 
PodpIsany _ w podrói samochodem z Filadelfii 
(Pensylwania) do stanu KoIcwado. W czasie tego 
łuółkiego, 19-dnIowego wyjazdu zamiarem naszym 
bylo przejścia Jednej I. (3-4) dróg na ścianie The 
Oiamonel na Longs Peak (434. m). Niestety. w 
BouIdef (Kolorado) dowiedzJriśmy się, ie warlriJ 
W)'SdIo w górach rH są łatwe, raz po raz I*ia tam 
łnIeg I w zwI~u z tym jest Jeuc.ze za weześlje na 
wspinanie się wybraną przez nas śCianą. mokrą I 
nara.toną na spadające kamienie. Ufni w powywe 
Horrnaą8I rady. k~ udzieli nam Eric Ootb. nasz 

WI~VSlaw Janowski 
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ZAPOMNIANE WI ERSZE O GÓRACH 

Teorii Lenartowicz 

OtATA. POD SNlEGlEM KJo._ 
7b i B6g % nim.. 

Byto 00 w g{:nch. gdzie .łniegi nie ~ 
Byatn rzecrułka proepływa doUn~, 
Ponure bory czem~ się wokoło, 
W parowach rze:tb. młOdt huka wcdo, 
A...,. 1==. wI=.cho/kl I """'" 
PneWoIOC7Jlymi obIea.ooe 5niegi; 
AJ. kiedy """'" osn-_. 
ÓW Wlieg w sz.eroIq f"a:kę się' rozIqe 
I Iectc z góry n2 cha!)' pll, 
Czasami całą osadę zaWali: 
Słuchajdet bncb., O nies"?~u człeka, 
A. wierzcie, te jest nad ludfmi opłek.a. 
Oto jak było, kiedy ru w dzień biały, 
G6ra1~ chatę WlI~gI zasypały, 
Co pnystlIwiona do skały na boku, 
We mgłach z daleka .stal'.I, ;ak w obloku, 
Za kt6r.t góral S7.aW wybudował, 
Kędy kilkoro owiec w zimie chowal, 
Il3k dobyt~k caly mial za chaq, 
A. w izbi~ ~lkl był porządek za 00. 
Jedn~go r.lZU, gdy oła czeladka, 
TroJe drobiazgu, 5l2ry Jan I matka, 
Siedzieli w chade, obsiadbzy ognisko, 
Huk przeraiIlwy usłyszdi blisko. 
~ kul'ZlllWl, łni~ z góry lec:t 
I nam derMo, tylko '\ilo'ęgle ~eq. 
Wnet zrozumieli, (X) się z nimi stalo, 
Jedno I drugie ręce załamało: 
.M3tko, KlóIowoI Toć tut pomrz.eł z gkxIu!" 
Bo do S1.ab.su nie było przechodu. 
t.J 
Długi czas Janek, (X) czynił, nie włedzial 
T jak zdrętwiały przed ognWdem .siedział; 
Aż Idedy dzieci, zbudzone na nowo, 
Poczęły z pbczem kwilił mu nad slOWl!., 
Wob~ z ciemnych qt6w: .chleba, chlebar 
Poczuł, te prudeż coC prObował 1l7A!ba. 
GłOd małych dzieci siły mu podwo6ł, 
Toporem ręce tyl2ste uzbroił 
T dmvł wywalił, I jąl kopał w .łnlegu, 
Ale ~ nie mOgI pr~ do bru:gu. 
(..J 
Nie mOlfolC drzwiami, wywalII okienko 
I poc:ząl silnie !nłeg rozgarniał ręką. 
Palce zgrabiały, nie odbił dwóch łokd, 
Kiedy krew jęła bry.t:g:u! spod paznokd 
I tI7.ebra było pt61ny tnld odłotyt. 
t.J 
Nareszde przyszedł ten aas I godzina, 
Kiedy napra~ ~m~ się przypomi!u, 
Wiedqcy ledy, U! umrzeć przychodzi, 
Jako się błednym du7.ekljanom godzi, 
PoIdębll biedni ludz.le n2 padert.e; 
Lecz na m~ saffiól, że ich BOg zabierze 
Bez saknment6w I bez toZgrLeSZen.a 
Za wszystkie grzechy, wszystkie przewinienia, 
Poczęli btadat, tłuc głowy o .łc:ianę. 
( .. J 
Gdy się tJt pn.włe widzieli przy grobie, 
Naj.starsze dziecko, jakby chctc ich zbawlt, 
Oatto oczy I tak jęło prawić 
.Oto widzick!, ja rzec:z t:lq czuję, 
K16ra mnie deszy I bardzo I":iIduje. 
Wszak pamiętacie to ś1iczrte kannie, 
CokIe mnie bto& prow:adzali na nie, 
O Abrahamie I o Izaaku, 
K16rego *ec chcIal poświęcił w krzaku. 
0t0t ja chcę byt jak 17.2llk mały, 
t.eby te dzieci potywienle mb.ły, 
I nie krzycz:ały jut i nie płakały, 
A jak ja umrę, jak ja tę r7.A!'Cl: zrobię, 
To mnie do nieba Pan 86g we:tmle sobie. 
( .. J 
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Ot, wd.de topór prędzeJ, mOi <P.eńku 
I pOjd1de błi1..ej, ja tu sam przy pieńku" . 
A. w tejte chwili huk się l'Qliegl wkoło, 
Spunaooe .. gć<ę podnl&l gOni =00. 
Po pa.emtnłęciu pierwsz.ego pt7.ew.lchu, 
Gdy pnyck:hl kmot upadlego dachu, 
Ciekawy g6raI wybiegł z demnej nory 
Do zawalonej inieg:unl komcwy. 
A.1 owo ujny t serdeczn<t ~ 
:te się dzień bieli I'IóId zIa~ 5lrr.echl!. 
Swb.tło ~ prr.ez inietycę biaq, 
Tak, te ;ut wkoło widzi i~ caq; 
śnieg się obcywa, pęlca, a 'U! $nieglem, 
Sartnb mab, utrudmru biegiem, 
W chwili roztopu nad chmUmllo Lomniq, 
Porwana na d6t z lecą~ inietyą, 
5plIclla pr7.ed człeka, co jak z manwych otył, 
Jakby mu anloł b:tr.mb połol)'t. 
(..J 
Taka się w górach historyja ~Ia, 
Z której podw6jna Panu Bog\I chW2b, 
:te :rhawll/udzl ode Mttierd 7. głodu, 
I Ittd, te spo&rod bledneso narodu 
Coraz to jalq,ł !ierotkę wywłedzie, 
By jak goqlxic leciała na pnedzie, 
Ptowa~ nswe bia~, g(:nkle 5l:Ido 
Ze _ ...,>kkh '"""'" gronu", 

Śplewajl!tC w wJol/iiny wieczÓf kołfdy, nucimy 
nieraz .Mil..,..., dcha s ...... licha ... ", rN pa-
~ tal'lfllPlsal M ... ,. mazowiecki", T dl 
LenarloWicz: (1822-18931_ Ale lei poszedl w 
naszych czasach len autor tllcznego Z/oI890 
.A:r.DłI I wMakI ,la&zc::ze riazwy1de pItMych wierszy 
w ~a c:alkowrte. Nkt nie zauwatyl, ta 
w bletąc:ym roku upIyotIo równo slo lal od jego 
śmierci. Kiedyś poczylny I kochany za swój 11-
ryzm, dziś stal sit poecą zupeIria zapomnianym. 
lenartowicz by! w Talrach dwa razy - przed 

wyjazdem na emigrację w 1842 f. I polem faz Jesz. 
c::ze w 1875. Wrażenia Z łyCh podr6ty do poIskicłI 
gór Z05lawily W jego twórczości sporo clekllW)'dl 
śladów, Inne zad .górskle" owoce wydala Jego 
przyjatń z OsIwem Kolbergiem I Tytusem QhaIu. 
biń5kim. 2'b'a.ł~ I Sll741iW:(1842), Ogth/«:h 
(18511, styłiz8Cjag6ralsklch~ek w ~ 
(1861), GrljIr/W(łdrowIW, Po"~"M, W""'* 
poświtcOny pamltcl Chalublńskiego Ounlj#C­
wreszcie. przytoczona tu w du.tych łr8Ql'l'*'lt8c:h -
ChilI pod Śm8gItM1, dowodzą, .te .lIrnlk mazo­
wiecki" w dugIc:h laIIEh swej emigracji, gJf łQ6IIriąc: 
za Polską ..na 'NSChód zwracał tJtotfł swym lW)'CZ8' 
,18m", sporo takie myśIaI o polskich górach I poIsidc:h 
góralach. Dramatyczna, a zarazem pełna Ifyzmu 
Cluta pod /ilri!pirm przedstaWIłI zdarz", kIót, 
r&czel zajść mogły w Alpach ni.t w Talrach, 10 
bardzo jecInak znamienne, .te właśnie z Tatrami, z 
ukochaną przez romantyków lomnlcą, związał 
lenartowicz swą opowIeśC O dzl~u, k~e chc:I8IO 
poświęcił wlasne tycie dla uralowania swych 
bllsklc:h. Ujawniają, się tu le cechy poezJ Lenat1O­
ww, które sprawiły, te ~ poeIl'I bardzo poc:zyI. 
nym I prawdZiwie kochanym. Bun10walslt czasem 
przeciwko papiestwu, ala Boga kochal szczerz' 
czyslą (eligipośc:i~ wierzył w dobroć ludzką. a chOć 
peIet1 był nIeraz.~, nie zalamalsIt w tej wian_ 
w Booa I ludzi, c::zego)ednym ze śIadów)lsl ta jegO 
opowieść o dramatycznym QÓfsklm zdarzeniu, 
ukazanym z duiym prawdopodobieństwem reaiI6w, 
znaniem)<c:h lIa krajobrazu włalUc:h gór_Nie trzebi. 
się więc: :dymać, te ta historia nie mogla .It w 
T~ac:h zdarzyć. Wano rac::zej dostrzec:, te jemą z 
miłości lego poety byty polskie Tatry I WIno 
pamiętać o tym dcbym, mądrym crlow\eku, u:ne 
wielu pięknych wierszy, jak.te nie6łuszrM w SlD lat 
po zgonie - zapomnianym. 

Do druku podal Jacełt KolbuauwPI 
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